
S. Dobrowolski

Nieobeszłe, jasne złote pola, 
hojne pola między Odrą I Bugiem, 
przechodziła tędy dola i niedola 
pochylona nad chłopskim pługiem, 
i od wieku wieków śpiewał łan, 
i od wieku wieków kłos się kwiecL 
i przez wieki z łanu zbierał pan, 
zbierał żniwo rękami kmieci, 
chciwą garścią zagarniał jak własne 
chłopskie pola, polskie pola jasnel

Nieobeszłe, jasne pola złote, 
nadwiślańskie, nadgoplańskie, nad Wartą, 
poprzez wieki lud obsiewał was potem, 
nim stałyście się wielką kartą — 
Wielką Kartą Ludowych Praw — 
wypisanych, jak jaskrami wśród traw 
wypisana chłopska miłość, co raduje i boli.

Ponad jasne, nad złote pola 
niech się niesie dzisiaj pieśń wolna. 
Wyzwolona niech śpiewa rola, 
niech się niesie radosna pieśń polna, 
niechaj gada, że on tu był panem, 
gospodarzem 1 prawnym dziedzicem, 
że to on się pochylał nad łanem 
jak nad stawem zakochane księżyce, 
jak się matka schyla nad dzieckiem 
uśmiechnionym, uśpionym w kolebce.

On tu wszystko rozkochał, wypieścił, 
jego była i Polska i pole, 
jego była z radości, z boleści, 
on z nią gorzki jadł chleb — niewolę, 
on, co na niej od wieków siedział 
1 krew własną w jej żyły wlewał 
nawet tego — on, lud, nie wiedział 
on, jej dziedzic, nie wiedział tego, 
że ta Polska polna jest jego.
On to tylko w pieśni wyśpiewał.

I dzień przyszedł dzisiejszy, nowy, 
kiedy ten, co spod skiby wzrósł, 
z tym, co pługi kuł i podkowy, 
pieśń wolności i walki wzniósł, 
pieśń pospólną ludu wolnego 
ponad złote pola, nad jasne, 
i powiedział: to nasze, to własne 
1 ludowe, co jest polskiego! 
W czterech porach się roku rozsiądę 
jak wśród izby i będę sądem, 
będę rządem, żeby była szczęśliwa, 
wielka, wolna i sprawiedliwa.

Sprawa i dzieło ludu
Tak jak trudno rzeźbiarzowi określić 

precyzyjnie chwilę, w której niekształtny 
kawał granitu staje się dziełem sztuki — 
rzeźbę, podobnie trudno ustalić granicę 
między tym, co nazywamy współczesno­
ścią, a tym co rozumiemy jako historię. 
Całymi latami rozpamiętujemy jakieś wy­
darzenie przede wszystkim jako osobiste 
przeżycie, aż nagle okazuje się, że nale­
ży już ono do przeszłości dość odległej, 
że dla młodego pokolenia jest już wyłącz­
nie sumą dat i faktów, znanych ze szkol­
nego podręcznika. O tym. kiedy taka 
chwila następuje, decyduje nic tylko 
ilość minionych lat, ale chyba w znacz­
nie większym stopniu jakościowy skok 
w dziejach narodu, w rozwoju społeczeń­
stwa.

Wydaje się. że właśnie w minionym ro­
ku. w okresie po III Plenum naszej partii, 
w roku pamiętnych obrad XX Zjazdu 
KPZR, niejako po raz pierwszy wnikliwym 
historycznym spojrzeniem objęliśmy 12 lat, 
jakie dziś mijają od lipca 1944 roku, po 
raz pierwszy z całą surowością dokona­
liśmy -oceny naszych wysiłków, nie wa­
hając sic obnażyć wszystkich braków, 
ciężkich błędów i bolesnych dla partii, dla 
całego narodu wypaczeń.

Rejestr ich okazał się niemały. Z więk­
szym czy mniejszym natężeniem wystą­
piły one w różnych dziedzinach naszego 
życia, w naszej gospodarce i w naszej kul­
turze, w mieście i na wsi, w szkolnictwie 
1 w lecznictwie, w sądownictwie I w pro- 
pagandzie. Jednym słowem — Iw bazie, 

I w nadbudowie. Analizie tych schorzeń, 
wykryciu ich korzeni poświęciła w tym 
roku cała partia, cały naród maksimum 
energii i uwagi, wychodząc z założenia, 
że jest ona nieodzowna do tego, by prze­
zwyciężyć z taką siłą ujawnione ostatnio 
słabości, by już nigdy nie powtórzyły się 
gorzkie f wiele nas kosztujące błędy.

Jeszcze przed dwoma, trzema laty, ba 
nawet przed rokiem — rozpamiętując 
Manifest Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego — skłoniliśmy byli przypisy­
wać mu ■własności magicznego zaklęcia. 
Uważaliśmy, że przestawienie zwrotnicy 
naszych dziejów, jakim było objęcie wła­
dzy przez klasę robotniczą, przez chłop­
stwo, niejako automatycznie wprowadzi­
ło nasz naród na doskonale wytrasowany 
szlak, na którym nie grozi ani niebezpie­
czeństwo zbłądzenia, ani zmęczenie mar­
szem. Tak. to prawda, że w lipcu 1944 ro­
ku Polska stała sie nową, inną wartością, 
że wybrała swe miejsce w wielkim obo­
zie rewolucji, wolności i pokoju. Ale 
rzecz szła o to by — jak to przed cztere­
ma wiekami pisał Frycz-Modrzcwski — 
prawda niewielu stała się prawdą wszyst­
kich, aby — mówiąc współczesnymi kate­
goriami — socjalizm, którego szermierza­
mi byli polscy komuniści, stał się ideą 
bliską, zrozumiałą, drogą dla całego na­
rodu. Aby cały naród rozumiał, że so­
cjalizm stanowi nie tylko polską rację 
stanu, lecz także niesie każdemu czło-



Przegląd wydarzeń
Trzeci dzień obrad

VII Plenum KC PZPRKażdy niemal dzień przynosi nam wiadomości, świad­
czące, iż pewnym politykom marzy się nadal „cofnięcie 
wskazówek zegara", jak to w związku z wydarzeniami 
poznańskimi określił ostatnio angielski labourzysta, Be- 
van.

KONGRES PRZY ROBOCIE

W OSTATNICH dniach koła te przejawiły szczególnie 
ożywioną działalność. Klasycznym przykładem tej 
działalności, obliczonej, przede wszystkim na unie­

możliwienie zbliżenia między Wschodem a Zachodem, by­
ła uchwala amerykańskiego Kongresu, żądająca przeciw­
stawienia się dopuszczeniu Chin Ludowych do ONZ. Za 
tą uchwałą przyszła nominacja senatora Knowlanda na 
jednego z delegatów USA na sesję Zgromadzenia Ogól­
nego ONZ — a więc człowieka znanego ze swej wrogości 
do Chin Ludowych, polityka, który kiedyś oświadczył, że 
gdyby Chiny Ludowe zostały dopuszczone do ONZ, to on, 

Knowland, zrezygnuje ze stanowiska przywódcy większo­
ści republikańskiej w Kongresie i poświęci się sprawie 
wycofania USA z Organizacji Narodów Zjednoczonych.

Światło na metody polityki USA rzuca również odrzu­
canie przez Kongres wniosku prezydenta Eisenhowera, 
zmierzającego do zniesienia ograniczeń sprzedaży amery­
kańskich nadwyżek rolniczych krajom obozu pokoju. Jak 
wiadomo, przed jakimiś 10 dniami amerykański departa­
ment stanu twierdził, że ni* odpowiedział na nferte 
Polski w sprawie zakupu zboża w USA, ponieważ wątpił 
w... szczerość naszej propozycji.

WYKRĘTY I WODA W USTACH
M IESTETY, na każdym kroku jesteśmy świadkami 

wręcz podstawowej rozbieżności pomiędzy słowami 
a czynami ludzi odpowiedzialnych za politykę zagraniczną 
USA. Przed rokiem z uznaniem witaliśmy składane w Ge­
newie oświadczenie prezydenta Eisenhowera w sprawie 
rozbrojenia. Od tego czasu minął rok i stwierdzić trzeba, 
że mimo nieustannych wysiłków ZSRR (np. dwukrotnie 
przeprowadzana redukcja radzieckich sił zbrojnych) spra­
wa rozbrojenia nie posunęła się naprzód, a wszelkie kom­
promisowe propozycje ZSRR natrafiają na nowe wykrę­
ty ze strony mocarstw zachodnich. Tak było również pod­
czas zakończonych przed paroma dniami obrad Komisji 
Rozbrojeniowej ONZ, kiedy na kompromisowe propozycje 
ZSRR mocarstwa zachodnie odpowiedziały... zamknięciem 
obrad Komisji i przekazaniem wszystkich projektów Pod­
komisji Rozbrojeniowej. Jednym słowem, odpowiedzia­
ły nowym odwleczeniem dyskusji w tej tak palącej spra­
wie, widząc na jakie trudności natrafia dyskusja nad 
sprawą rozbrojenia, a jednocześnie zdając sobie sprawę, 
że nie wolno dopuścić do tego, by problem rozbrojenia 
zszedł z porządku dziennego. Rada Najwyższa ZSRR 
wystosowała orędzie do wszystkich parlamentów świata 
o podjęcie kroków’, które położyłyby kres wyścigowi zbro­
jeń, oraz przyłączyły sie do apelu parlamentu Japońskie­
go w sprawie zakazu broni jądrowej i zaprzestania do­
świadczeń z tą bronią.

Mocarstwa zachodnie nie zajęły sprecyzowanego stano­
wiska w sprawie zaprzestania doświadczeń z bronią ją­
drową. Natomiast prasa zachodnia bardzo żywo zareago­
wała na propozycje Rady Najwyższej w tej kwestii. Szwaj­
carska „Gazette de Lausanne" pisze. że „odrzucenie pro­
pozycji radzieckiej oznaczałoby zrezygnowanie z możliwo­
ści położenia kresu najbardziej idiotycznemu wyścigowi 
naszego stulecia". W nodobnym dnchu wypowiada się pra­
sa angielska, francuska, włoska, a nawet i część amery­
kańskiej, jak nn. „New York World Telegramm", który 
stwierdza, że „dotychczas żaden wyższy przedstawiciel USA 
nie wyjaśnił amerykańskiemu społeczeństwu ani reszcie 
świata, dlaczego USA muszą odrzucać takie propozycje" 
(zaprzestania doświadczeń z bronią jądrową — przyp. red.).

PO ROZMOWACH ZSRR — NRD
| OSY7 pokoju na świecie zależą przede wszystkim od 

położenia kresu wyścigowi zbrojeń. Porozumienie 
w sprawie rozbrojenia niewątpliwie ułatwiałoby rozwią­
zanie wielu innych spornych problemów międzynarodo­
wych, a w tym również problemu niemieckiego. Niemniej 
logiczne jest twierdzenie, że losy pokoju w Europie, jak to 
podkreślił Bułganin podczas pobytu delegacji rządowej 
NRD w Moskwie, w dużej mierze były i są zależne od tego, 
jak kształtowały się lub kształtują stosunki między naro­
dem radzieckim i narodem niemieckim. A więc w Intere­
sie wszystkich narodów Europy leży, by stosunki te kształ­
towały się Jak najlepiej. Naród niemiecki — to naród, 
z którego wyszedł Hitler i z którego wywodzą się Schiller, 
Goethe czy Mann. Nas, Polaków i w ogóle wszystkie na­
rody europejskie najżywotniej obchodzi, Jaka myśl zwy­
cięży w narodzie niemieckim i jaka go zjednoczy. Rewi­
zjonistyczna, militarna, junkiersko-bankierska myśl aden- 
aucrowska czy też pokojowa, socjalistyczna myśl, którą 
reprezentuje Niemiecka Republika Demokratyczna. W tym 
sensie zjednoczenie Niemiec, będące przede wszystkim 
sprawą samych Niemców, jest również sprawa wszystkich 
narodów europejskich. Zrozumiałe jest więc, że cieszy nas 
wszystko, co wzmacnia pozycję NRD, co wzmacnia pozycję 
tych sil w Niemczech, które dążą do powstania zjednoczo­
nego, pokojowego 1 demokratycznego państwa niemiec­
kiego. Stąd też z uznaniem przyjęliśmy wiadomość o po­
ważnej pomocy gospodarczej. Jaką ZSRR — w wyniku ro­
kowań z delegacją rządową NRD — okaże naszemu za­
chodniemu sąsiadowi i sojusznikowi.

Natomiast w Bonn wiadomości z Moskwy zostały przy­
jęte z wyraźnym zaniepokojeniem, tym bardziej, że 
w ostatnich dniach przyszło zwolennikom adenauerow- 
sklej polityki „z pozycji siły" przełknąć parę gorzkich pi­
gułek. ZSRR odwołał z Bonn ambasadora Zorina, dając 
tym samvm do zrozumienia, że wobec postawy rządu boń- 
skiego nie ma potrzeby trzymać w Bonn dyplomaty tej 
miary, co minister Zorin. Kongres SPD zupełnie niedwu­
znacznie i jednomyślnie potępił politykę Adcnaucra. A pre­
mier Nehru, od którego rząd bońskl starał sie wszelkimi 
sposobami wyciągnąć parę słów poparcia dla polityki 
Adenauera. wystąpił zdecydowanie przeciwko wyścigowi 
zbrojeń, przeciwko „zimnej wojnie" i, jak pisze „Daily 
Telegraph", dał do zrozumienia, że nie minie dłuższy czas, 
'a Indie uznają NRD. „Jednym słowem — stwierdza tenże 
dziennik — premier Indii proklamował politykę diame­
tralnie sprzeczną z linią Adenauera".* * *

Premier Indii proklamował politykę, której zasady 
w parę dni później zostały Jasno sprecyzowane w 13-punk- 
towym programie walki o pokojowe współistnienie, opra­
cowanym w wyniku rozmów, jakie w Brioni przeprowa­
dzili TJto, Nehru 1 Nasser, programie walki, pod którym 
podpisać się może każdy pragnący pokoju człowiek.

TADEUSZ GUMOWSKI

WARSZAWA. W dalszym 
ciągu obrad VII plenarnego 
posiedzenia Komitetu Cen­
tralnego PZPR w dyskusji 
przemawiali tow. tow. Lan­
ge, Mijał, Naszkowski, Sie- 
lańczuk, Olszewski, Tepicht, 
Jaszczuk, Kowarz, Wasil- 
kowska, Musiałowa, Mo­
rawski, Zawadzki.

• • •

Dzień dzisiejszy (sobota) 
przeznaczony jest na posie­
dzenia komisji powołanych 
przez plenum. W skład ko­
misji dla rozpatrzenia po­
prawek zgłoszonych do pro­
jektu uchwały „O sytuacji 
politycznej 1 gospodarczej o- 
raz o węzłowych zadaniach 
partii" wchodzą tow. tow.: 
Feliks Baranowski, Hilary 
Chełchowski, Romana Gra- 
nas, Mieczysław Jagielski, 
Helena Jaworska, Leon Kas 
man. Władysław Kruczek, 
Władysław Matwin, Jerzy 
Morawski, Edward Ochab, 
Józef Olszewski, Stanisław 
Pawlak, Jerzy Putrament, 
Adam Rapacki, Marian Ry­
bicki, Adam Schaff, Artur 
Starewicz, Stefan Staszew­
ski, Eugeniusz Szyr, Mi­
chalina Tafarkówna, Walen­
ty Titkow, Zofia Wasilkow- 
ska, Andrzej Werblan, Ste­
fan Wierbłowski. Kazimierz 
Witaszewski, Roman Zam­
browski.

W skład komisji rozpatru­
jącej poprawki do projektu 
założeń planu 5-letniego 
wchodzą: tow. tow.: Jerzy 
Albrecht, Franciszek Bli- 
nowski, Józef Cyrankiewicz, 
Konstanty Dąbrowski, Ta­
deusz Dietrich, Tadeusz Ge 
de, Piotr Jaroszewicz, Bo­
lesław Jaszczuk, Stefan Ję- 
drychowski, Franciszek Jóź- 
wiak-Witold, Leon Kas- 
man, Wiktor Kłosiewicz, 
Julian Kole, Oskar Lange, 
Stanisław Lapot. Franciszek 
Mazur, Mieczysław Moczar, 
Mieczysław Popiel, Bolesław

wiekowi pracy osobiste szczęś 
cie, spełnienie marzeń o 
wolności, dobrobycie, po­
myślności.

Czy uczyniliśmy wszystko, 
aby ta świadomość stała się 
powszechna?

Nigdy nie dokonalibyśmy 
w tak krótkim okresie tak 
wielkich przeobrażeń naszej 
ojczyzny gdyby nie współ­
działał w ich tworzeniu ca­
ły naród, gdyby nie ofiar­
ność i hart, niezłomna po­
stawa polskiej klasy robot­
niczej. Pod obstrzałem pod­
ziemia i dywersji odbudo­
wywaliśmy kraj, trzymając 
w jednej ręce kieinię, w 
drugiej — karabin. Choć na 
świecie nastał pokój, nie 
wolno nam było zapominać 
o tych, którzy pragnęli woj­
ny. Budując nasz dom, je­
dnocześnie strzec musleliś- 
my naszego nieba, dbać o 
to, by w naszym kraju były 
nie tylko traktory, lecz rów­
nież czołgi. O tym, że wy-1 
rzeczenia te — choć czasem 
na pewno zbyt wielkie — 
nie były daremne, świadczy 
najlepiej gospodarcza mapa 
Polski. Nasza młodzież nie 
wyobraża sobie już ojczyzny 
bez Nowej Huty, bez Kę­
dzierzyna, bez Wrocławia, 
Szczecina, Gdańska, bez od­
budowanej Warszawy. A 
przecież właśnie tak było 
wtedy, gdy w wyzwolonym 
przez Armię Radziecką i 
Wojsko Polskie Lublinie na 
najwyższym budynku mia­
sta załopotała bialoczerwo- 
na flaga narodowa.

Przyjęło się na ogół, że 
w rocznicę święta niepodle­
głości, chętniej skłaniamy 
ucha ku rozważaniom pły­
nącym z optymistycznej ten­
dencji pamięci ludzkiej, niż 
ku rozrachunkom ze złymi 
stronami naszego życia. W 
tym roku Jednak nikt z nas 
nie może i nie chce trakto­
wać 22 Upca wyłącznie jako

Rumiński, Eugeniusz Sta­
wiński, Ryszard Strzelecki, 
Eugeniusz Szyr, Roman 
Werfel.

Obrady plenum zostaną 
wznowione w poniedziałek 
23 bm.

Sesja Wojewódzkiej 
Rady Narodowej 
rozpoczęła obrady

Wczoraj, 20 bm., otwarto 
obrady lipcowej sesji Woje­
wódzkiej Rady Narodowej. 
Porządek pierwszego dnia 
sesji obejmował sprawy or­
ganizacyjne, informację Pre-

Z woj, szczecińskiego

Pierwsze dostawy 
zboża

SZCZECIN. Rolnicy PGR 
Dzikowo w pow. Myślibórz od 
wieźli do magazynów PZZ 
pierwsze dwa transporty jęcz 
mienia. 10 ton jęczmienia od 
stawiono także z PGR Koń­
sko w tym samym powiecie.

Nowe maszyny do żniw
LUBLIN. Do ośrodków maszy­

nowych w woj. lubelskim — w 
przededniu akcji źmwnoomloto- 
wej — nadchodzą nowe maszyny, 
przede wszystkim żniwiarki.

Fabryka maszyn rolniczych w 
Płocku kończy Już realizację za­
mówień na żniwiarki typu „Przo 
downlca" GOM y odbierają ma- 
sayny, przewidziane planem do­
staw na trzy kwartały bież, roku 
łącznie 15S żniwiarki.

Ponad zo żniwiarek otrzymały 
m. In. nwozorganlzowane gro­
madzki* ośrodki maszynowe w 
pow. Radzyń Podlaski.

Sprawa 
i dzieło ludu

klamry spinającej księgę o- 
siągnięć.

Dlatego też, przypomina­
jąc nasze osiągnięcia, mówi­
my prawdę do końca. Trze­
ba szczerze stwierdzić, że 
nie potrafiliśmy zrealizować 
wszystkich naszych zamie­
rzeń. Zbyt jednostronnie 
podchodziliśmy do socjali­
stycznego budownictwa. Mó­
wiliśmy: Idziemy do socja­
lizmu, bo władza jest w 
rękach mas ludowych, bo 
forsowmie — czasem nazbyt 
forsowmie w stosunku do 
naszych możliwości — budu­
jemy przemysł ciężki, bo 
walczymy o ekonomiczną 
przebudowę wsi. To było 1 
jest prawdą, że bez tych 
elementów socjalizmu nie 
można budować. Ale prze­
konaliśmy się, że coś nie­
zmiernie ważnego w tym ra 
chunku zostało zepchnięte 
na margines, że sprawy czło 
wieka znalazły się jakby na 
uboczu.

„W okresie 6-latki — mó­
wił tow. Edward Ochab w 
referacie wygłoszonym na 
VII Plenum KC PZPR — 
wystąnlla w wielu organach 
gospodarki narodowej ten­
dencja do pojmowania wzęo 
stu produkcji Jak gdyby celu 
samego w sobie. Tendencją do 
traktowania bytu ludzi pra­
cy jak wypadkowej dzia­
łania innych czynników go- 
snodarkl narodowej, a nie 
jak jednego z podstawo­
wych celów' polityki gospo­
darczej partii I rządu".

A przecież właśnie 
to. by człowiek żył Inaczej 
niż dawniej — lepiej, zasob­
niej, by bvł prawdziwym 
współgospodarzem kraju — 
stanowi zasadniczy, podsta­
wowy cel naszej walki.

Są ludzie, którzy leniej 
widzą na dalekie odległości 
niż na bliskie. Często byliś-1

Bułganin
na czele delegacji Kraju Rad 

przybywa na obchody 

Święta Odrodzenia
WARSZAWA. Na zaprosze­

nie rządu PRL przybędzie w 
dniu dzisiejszym do Warsza­
wy na uroczystości narodowe 
go Święta Odrodzenia Polski

zydium Woj. RN wygłoszoną 
przez wiceprzewodniczącego 
tow. Bajserowicza o działal­
ności międzysesyjnej, referat 
sprawozdawczy komendanta 
Komendy Wojewódzkiej MO 
tow. Ordona o pracy orga­
nów MO, bezpieczeństwie 1 
porządku publicznym w wo­
jewództwie koszalińskim, ko- 
referat komisji porządku 
publicznego 1 dyskusję.

W obradach sesji oprócz 
radnych i zaproszonych go­
ści biorą udział członkowie 
egzekutywy KW PZPR, 
przedstawiciele Urzędu Ra­
dy Ministrów 1 Komendy 
Głównej MO. Do szczegóło­
wego omówienia problemów 
Poruszonych na sesji powró­
cimy w najbliższych dniach.

Depesza przew. 
Rady Państwa 
do króla Belgii

WARSZAWA. Przewodni­
czący Rady Państwa Za­
wadzki wystosował do króla 
Belgów Baudouina I depeszę 
gratulacyjną z okazji, święta 
narodowego Belgii, przypa­
dającego w dniu 21 lipca.

delegacja rządu Związku SoJ 
cjalistycznych Republik Rg« 
dzieckich. Skład radzieckiej 
delegacji rządowej jest nasię 
pujący: przewodniczący deie 
gacji — Bułganin, przewodni 
czący Rady Ministrów; człon 
kowie delegacji: Żuków — 
marszałek Związku Radzieckie 
go, minister obrony. Korot- 
czenko — przewodniczący 
Prezydium Rady Najwyższej 
Ukraińskiej Socjalistycznej 
Republiki Radzieckiej, Sniecz- 
kus —I sekretarz KC Komuni­
stycznej Partii Litwy, Pono- 
marenko — ambasador na­
dzwyczajny i pełnomocny 
ZSRR w Polsce.

my Im podobni. Partia, la- 
patrzona w perspektywę so­
cjalistycznej przyszłości, 
zbyt mało wagi przywiązy­
wała do codziennego dnia, 
daleko sięgała wzrokiem w 
przyszłość, niedostatecznie 
widząc czym żyją, co trapi 
luflzi pracy, jakie są naj­
większe bolączki narodu. A 
nawet, gdy je widziała, usi­
łowała traktować je jako 
zjawisko przejściowe, które 
automatycznie będzie znikać 
w miarę dalszego rozwoju 
budownictwa socjalizmu. 
Gorzki rozrachunek, jaki 
przeprowadziliśmy w roku 
195R z błędami i wypacze­
niami naszej przeszłości, wy 
darzenie, tak bolesne jak 
Poznań, 7 całą mocą dowio­
dły, że nie wolno odwracać 
twarzy od najdrobniejszych 
nawet spraw dnia dzisiejsze 
go, że warunkiem zwy­
cięstw na drodze socjalisty­
cznego budownictwa Ject 
stała, ciągłą troską o człowi® 
ba pracy, n Jezo warunki 
bytu, o to, aby był on rze- 
ezywistym gospodarzem kra­
ju.

Kiedyś w starożytności 
krażyla baśń o legendarnym 
królu Midasie, który miał 
wielką moc — wszystko, cze 
go dotykał, zamieniało się 
w złoto. Niestety, nie ży- 
Jemv w świecie mitologii. 
Choć władza w naszym kra­
ju spoczywa V rękach przo­
dującej sił; Eurocla — kla­
sy robotniczej. ń'<rtia nie 
potrafi sprawić lwiego ea- 
du, by wszystko, cwg-p s.!ę 
dotknie, przemieniało Cę 
w socjalizm. Socjalizm mo­
że odbudować tylko cały 
naród. Naród — świadomy 
twórca historii, naród praw­
dziwy gospodarz ojczyzny, 
odpowiedzialny za Jej losy. 
Brzmi to jak slogan, ho zbyt 
długo było tylko hasłem.

Biurokracja przeżerała or­
gana władzy ludowej — ra­
dy narodowe. Nadmierna 
centralizacja praktycznie po 
zostawiała niewiele spraw 
do decyzji obywateli. Grom­
kim słowem „łamanie pra­
worządności" o wiele czę­
ściej określaliśmy drobne wy 
kroczenia poszczególnych 
obywateli wobec obowiązu­
jących norm gospodarczych 
niż nadużycia w wymiarze 
sprawiedliwości czy awan­
turnicze zanędy wszelkiej 
maści kacyków, którzy za­
pomnieli, że to nie wyższa 
siła wyniosła ich na odpo­
wiedzialne stanowisko, ale 
władza ludn, przed którym 
musza zdać sprawę ze swej 
działalności.

Gorzka lekcja, ciężki ra­
chunek błędów i win, ale, 
mimo uroczystego charakte­
ru dzisiejszego dnia, nie 
wolno ich pominąć. Tego­
roczny 22 lipiec musi się 
stać dla całej partii, dla ca­
łego narodu dalszym etapem 
walki przeciwko tym scho­
rzeniom.

W teł walce konieczna jest 
jedność partii, leninowska 
zasada Jedności myśli, Jed­
ności woli. Jedności działa­
nia wszystkich nas w pracy 
pad wykonaniem programu 
działania przedstawionego 
przez VII Plenum. Potrzeb­
na Jest nam Jedność, by u- 
mieć natchnąć całe społe­
czeństwo wiarą w realność 
1 słuszność programu partii.

Musimy zwielokrotnić 
nasze siły w dąże­
niu do coraz większej demo 
kratyzacji naszego życia; 
wzmóc starania o to, bv lu­
dzie pracy żyli coraz lepiej 
i coraz pełniej decydowali 
o sprawach narodu.

Ściślejsza więź partii z na 
rodem, obopólne zaufanie 
— partii do narodu i naro­
du do partii — pomoże szyb 
clej przezwyciężyć nagroma 
dzone w minionych latach 
błędy, sprawi, że coraz ja­
śniejszym blaskiem świecić 
będzie w naszych rękach szlą 
chętny kruszec — socjalizm.

Rozpoczęły się 
próby trzeciej taśmy 
aglomeracyjnej 

w hucie im. Lenina
KRAKÓW - NOWA HU­

TA. Wczoraj rano została roz 
palona próbnie III taśma spie 
kalnicza w aglomerowni huty 
im. Lenina. Wcześniejsze za­
kończenie prac, aniżeli przewi 
dywaly to harmonogramy. Jest 
wynikiem realizacji zobowią­
zań podjętych na cześć 22 Lip 
ca.

Podjęcie produkcji przez ten 
nowy, ważny zespól urządzeń 
pozwoli na wydatne zwiększe­
nie produkcji wysokowartoś- 
ciowego aglomeratu przez kom 
binat im. Lenina, a co za tym 
idzie lepsze zaopatrzenie wy­
działu wielkopiecowego huty 
w odpowiedniej jakości wsad. 
Aglomerat jest to bowiem spie 
czona w większe bryty mailka 
juda, która ze względu ra 
‘swoją drobnozlarnistość nie 
może być używana w wielkich 
piecach w postaci nieprzerobio 
nej na aglomerat.



O sytuacji politycznej i gospodarczej
oraz o węzłowych zadaniach partii

Referat I sekretarza KC PZPR towarzysza Edwarda Ochaba
DRODZY TOWARZYSZE!

VII Plenum KC nasze] partii 
winno powziąć doniosłe de­
cyzje zarówno polityczne Jak 
1 gospodarcze, na które nie­
wątpliwie z napięciem cze­
kają klasa robotnicza i cały 
naród polski.

Winniśmy powziąć uchwa­
łą w sprawie założeń pięcio­
letniego planu gospodarcze­
go, który stanie się progra­
mem dalsze] walki miliono­
wych mas ludowych o siłą i 
rozkwit Polski, o wzrost sto­
py życiowej, o szerszy roz­
wój oświaty i kultury w mie 
ście 1 na wsi, o zbudowanie 
fundamentów socjalizmu w 
naszym kraju.

Winniśmy powziąć ważne 
decyzje w sprawie kierun­
ku dalszej pracy partyjnej, 
pogłębienia 1 przyspieszenia 
procesu demokratyzacji na­
szego życia społecznego, dal­
szego zacieśnienia więzi par­
tii z masami, wyzwalania 
twórczej inicjatywy mas, kar 
czowania błędów 1 wypaczeń 
w pracy partyjnej, wyciąg­
nięcia wszechstronnych wnlo 
sków z historycznych uchwał 
XX Zjazdu KPZR.

XX Zjazd nadal jest przed 
miotem dyskusji we wszyst­
kich partiach komunistycz­
nych — tematem wielu ar­
tykułów publicystycznych w 
prasie całego świata, jest 
dyskutowany wśród setek mi 
lionów ludzi pracy, którzy w 
jego wskazaniach widzą od­
powiedź na węzłowe, nurtu­
jące ludzkość zagadnienia, 
widzą twórcze zastosowanie

VII Plenum KC zbiera się 
w trzy tygodnie po boles­
nych wypadkach w Pozna­
niu. Oceniając przyczyny 
tych wypadków byłoby błę­
dem skupić uwagę przede 
wszystkim na machinacjach 
prowokatorów l agentów im­
perializmu. Należy w pierw­
szym rzędzie szukać socjal­
nych korzeni tych wypad­
ków, które stały się dla ca­
łej nasze] partii sygnałem 
ostrzegawczym, świadczą­
cym o poważnych zakłóce­
niach w stosunkach między 
partią a poszczególnymi od­
działami klasy robotniczej.

Jest więc rzeerą słuszną i 
normalną, że projekt uchwa­
ły przedłożonej Komitetowi 
Centralnemu przez Biuro Po 
lityczne poświęca wiele mb] 
sca analizie wypadków po­
znańskich, Ich tła 1 warun­
ków, które wpłynęły na Ich 
tragiczny przebieg. Projekt 
uchwały wyciąga wnioski 1 
nauki z tych tragicznych wy 
darzeń.

Już na długo przed straj­
kiem i zajściami w Poznaniu 
partia nasza i jej Komitet 
Centralny z głęboką troską 
rozważały zagadnienia zwią­
zane z sytuacją ekonomiczną 
kraju i niezadowalającym 
poziomem życiowym ludno­
ści pracującej, w szczególno 
ści klasy robotniczej. Od 
II Zjazdu PZPR w niełat­
wych warunkach ekonomicz­
nych czynione były wzmożo­
ne wysiłki, aby polepszyć 
warunki bytowe ludności.

Osiągnięta poprawa tych 
warunkóy/ była w okresie 
planu 6-letniego wysoce nie­
dostateczna. Wynikało to 
przede wszystkim z obiektyw 
nej sytuacji naszej gospodar­
ki, z trudności związanych 
z napiętą sytuacją między­
narodową, z konieczności 
szybkiej industrializacji w 
kraju zacofanym ekonomi' z- 
nie 1 zrujnowanym przez 
wojnę. Trzeba też stwier­
dzić, że wysiłki podejmowa­
ne przez nas w celu podnie­
sienia stopy życiowej mas 
były niedostateczne, niedość 
energiczne i nie zawsze kon­
sekwentne. Nie dały też one 
wyników, które masy pracu­
jące odczuwałyby jako znacz 
ną ulgę i istotną zmianę na 
lepsze. W rezultacie powsta­
ło w szerokich kołach spo­
łeczeństwa przekonanie, że

zasad markslzmu-lenlnlzmu 
w nowej sytuacji historycz­
nej, widzą jasną perspekty­
wę dalszej wal’ 1 o pokój, o 
demokrację, o nowe zwycię­
stwa komunizmu.

III Plenum naszego KC 
przed półtora rokiem wyty­
czyło kurs partii na demo­
kratyzację życia polityczne­
go i społecznego Polski Lu­
dowej oraz na szybszą po­
prawę warunków material­
nych ludzi pracy, a jednakże 
wytyczne III Plenum zostały 
tylko częściowo zrealizowa­
ne.

XX Zjazd stał się nowym, 
poważnym bodźcem do kry­
tycznej analizy naszej do­
tychczasowej pracy we 
wszystkich dziedzinach bu­
downictwa socjalistycznego, 
pobudził nas do radykalne­
go zwrotu w naszej działal­
ności partyjnej 1 państwo­
we], Ideologicznej i kultu­
ralnej, do radykalnego prze­
zwyciężenia schorzeń 1 wy­
paczeń, które na przestrzeni 
wielu lat ciążyły na naszej 
pracy partyjnej, hamowały 
nasz marsz naprzód.

Partia nasza po XX Zjeź­
dzie przeżywa płodny 1 twór 
czy okres szybkiego wzrostu 
świadomości politycznej 1 ak 
tywnoścł swych szeregów 1 
wielomilionowych rzesz ludu 
pracującego. Proces tego buj 
nego rozwoju życia politycz­
nego wysuwa nowe zagad­
nienia, stawia przed całą 
partią, a zwłaszcza przed 
kierownictwem partyjnym 
nowe zadania.

partia 1 rząd nie zrobiły 
wszystkiego, co tyło w ich 
mocy, aby ulżyć robotnikom 
1 pracownikom w Ich trudnej 
sytuacji materialnej. Rodziło 
to nastroje niezadowolenia w 
masach robotniczych, które 
wiązały z zakończeniem pla­
nu 6-letniego poważne na­
dzieje poprawy warunków 
materialnych.

Zaszły również opóźnienia 
w likwidowaniu przez partię 
i rząd powstałych w poprze­
dnim okresie wypaczeń 1 błę 
dów w systemie zarządzania 
gospodarką narodową.

Biurokratyczne wypacze­
nia przyczyniły się do prze­
wlekłego załatwiania bolą­
czek mas pracujących, rodzi­
ły bezduszność w stosunku 
do ludzi, do ich często uza­
sadnionych postulatów. Ten 
stan rzeczy doprowadził

do pewnej demobilizacji, 
a nawet zobojętnienia sze­
regu organizacji partyj­
nych 1 związkowych wobec 
bolączek robotników i pra­
cowników. W dalszej konse­
kwencji doprowadziło to 
do odrywania się or­
ganizacji partyjnych i 
związkowych od mas ro­
botniczych, niekiedy zaś do 
rozpływania się organizacji 
partyjnych w masie robot­
niczej i zatracenia przez nie 
funkcji awangardy.

Wszystkie te zjawiska zna 
lazły swoje odbicie w wy­
padkach poznańskich. Z ana­
lizy tych wypadków, ich tła 
1 przebiegu wynika, że nie­
małą rolę odegrała bezdusz­
ność i biurokratyzm władz za 
równo centralnych, jak i 
miejscowych. Nieprzemyśla­
ne posunięcia w ostatnich 
miesiącach pogorszyły warun 
ki płacy niektórych grup ro­
botników ZISPO, przy czym 
stwierdzić należy, że stało 
się to wbrew intencjom par­
tii i rządu.

Poprzez zmiany norm do­
konane w 1953 r„ przegląd 
norm w 1954 r. 1 częścio­
wo przez przegląd stanowisk 
w 1955 r. uzyskano w 
ZISPO wzrost wydajności 
pracy o prawie — 24,6 
proc. Nie znalazło to jed­
nak właściwego odzwiercie­
dlenia we wzroście zarob­
ków.

Na skutek zniesienia pro­
gresji w płacach akordo­
wych w drugim półroczu 
3955 r. zarobki zaczęły się 
obniżać. Poszkodowanych 
zostało ok. 75 proc, robot­
ników. Niezgodnie z obowią­
zującymi przepisami oblicza 
no zbyt wysoko podatek oa 
wynagrodzeń dla przodow­
ników pracy. Ełąd został 
skorygowany w listopadzie 
1955 r. Jednakże zwrot nad 
płaconych zaległości prze­
ciągał się 1 dopiero w 
przeddzień wypadków spra­
wę załatwiono 1 zawiado­
miono o tym robotników. 
Do spadku zarobków przy­
czyniło się również zmniej­
szenie godzin nadliczbowycn 
1 nierytmiczna praca zakła­
dów wynikająca z nieregu- 
larnoścl w zaopatrzeniu za­
kładów. Niezadowolenie za­
łogi budziło również nieure­
gulowanie sprawy wydawa­
nia odzieży 1 obuwia ochron 
nego oraz specjalnych dodat 
ków za prace szkodliwe dla 
zdrowia.

Czy zjawiska, które wyli­
czyłem, były nieuniknione? 
Czy wynikały one z Jakichś 
konieczności gospodarczych? 
Czy załatwienie ich byłoby 
sprzeczne z wolą 1 linią po­
stępowania nakreśloną przez 
partię 1 rząd? Oczywiście, 
nie. Wręcz przeciwnie.

Komitet Centralny naszej 
partii i Rząd Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej były 
Jak najbardziej zaintereso­
wane w pozytywnym załat­
wieniu tych spraw.

Ale na skutek biurokra­
tycznego stosunku resortów 
do tych ważnych spraw prze 
wlekano ich załatwienie w 
sposób niedopuszczalny.

Winniśmy surowo ostrzec 
kogo należy, że:

— Partia w procesie swej 
walki o demokratyzację ży­
cia 1 normy leninowskie bę­
dzie bezwzględnie tępić 
biurokratyczne nawyki 1 
biurokratyczną obojętność 
wobec człowieka pracy.

— Partia przywoła do po 
rządku tych wielmożów w 
aparacie administracyjnym 1 
gospodarczym, którzy mają 
watę w uszach 1 zapomina­
ją o swych obowiązkach. A 
przede wszystkim partia bę 
dzle zgodnie z projektem dy 
rektyw planu 5-letnlego, któ 
re przedkładamy VII Ple­
num, prowadzić nieustępli­
wą walkę o Istotną, maksy­
malną w ramach realnych 
możliwości naszej gospodar­
ki poprawę bytu klasy ro­
botniczej 1 wszystkich pra­
cujących.

— Partia nasza Jest par­
tią klasy robotniczej, Jest 
krwią z krwi 1 kością z koś 
cl mas proletariackich Pól- 
ski. Partia nasza związana 
na śmierć 1 £ycle z klasą ro­
botniczą prowadziła Ją przez 
szereg dziesiątków lat do 
walki 1 historycznych zwy­
cięstw. Zakłócenia w sto­
sunkach między częścią 
klasy robotniczej a Jej par­
tią mogą być tylko przej­
ściowe, ale w żadnym wy­
padku nie wolno lekcewa­
żyć tego rodzaju zjawisk. 
Sądzę, że uchwały VII Ple­
num pomogą nam w szyb­
kim 1 gruntownym przezwy 
ciężeniu tych zjawisk. Zni­
kać one będą tym szybciej, 
Im bardziej zdecydowana bę 
dzie nasza walka o podnie­
sienie stopy życiowej mas 
pracujących, o ścisłe prze­
strzeganie norm leninow­
skich w naszej partii, o

demokratyzację całego ży­
cia społecznego.

Mówiłem poprzednio, jakie 
było tło wypadków poznań­
skich. Na tym tle rozpa­
trzyć należy te okoliczno­
ści, które sprawiły, że wła­
śnie w obecnym etapie na­
szej walki o demokratyza­
cję życia społecznego, o po­
wrót do norm leninowskich, 
udało się warchołom i de­
magogom spowodować strajk 
i manifestację w Pozna­
niu.

Rozpatrzyć również nale­
ży, w jaki sposób kontrre­
wolucyjnemu podziemiu uda 
ło się doprowadzić do krwa 
wej prowokacji i zamieszek 
na ulicach miasta.

Zdrowa i zbawienna dla 
sprawy budowy socjalizmu 
dyskusja tocząca się w par­
tii i w całym kraju, dysku­
sja tocząca się wokół snraw 
związanych z przezwycięże­
niem kultu jednostki 1 wo­
kół ciężkich błędów Stalina 
i ich następstw ma również 
swoje powikłania.

Wstrząs, jakim było dla 
partii i dla całego społeczeń 
stwa ujawnienie gorzkiej 
prawdy o zgubnych następ­
stwach kultu jednostki, zo­
stał w szczególny sposób po 
głębiony przez stwierdzenie 
bolesnej prawdy o prowo­
kacji wobec KPP, o treglcz 
nym losie Jej przywódców 
1 jej czołowego aktywu.

Bolesna prawda o ciem­
nych stronach minionej epo­
ki spowodowała wśród wie­
lu towarzyszy i w masach 
bezpartyjnych gorycz, pew­
ną nieufność, zatracenie pro 
porcji w ocenie zdobyczy i 
błędów tej epoki.

Pronaganda nasza i pra­
sa jako całość wniosły po­
zytywny y/kład w dzieło de­
mokratyzacji naszego życia, 
słusznie krytykując liczne 
wypaczenia 1 błędy. Jednak 
szereg organów prasowych 
lub poszczególne artykuły w 
niektóry-h pismach i w ra­
dio cechował brak umiaru 
1 niezrozumienie obiektyw­
nych przyczyn daszych trud 
noścl gospodarczych. Nie­
którzy dziennikarze, a było 
ich nie tak mato, przejawia 
Ii brak poczucia proporcji w 
rozkładaniu świateł 1 cieni 
przy kreśleniu obrazu naszej 
przeszłości 1 teraźniejszości. 
Zmieniali oni często różowy 
lakier minionego okresu na 
wyłącznie czarne barwy’, ró­
wnie zniekształcające rze­
czywistość.

Niesłuszne głosy 1 demagd 
glczne wypady nie napoty­
kały na dostateczny odpór, 
a było tych demagogicznych 
głosów dosyć, 'by wywrzeć 
pewien wpływ na nastroje 
w kraju. i

Wypadki w Poznaniu wy­
kazały, że w ostatnich mie­
siącach w wielu organiza­
cjach partyjnych 1 w orga­
nach powołanych do czuwa­
nia nad bezpieczeństwem 
państwa ludowego nastąpiło 
osłabienie czujności rewolu­
cyjnej i polityczna demobi­
lizacja. I

Zbyt opieszale podejmował 
ło kierownictwo decyzję w 
sprawie naprawiania krzywd 
wyrządzonych przez pogwał 
cenie praworządności w or­
ganach bezpieczeństwa i in­
formacji wojskowej w po­
przednich Jatach. Powodo­
wało to przedłużenie się o- 
kresu ostrej krvtyki apara­
tu bezpieczeństwa publicz­
nego, co nie mogło przy­
czynić sie do odbudowy au­
torytetu tych organów.

W Poznaniu organa powo­
łane do obrony państwa lu­
dowego nie miałv dobrego 
rozeznania sytuacii, nie u- 
m’ały przewidzieć wypad­
ków 1 w okresie Mledzvna- 
rodow^ch Targów, w okre­
sie, który wymagał szcze­
gólnej troski strony tychi 
organów. dałv sie zaskoczyć 
przez akcje wroga. Stano­
wi to dt ą nas noważny syg­
nał ostrzegawczy.

pracownicy Wojewódzkie­
go TTrzedu do Snraw Beznie- 
czeństwa i żołnierze KBW 
przejawili dużo hartu I od­
wagi w obronto przed ata­
kami wroga. Nałoży nodkre 
ślfć mężną, n'o1ednokrntnie 
bohaterska postawę funkcjo 
nariuszy bezpieczeństwa W 
czasie odpierania wielogo­
dzinnych zażartych ataków 
wrogich bojówek na gmach 
Urzędu Bezpieczeństwa.

Mus!mv wyciągnąć właści­
we wnioski z wypadków pó 
znańsklch i nie dać się zbić 
z tronu nrzez fakt, że pro­
ces dcmokrąty-acii Chcę WV 
korzystać wróg dto swoich 
niecnych celów. Nasze or­
gana bezpieczeństwa nublicz 
nego musza być czulne, mu­
sza demaskować knowania 
wroea i Paraliżować togo za 
miary. Musza działać sku­
tecznie, ale zendnię z pra­
wem. Obowiązkiem nartii I 
społeczeństwa test zarówno 
kontrolować działalność or­
ganów beznleczeństwa pu­
blicznego tak 1 pomagać im 
w irh ciężkiej 1 odpowie- 
dz-kinei pracy.

W wypadkach no-nańskteti 
mSarTa bezczynność, a nie­
rzadko dnznr,onfacto wielu 
0--onłrasil porkripyrh.

Również komitety wojewódz 
kie i miejskie dały się zasko­
czyć przez wypadki. Organiza 
cja partyjna Poznania nie po­
trafiła przeciwstawić się w spo 
sób zorganizowany warchot 
lom i demagogom, nie umiała 
przekonać robotników, że 
strajk w państwie ludowym i 
w warunkach budownictwa so 
cjalistycznego nie może być 
środkiem walki klasy robotni 
czej, że jest szkodliwy dla in 
teresów proletariatu, że może 
wyjść na korzyść jedynie je­
go wrogom.

Jest faktem, że ani strajk, 
ani prowokacyjne rozruchy w 
Poznaniu nie uzyskały popar­
cia klasy robotniczej w in­
nych ośrodkach kraju i pozo­
stały izolowane oraz spotka 
ly się ze słusznym potępie­
niem opinii publicznej.

Nie wolno jednak przemil­
czać, że wypadki poznańskie 
rzuciły jaskrawe światło na sy 
tuację polityczną w kraju.

W projekcie uchwały VII 
Plenum Kon itetu Centralnego 
oparliśmy szereg wniosków 
na tych bolesnych doświadcza 
niach wypadków poznańskich^

Koszalin: widok ogólny Foto.: GRABOWSKI
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VII Plenum KC zbiera się 
w trzy tygodnie po boles­
nych wypadkach w Pozna­
niu. Oceniając przyczyny 
tych wypadków byłoby błę­
dem skupić uwagę przede 
wszystkim na machinacjach 
prowokatorów i agentów im­
perializmu. Należy w pierw­
szym rzędzie szukać socjal­
nych korzeni tych wypad­
ków, które stały się dla ca­
łej naszej partii sygnałem 
ostrzegawczym, świadczą­
cym o poważnych zakłóce­
niach w stosunkach między 
partią a poszczególnymi od­
działami klasy robotniczej.

Jest więc rzeerą słuszną i 
normalną, że projekt uchwa­
ły przedłożonej Komiteto-wi 
Centralnemu przez Biuro Po 
lityczne poświęca wiele mi^j 
sca analizie wypadków po­
znańskich, ich tła 1 warun­
ków, które wpłynęły na ich 
tragiczny przebieg. Projekt 
uchwały wyciąga wnioski i 
nauki z tych tragicznych -wy 
darzeń.

Już na długo przed straj­
kiem i zajściami w Poznaniu 
partia nasza i jej Komitet 
Centralny z głęboką troską 
rozważały zagadnienia zwią­
zane z sytuacją ekonomiczną 
kraju i niezadowalającym 
poziomem życiowym ludno­
ści pracującej, w szczególno 
ści klasy robotniczej. Od 
II Zjazdu PZPR w niełat­
wych warunkach ekonomicz­
nych czynione były wzmożo­
ne wysiłki, aby polepszyć 
warunki bytowe ludności.

Osiągnięta poprawa tych 
warunków była w okresie 
planu 6-letniego wysoce nie­
dostateczna. Wynikało to 
przede wszystkim z obiektyw 
nej sytuacji naszej gospodar­
ki, z trudności związanych 
z napiętą sytuacją między­
narodową, z konieczności 
szybkiej industrializacji w 
kraju zacofanym ekonomi- z- 
nie i zrujnowanym przez 
wojnę. Trzeba też stwier­
dzić, że wysiłki podejmowa­
ne przez nas w celu podnie­
sienia stopy życiowej mas 
były niedostateczne, niedość 
energiczne i nie zawsze kon­
sekwentne. Nie dały też one 
wyników, które masy pracu­
jące odczuwałyby jako znacz 
ną ulgę i istotną zmianę na 
lepsze. W rezultacie powsta­
ło w szerokich kołach spo­
łeczeństwa przekonanie, że



O sytuacji politycznej i gospodarczej 
oraz o węzłowych zadaniach partii 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 3

Cala partia świadoma swej 
odpowiedzialności za dalszy 
rozwój kraju — winna skupić 
swe siły na sprawie decyduj? 
cej, na walce o umocnienie 
więzi z masami a nade wszv 
stko z klas? robotniczą, która 
nas zrodziła i powołała do wal 
ki o swe historyczne cele.

VII Plenum KC wysuwa wo 
bec partii i narodu konkretny 
program działania — program

II.
UMOCNIENIE naszej 

więzi z klasą robot­
niczą, przezwyciężenie 
błędów, Jttóre dopro­

wadziły do poważnego osła­
bienia tej więzi, zależy w 
znacznym stopniu od słusz­
nej polityki gospodarczej.

Prawidłowa polityka go­
spodarcza — polityka, która 
wzmacniając siłę gospodar­
czą kraju, zapewnia zara­
zem stałą poprawę warun­
ków bytowych ludzi pracy 
— to niewątpliwie niezbęd­
ny warunek ścisłego zespo­
lenia z naszą partią całej 
klasy robotniczej Polski.

Wysuwają się dwa zagad­
nień po pierwsze ocena 
wyników planu 6-letniego, 
a po wtóre założenia i per- 
•pektywy planu 5-letniego.

Pamiętamy wszyscy entu­
zjazm, z jakim przed niemal 
ośmiu laty uchwaliliśmy na 
Zjeździe zjednoczeniowym 
pierwsze wytyczne planu 
6-letnlego. Pamiętamy do­
brze, z jakim entuzjazmem 
wytyczne te zostały przyję­
te wtedy przez klasę robot­
niczą 1 inteligencję pracują­
cą, przez ogół ludzi nracy, 
przez olbrzymią większość 
narodu. Entuzjazm ten wy­
rażał się nie tvlko w sło­
wnych deklaracjach. Jakże 
wielki był wkład naszych 
górników, którzy swym bo­
haterskim wysiłkiem za­
pewnili poważny wzrost wy­
dobycia węgla. będącego 
jednym z najważniejszych 
źródeł sfinansowania wiel­
kich budowli planu 6-letnie­
go!

Ileż poświecenia wykapali 
budowniczowie Nowej Hu­
ty, Wizowa, obiektów prze­
mysłowych Rzeszowszczyz- 
ny. wznoszonych nieraz w 
szczerym polu, w niezwykle 
trudnych warunkach!

Z jakim zrozumieniem i 
męstwem nieśli ludzie pracy 
na swych barkach' ciężar 
budownictwa w okresie ostat 
nich sześciu lat.

Czy ton wys’łek, to po­
świecenie, te ofiary dały wy 
nikł?

Czv wzmocniły one sile 
Polski i nrzvniosły pożytek 
m"">m ludowym?

Mamy nełne prawo nowie 
dzfnć każdemu uczestnikowi 
budoweidwa w minionym 
sześcioleciu; — twoja nrara 
przyniosła hojny nion ojczy­
źnie. przyniosła istotny no- 
źyf»k tobie samemu, twoim 
najbliższym, twojej klasie, 
tw"mu narodowi.

W projekcie uchwały przed 
łożonej towarzyszom zawar­
te są liczby dotyczące roz­
woju gospodarczego Polski 
w sześcioleciu.

Liczby te potwierdzają: 
Polska roku 1956 zmieniła się 
w sposób zasadniczy w po- 
róymanlu z Polską 1949 r. 
Dokonaliśmy bardzo poważ­
nego kroku nanrzód w roz­
woju przemysłu polskiego 
— przemysłu, który’ cherlał 
i wegetował za zaborców 
1 pod rządami rodzimych 
kapitalistów, przemysłu, któ 
ry był n’»zczony nrzez oku­
panta hitlerowskiego, prze 
mysłu, który spustoszyła po 
źo^a wojenna.

Daleko pozostawiliśmy za 
tobą przedwojenny, nędzny 
poziom gospodarki narodo­
wej, frazujący na bezrobo- 
de eo trzeciego mieszkańca 
Balast 1 pozbawiający jakiej - 

walki o poprawę stopy życio­
wej, o dalszą demokratyzaję 
życia politycznego całego kra 
ju.

Winniśmy uczynić wszystko 
dla realizacji tego programu, 
z energią ulepszać me­
tody i styl pracy 
partyjne!, natchnąć szerokie 
masy głęboką wiarą w celowość 
i sprawiedliwość naszych 
dążeń i realność konkretnych 
zadań budownictwa socjali­
stycznego.

kolwiek perspektywy milio­
ny biedoty wiejskiej.

Blisko sześć milionów lu­
dzi pracowało w końcu pla­
nu 6-letnlego poza rolni­
ctwem w socjalistycznym 
sektorze naszej gospodarki 
narodowej.

Są to fakty bezsporne 1 
oczywiste, świadczące o wzro 
ście siły przemysłowej 1 ca­
łego potencjału gospodarcze­
go kraju.

A któż nie wie. że tylko 
kraj silny przemysłowo, kraj 
o wysokim potencjale gospo­
darczym może zapewnić co­
raz lepsze warunki życia 
swvm obywatelom?

Prawda, są również 1 In­
ne liczby. Dane dotyczące 
wykonania zadań planowych. 
Nie wszystkie zostały wyko­
nane. I nie zostały wyko­
nane niektóro spośród zadań 
podstawowych.

Jest bezsporne, że w pro­
dukcji szeregu artykułów o 
takim znaczeniu, jak węgiel 
1 cement nie osiągnęliśmy 
zadań pierwotnie przewi­
dzianych w planie, a co waż 
niejsze — że w rolnictwie, 
gdzie wzrost produkcji miał 
wynieść 50 proc. — rzeczy­
wiste wykonanie jest dale­
kie od tej wytycznej.

Rozpatrzeniu tej sprawy 
poświeciliśmy wiele uwagi 
na II Zjeździe oraz na 
IV 1 V Pldnum.

Ale przypomnieć ją trze­
ba ponownie, gdyż nlewyko 
nanle planu w rolnictwie za­
ważyło w sposób bardzo Istot 
ny na niewykonaniu tak 
podstawowego zadania pla­
nu jak założony wzrost sto­
py życiowej ludzi pracy w 
mieście.

Sprawa wzrostu średniej 
płacy realnej w gospodarce 
socjalistycznej w ciągu sze­
ściolecia — wymaga wyjaś­
nień. Członkom Komitetu 
Centralnego został rozesłany 
materiał Głównego Urzędu 
Statystycznego, który obli­
czył, że indeks płac real­
nych w okresie 6-lecia 
wzrósł o 27,6 proc.

Metody I wyniki tego obli­
czenia budzą poważne wąt­
pliwości. a na pewno nie 
są zgodne z odczuciem 
szerokich mas. których sy­
tuacja materialna iest trud­
na. nieraz bardzo trudna.

Komisja powołana prze?. 
Komitet Centralny oceniła. 
ż« w okresie pięciolecia 
1951—1»55 wzrost realnych 
zarobków wynosił tylko 13 
proc.

W każdym razie winniśmy 
st’”’erdz!ć:

Po nierwsrę — że wzrost 
plac realnych klasy robot­
niczej bvł nrzo-wany przez 
faktyczną ohnlżk" łych płac 
w latach 1951—1953.

Po drueic — ż- Ich noriom 
w roku 1955 był daleki od 
nozlomu założonego w pla­
nie.

Po trzecie — ź» wzrost 
ten bvł bardzo nlerównom’®” 
ny. że noważna część ludzi 
nracv nie o®'acnein nonr 
w noróymmlu ’ rokiem 1940 
a sa I ta’",o w-ny z-inri. 
płowych, kłó-n—h nolo+ootp 
uległo pewnemu pogorsze­
niu.

Dlaczego tak się stało?
Złożył sie na to szereg 

przyczyn. Niektóre z nich 
były niezależne od nas. wy­
nikły nie z naszej winy. In­
ne natomiast mogły 1 powin 

ny były być w porę usunię­
te.

Z przyczyn niezależnych 
oJ nas na pierwsze miejsce 
wysuwa się rozwój sytuacji 
międzynarodowej. Lata 1950 
i 1951 przyniosły gwałtow­
ne zaostrzenie tej sytuacji. 
Bomby zaczęły sypać się na 
Koreę. W krajach imperia­
listycznych wzięli górę przed 
stawlciele tendencji awantur 
niczych, usiłujący rozpętać 
nową światowa rzeź.

Jednym z ośrodków przy 
gotowań wojennych stały 
się Niemcy zachodnie, a an­
typolska nagonka rewizjoni­
styczna — Jednym z głów­
nych oręży propagatorów 
nowej wojny. W tej sytuacji 
obowiązkiem rządu i kie­
rownictwa partii było uczy­
nić wszystko, aby kraj nie 
został bezbronny. Każdy z 
nas przeżywał katastrofę 
wrześniową 1 dobrze pamię­
ta palącą gorycz bezbron­
ności, Jaką przesycona była 
klęska. Jestem przekonany, 
że nikt z ludzi pracy nie 
odmówiłby żadnych poświę­
ceń, byle ta klęska nie po 
wtórzyła się znowu.

21e się stało, że nie po­
wiedzieliśmy wtedy o tym 
otwarcie partii 1 narodowi, 
że na plenum Komitetu 
Centralnego nie uchwaliliś­
my nowego, zmienionego 
planu 6-letnlego.

Nie uczyniliśmy tego, kie­
rując się niesłuszną chyba 
obawą, że wróg dowie się 
przez to za wiele o naszych 
przygotowaniach obronnych.

W ciągu 2—3 lat stworzy 
llśmy silny przemysł obron­
ny, uruchomiliśmy produk­
cję nowych dział, czołgów, 
samolotów odrzutowych 1 
aparatury radarowej. To był 
olbrzymi wysiłek.

Przemysł obronny chłonął 
cement, stal 1 metale kolo­
rowe, których mieliśmy bar 
dzo mało, chłonął — Jak 
mówimy w rezolucji — naj­
lepsze kadry robotnicze 1 
inżynierskie, chłonął deficy­
towe surowce 1 pożerał du­
że sumy w dewizach na Im­
port urządzeń. Wartość pro­
dukcji przemysłu obronnego 
Idzie w wiele miliardów. 
Ale te miliardy trzeba Jesz­
cze pomnożyć kilka razy. 
Jeśli chcemy dojść do war­
tości towarów, które mogły­
by dać na rynek te same 
kadry ludzkie, wykorzystu­
jąc te same surowce 1 rów­
nie kosztowny sprzęt dla ce­
lów Innej, łatwiejszej, cy­
wilnej produkcji.

Patrząc dziś wstecz na te 
lata, nie sądzę, aby trzeba 
było żałować tego wysiłku.

Na pewno wiele rzeczy mo 
glibysmy zrobić lepiej 1 
oszczędniej. Ale trzeba że-, 
byśmy głeśno powiedzieli 
narodowi: jeżeli dzisiaj ma­
my pewne odprężenie mię­
dzynarodowe, Jeżeli hasło 
pokojowego współżycia sta­
je się dzisiaj popularne na­
wet wśród części burżuazyj- 
nych polityków — to stało 
się to możliwe tylko dzięki 
sile obozu pokoju.

Tę siłę tworzy przede 
wszystkim wkład Związku 
Radzieckiego, ale jest w 
niej 1 wkład narodu polskie­
go. Ofiary, Jakie ponieśliś­
my na rzecz stworzenia 
przemysłu obronnego przy­
czyniły się do zachowania 
pokoju świata 1 pokoju Pol­
ski. Czy trzeba przypomi­
nać, towarzysze, że Jeden ty 
dzień wojny wymagp więcej 
ofiar, aniżeli Jeden rok bu­
dowy przemysłu obronnego 
— nie mówiąc Już o strasz­
liwych nieszczęściach ludz­
kich. Jakie niesie za sobą 
każdy dzień, każda godzina 
wolny?

Czy tylko dlatego nie wy­
konaliśmy planu wzrostu 
stopy życiowej, że muslellś- 
my szybko budować prze­
mysł obronny?

Nie, popełniliśmy niewąt­
pliwie poważne błędy.

Trzeba o tych błędach mó 
wić 1 mówimy o nich w 

projekcie uchwał plenum, 
by uniknąć tych błę­
dów w przyszłości, by 
w planie 5-letnlm zrobić 
wszystko, co Jest w naszej 
mocy, dla osiągnięcia rze­
czywistego wzrostu stopy ży 
clowej.

Założyliśmy w planie zbyt 
wysoki, nierealny plan wzro 
stu produkcji rolniczej. Po­
nadto zaniedbaliśmy rolnic­
two, któremu należało po­
móc więcej, aniżeli pomaga­
liśmy.

Były błędy w polityce wo 
bec chłopa pracującego 1 
elementy awanturnlctwa w 
stosunku do kułaka. Był w 
budownictwie przemysłowym 
pęd do nowego budownic­
twa. bez należytej troski o 
pełne wykorzystanie starych 
fabryk. Była 1 tam swego 
rodzaju fasadowc.ść. Byl 
brak głębokiego badania 
ekonomicznej celowości 1 
efektywności Inwestycji. Był 

•szereg Innych błędów 1 za­
niedbań.

Jednocześnie rozwinął się 
u nas system nadmiernej 
centralizacji planowania 1 
kierowania gospodarką na­
rodową, system, który pro­
wadził do wyolbrzymienia I 
utrwalenia raz popełnionych 
błędów, utrudniał naprawę 
niesłusznych pociągnięć i pa 
rallźowal inicjatywę terenu 
— Inicjatywę załóg 1 dyrek­
cji zakładów pracy.

Biurokratyczne wypacze­
nia, które wskutek nadmier­
nej centralizacji gospodarki, 
osłabiały jej charakter de­
mokratyczny, stanowiący 
nieodłączną cechę budownic­
twa socjalistycznego — po­
ważnie rozluźniały więź po­
między klasą robotniczą a 
kierownictwem gospodar­
czym kraju 1 pomiędzy za­
łogami a administracją wiel 
kich zakładów pracy. Tylko 
na gruncie osłabienia więzi 
z klasą robotniczą mogło 
wystąpić zjawisko nie­
zmiernie szkodliwe, z któ­
rym my sami — Jako kie­
rownictwo partii — nie pod 
Emy w porę walki: osla- 

le troski o maksymalną 
poprawę bytu ludzi pracy.

Wiemy, że stała poprawa 
bytu ludzi pracy może być 
zapewniona tylko na grun­
cie rozwoju sił produkcyj­
nych. na gruncie wzrostu 
produkcji. Trzeba jednak, 
aby organa kierownicze go­
spodarki narodowej stale 
badały położenie ludzi pra­
cy, dbały o to, by poprawa 
Ich stopy życiowej była moż 
11 wie największa.

W okresie sześciolatki wy­
stąpiła w wielu organach go 
spodarki narodowej tendencja 
do pojmowania wzrostu pro­
dukcji jak gdyby celu same 
go w sobie, tendencja do trak 
towania bytu ludzi pracy jako 
wypadkowej działania innych 
czynników gospodarki narodo 
wej, a nie jako jednego z pod 
stawowych celów polityki go 
spodarczej partii i rządu. Nie 
podjęliśmy w porę wszystkich 
środków dla zapobieżenia 
spadkowi realnych plac w la­
tach 1951—1953. Dzieło na­
prawy tych zaniedbań podję­
te przez II Zjazd PZPR nie 
dało wystarczających wyni­
ków między innymi dlatego, 
że w wielu ogniwach naszego 
aparatu gospodarczego żako 
rzenil się niewłaściwy stosu­
nek do spraw bytowych ludzi 
pracy. Nawyki tego rodzaju 
mogły się zaś utrzymywać i 
konserwować między innymi 

“dlatego, że nie usunęliśmy do­
tąd nadmiernej centralizacji 
kierowania gospodarką naro­
dową, że nie podjęliśmy do­
tąd w praktyce stanowczej i 
skutecznej walki o zapewnie­
nie szerokiego udziału ludzi 
pracy w zarządzaniu gospodar 
ką narodową.

Te błędy musimy usuwać z 
cała energią.

W projekcie uchwały przed­
łożonym członkom Komitetu 
Centralnego chcemy powie­
dzieć w imieniu Komitetu Cen 
tralnego, w Imieniu partii.

Podejmujemy stanowczą 
walkę przeciwko nadmiernej 

centralizacji gospodarki naro­
dowej, walkę o zwiększenie 
samodzielności poszczególnych 
ogniw administracji gospodar 
czej, zwłaszcza zaś zakładów 
pracy, walkę o rzeczywistą 
kontrolę ludzi pracy nad go­
spodarką narodową i przedsię 
biorstwami, w których pracu­
ją, o szerszy udział ludzi pra 
cy w zarządzaniu gospodarką 
narodową.

Polecamy wszystkim na­
szym towarzyszom, pracują­
cym w administracji gospodar 
czej, by w swej codziennej 
pracy pamiętali, że poprawa 
bytu ludzi pracy to jeden z 
podstawowych celów polityki 
gospodarczej partii, by ukła­
dając nasze plany gospodar­
cze Jako podstawową wytycz 
ną przyjęli osiągnięcie w pla­
nie 5-letnim następujących 
wskaźników poprawy stopy iy 
clowej ludzi pracy.

Musimy osiągnąć podniesie 
nie średnich realnych płac ro­
botniczych I średnich docho­
dów chłopów pracujących o 
30 proc, w ciągu pięciu lat.

Musimy zapewnić nie mniej 
niż 1 200 tys. nowych Izb mie 
szkalnych w ciągu 5-lecia. o- 
prócz budownictwa chłopskie 
go, przy poważnym zwiększe­
niu remontów kapitalnych z do 
tychczasowego funduszu mie­
szkaniowego.

Musimy zapewnić poważną 
poprawę warunków pracy 
zwłaszcza w górnictwie, 
zmniejszyć w 1957 r. Ilość 
tzw. niedziel wydobywczych 
do jednej na miesiąc, a do 
1958 roku zlikwidować je cał­
kowicie.

Obok podwyżek plac doko­
nanych w r. b. planujemy 
zwiększenie funduszu plac w 
r. 1957 o dalszych kilka mi­
liardów, przy czym w pierw­
szym rzędzie chcemy uwzglę­
dnić robotników mało zarabia 
jących. W roku 1960 średnie 
realne place będą o 30 proc, 
wyższe niż w roku 1955.

Po osiągnięciu tych zadań, 
poziom płac będzie jeszcze sto 
sunkowo niski, a kwestia mie­
szkaniowa będzie jeszcze na­
dal trudna i bolesna.

Planowany wzrost Jest 
skromny w stosunku do po­
trzeb, zwłaszcza jeśli uwzględ 
nić, że jest to przecież wzrost 
średnich płac, że będzie on 
dla niektórych kategorii ludzi 
pracy — jak zaleca projekt u- 
chwaly — przede wszystkim 
dla najniżej zarabiających — 
większy od 30 proc., a więc 
dla innych odpowiednio mniej 
szy.

Będzie to poprawa istotna, 
ale jeszcze nie wystarczająca.

Trzeba jednak pamiętać, że 
osiągnięcie tego poziomu wy 
maga od nas niemałego wysil 
ku.

Są towarzysze, którzy wyo­
brażają sobie, że wystarczy 
wskazać na niewykorzystanie 
mocy produkcyjnych, na złe 
warunki życiowe takich czy in 
nych grup ludzi pracy, na rze 
czywiście palące potrzeby mie 
szkaniowe, socjalne i kultural 
ne takich czy innych ośrod­
ków, aby spowodować decyzję 
rządu i rychłą poprawę. Nie­
stety, sprawa nie jest taka 
prosta.

Niewątpliwie jest u nas bar 
dzo wiele bolączek, zanied­
bań, błędów, zwyczajnych 
głupstw — spraw, które mogą 
i powinny być załatwione 
szybko i to w sposób opera­
tywny.

Do nich należą sprawy, o 
których Już była mowa po­
przednio. Naruszenia ustawo­
dawstwa pracy, przepisów o 
bezpieczeństwie pracy, niewy­
konanie zobowiązań wynikają 
cych z umów zakładowych, 
różne niesprawiedliwości i 
krzywdy w żvciu codziennym

We wszystkich tych spra­
wach można I należy żądać 
Ich szybkiego uregulowania, 
można I należy żądać, — a- 
by administracja gospodarcza 
znalazła w stosunkowo krót­
kim czasie fundusze i środki 
materialne na ich załatwienie.

Ale trzeba sobie powiedzieć 
od razu, że np. sprawa ogól­
nych podwyżek płac jest zna­
cznie bardziej skomplikowana. 
Punkt ciężkości bowiem leży 
w zwiększeniu ilości towarów, 

które ludzie będą mogli na 
rynku kupić. Te towary trze­
ba wyprodukować w kraju, al­
bo importować w zamian za 
inne towary wyprodukowane 
w kraju i sprzedane za grani 
cą. Bez tego wzrost piać no­
minalnych oznacza nie poprą 
wę bytu, — a inflacje, pogor­
szenie warunków bytu. Infla 
cja — to oszukiwanie robotni 
ków, to dawanie im rzeko­
mych podwyżek, którym w rze 
czywlstości odpowiada następ 
nie obniżka realnego poziomu 
życiowego.

Oczywiste, nie ma mowy, a- 
byśmy w jakiejkolwiek formie 
poszli na inflację, dopu­
ścili do wzrostu cen artyku­
łów konsumpcyjnych. Wręcz 
przeciwnie — wypowiadamy 
stanowczą walkę wszystkim 
szkodliwym praktykom, które 
stosowane były zwłaszcza w 
latach 1951—1953, praktykom, 
sprowadzającym się do podwyż 
szania cen niektórych towarów 
pod rozmaitymi pretekstami. 
Zobowiązujemy nasze organa 
gospodarcze do ścisłego prze­
strzegania dyscypliny cen, bez 
względnego pilnowania, by ce 
ny tych samych towarów były 
stałe.

Trzeba widzieć konkretną sy 
tuację naszego kraju i osiąg­
nięty pociom sit wytwórczych 
Polski. Zniszczenia wojenne 
wciąż Jeszcze są dla nas cięż 
kim brzemieniem — wciąż Jesz 
cze musimy odbudowywać ca 
łe dzielnice Warszawy, Wrocla 
wia, Gdańska, Szczecina. 
Wciąż jeszcze ciąży na has 
choć w stopniu zmniejszonym, 
zacofanie odziedziczone po ka­
pitalizmie. Wciąż jeszcze ist­
nieje konieczność ponoszenia 
wielomiliardowych wydatków 
na zabezpieczenie obronności 
kraju Musimy nadal ponosić 
wielomiliardowe wydatki in­
westycyjne dla zabezpieczenia 
rozwoju naszej gospodarki f 
zapewnienia pracy i Chleba 
szybko rosnącej ludności na­
szego kraju.

Jeśli uświadomić sobie to 
wszystko — to trzeba stwler 
dzić, że planowane podniesie 
nie realnych zarobków w okre 
sie pięciolecia o 30 proc, iest 
zadaniem bynajmniej nie łat­
wym.

Dobrze jest, że w partii na 
szej, w całym społeczeństwie 
wzrosła poważnie wrażliwość 
na marnotrawstwo. Jest to 
świadectwo dojrzewania socja 
listycznej świadomości nasze 
go społeczeństwa, świadect­
wo, że coraz wiecej ludz! w 
Polsce traktuje własność socja 
listyczną, własność społeczną, 
jako swoją własność.

Nasze organizacje partyjne, 
wszyscy nasi towarzysze po­
winni tępić każde ujawnione 
marnotrawstwo, sygnalizować 
wszystkie fakty marnotraw­
stwa z jakimi nie mogą upo­
rać się we własnym zakresie, 
walczyć o porządek, o wlaści 
we planowanie i właściwe za 
rzadzanie we wszystkich dzic 
dżinach gospodarki narodo­
wej.

Trzeba jednak zdawać sobie 
sprawę, że najpoważniejsze 
źródła marnotrawstwa to dys­
proporcje w mocach produk­
cyjnych, odziedziczone przez 
nas po gospodarce kapitalisty 
cznej, wynikłe ze zniszczeń 
wojennych, to dysproporcje na 
rosłe w toku szybkiego rozwo 
ju ostatnich lat oraz zacofa 
nie techniczne całych gałęzi 
produkcji. Jeżeli np. produk­
cje przemysłu budowy maszyn 
hamuje brak odlewów i odkó- 
wek to nie wystarczy tutaj ża 
dna uchwała czy najostrzejszy 
protest. Trzeba rozbudować 
odlewnie i kuźnie pracujące 
dla tego przemysłu. Innej ra 
dy nie ma Ale to wymaga 
funduszów i pewnego czasu. 
Jeśli na przykład w wielu za­
kładach produkcyjnych mamy 
przestarzałe, mało wydalne ko 
tly, zużywające dużo węgla, 
to iest to poważne źródło mar 
notrawstwa. Droga do popra­
wy to modernizacja tvch orzą 
dzeń — oneracja niezbędna, 
wysoce onlacalna, ale wyma 
gająca nakładów, sprzętu i fa
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chowców, dającą się Jednakże 
przeprowadzić tylko stopnio­
wo.

Niewątpliwie w mocach pro 
dukcyjnych, stworzonych przez 
nas w okresie sześciolatki, a 
nic wykorzystanych w pełni 
po dziś dzień, tkwią poważ­
ne rezerwy, które mocą nie­
wielkim stosunkowo nakładem 
przynieść wielkie korzyści.

Warto przytoczyć jeden 
pouczający przykład.

Do niedawna huta im. Le­
nina produkowała nr. eks­
port stalowe tak zwane ..kę­
siska’* — półprodukt wytwa 
rżany na zgniataczach. O- 
trzymywaliśmy za nie w eks 
porcie ok. 100 dolarów za 
fonę. Obecńie, kiedy uru­
chomiliśmy walcownię gorą­
cą, otrzymujemy za te sa­
me „kęsiska” przewalcowa 
ne w niei 160—170 dolarów 
za toną. Kiedy w przyszłym 
roku ruszy zimna walcow­
nia blach, te same „kesi- 
ska" przewalcowane no raz 
drugi będą nam dawały 
220 dolarów za tonę. Czy 
opłaca się inwestować w 
walcownie blach zimnych'.’ 
Oczywista. Ale cala rzecz 
w tym. że zanim się zbudu­
je walcownie zimną trzeba 
mieć i marteny i zgniatacze 
i walcownię gorącą. Bo 
Inaczej w tej zimnej walców 
ni nie ma czego walcować.

Podobnie jest w wielu dzie 
dżinach naszej gospodarki 
narodowej. Mamy poważne 
moce niewykorzystane na 
skutek rozmaitych istnieją- I 
cych dysproporcji. Bodzie-1 
my w stanie jo uruchomić sto 
sunkowo szybko w miarę jak 
będziemy likwidować „wą­
skie gardła” przeszkadzają­
ce w ich wykorzystaniu.

Dlatego właśnie postawi­
liśmy jako jedno z podsta­
wowych zadań planu pięcio­
letniego:

stopniowo, ale systematy­
cznie, z całą energią usu­
wać dysproporcję w naszym 
przemyśle, zapewnić jak naj; 
bardziej wydajne i oszczęd­
ne wykorzystanie wszystkich 
możliwości produkcyjnych.

Jest to niezbędny warunek 
przyrostu produkcji przemy 
płowej o 53—57 proc., prze­
widzianego w planie 5-let- 
nim, a stanowiącego podsta-i 
wę i realną gwarancję wzro ■ 
stu stopy życiowej w tym i 
okresie.

Spotykamy się czasem z 
poglądem, że moż.na by zna­
cznie wyżej podnieść płace 
ludzi nisko zarabiających, 
kosztem obniżenia rzekomo 
■wysokich płac pracowni­
ków na kierowniczych stano 
wiskach. Pogląd ten wyni­
ka z nieznajomości stanu 
rzeczy. Płace kierowniczych 
pracowników stanowią nie­
znaczny ułamek funduszu 
płac, a poziom tych płac jest 
stosunkowo niski. Burżua- 
zia znacznie lepiej niż my 
opłacała wy sokok wal i filcowa 
nych inżynierów, naukow­
ców. administratorów.

Ni? stać nas na to, aby 
te płace podnieść obecnie w 
anosób należyty, gdyż, po­
ziom ogólny nłac jest ?.b"t 
niski. Ale byłoby nierozsąd­
ne obniżać te płace — zwłasz 
cza, że faka obniżka na-, 
wet w skali całej gospodar­
ki narodowej przyniosłaby 
znikome fundusze.

Tak wygląda prawda o 
tak zwanych pensjach dygni 
tarskich. ' o których puszcza 
tie tyle niesłusznych plotek.

Podobnie należy ocenić 
recepty na szybkie podniesie 
nie stopy życiowej przez od 
rzucenie naszego rzekomo 
przestarzałego „modelu" go 
spodarczego.

Nasz polski model gospo­
darki planowej. podobnie 
jak. w bratnich krajach dc 
mokracji ludowej, kształto­
wał się stopniowo, na prze 
•frzeni lot. w oparciu żarów 
no o teorię jak i praktykę.

Ma on szereg wad, o któ­
rych już mówiłem i które 
trzeba usunąć. Ale aby go 
ocenić sprawiedliwie, trze­
ba wziąć jego praktyczne re 
zultaty z perspektywy lat. 
Lata, kiedy panował w Pol­
sce ten model gospodarczy 
były dla naszego kraju o- 
kresem szybkiego rozwoju. 
Rezultaty, jakie osiągnęliś­
my, w porównaniu z inny­
mi narodami, zarówno w go 
spodarce przemysłowej jak 
i we wzroście stopy życio­
wej narodu, są bardzo po­
ważne.

Pozwólcie, że przytoczę kil 
ka cyfr:

Wskaźnik wzrostu produk­
cji przemysłowej w 19Ś5 ro­
ku w porównaniu z rokiem 
1949 wynosił w Polsce 270,3 
w ZSRR — 235,5, w Czecho 
Słowacji — 199,3, w NRD 
— 238,9; we Francji — 137,9; 
w USA — 144,4.

Jak widać z tych cyfr, 
tempo rozwoju przemysłowe 
go Polski było bardzo wyso­
kie.

Oczywiście, sam wskaźnik 
wzrostu produl.ui nie mówi 
jeszcze wiele o faktycznym 
poziomie tej produkcji. Nie 
ze złego modelu gospodar­
czego wynika fakt, że w Pol­
sce produkcja przemysłowa 
na głowę ludności i stopa ży­
ciowa są znacznie nizsze niż 
na przykład w Czechosłowa­
cji, która od kilku pokoleń 
wyprzedza nas poważnie pod 
względem gospodarczym i 
osiąga — podobnie jak przed 
wojną — znacznie wyższy 
niż w Polsce dochód narodo­
wy w stosunku do liczby 
ludności.

Nie o łamanie I odrzucanie 
naszego dotychczasowego mo 
delu gospodarczego chodzi, 
lecz o jego systematyczne po 
prawianio ulepszanie, ko­
rzystanie z doświadczeń 
wszystkich bratnich krajów 
socjalistycznych dla przy­
swojenia Polsce tego, co 
najlepiej odpowiadać bę­
dzie naszym własnym 
warunkom i potrzebom. 
Jedli;’ jest tylko i eczywista. 
prawdziwa droga poprawy 
skuteczna, nie demagogiczna, 
nie efekciarska, nie znachor- 
ska. Jest to droga uporczy­
wego wysiłku nad uporząd­
kowaniem naszej gospodarki, 
nad przezwyciężaniem dys­
proporcji. jakie w niej wy­
stępują i niedopuszczeniem 
do powstania nowych dys­
proporcji, nad zwiększaniem 
produkcji wszystkich dzic- I 
dżin naszej gospodarki naro­
dowej.

Nasze organizacje partyj­
ne, wszyscy nasi towarzysze, 
muszą sobie uświadomić, że 
podstawowym, decydującym 
zadaniem dnia dzisiejszego 
jest wyjaśnianie masom pra­
cującym tego faktycznego 
stanu rzeczy, przeciwstawia­
nie się wszelkiej demagogii, 
zmobilizowanie mas do trud­
nej walki o zapewnienie 30 
proc, wzrostu stopy życiowej 
w ciągu pięciu lat.

Zadania, jakie pod tym 
względem stają przed nami, 
mogą być w istocie rzeczy 
trudne, zwłaszcza w najbliż­
szym okresie.

Weźmy np. górnictwo wę­
glowe.

Węgiel stanowi, jak wiado­
mo, niemal połowę naszego 
eksportu, a więc stanowi 
razem zabezpieczenie impor­
tu takich szczególnie waż­
nych dla poziomu życiowego 
surowców, jak bawełna, weł­
na, skóry, tłuszcze wszelkie­
go rodzaju. Bez wykonania 
planu wydobycia węgla nie 
ma mowy o zapewnieniu 30 
proc, wzrostu stopy życio­
wej. Tymczasem w roku kie 
żącym grozi nam niepełne 
wykonanie planu wydobycia, 
co przy wzroście spożycia 
węgla na rynku wewnętrz­
nym prowadzi do wyjątko­
wo poważnych trudno? :i w 
handlu zagranicznym. Mamy 
w górnictwie węglowym — 
jak również w niektórych, 
innych gałęziach przemysł i 
— pewne osłabienie dyscy­

pliny pracy. Jest to zjawi­
sko, które zagraża wykona­
niu planów produkcyjnych, 
co z kolei musiałeby pocią­
gać za sobą nie wzrost, a 
spadek stopy źy : wej ludzi 
pracy,

Nasze organizacją partyjr > 
muszą uświadomić sobie to 
niebezpieczeństwo, zwłaszcza 
w zagłębiach węglowych i 
walczyć stanowczo o wzo­
rową dyscyplinę pracy jako 
fundamentalny warunek 
wzrostu produkcji i wzrostu 
płac realnych.

Winniśmy przypominać cr- 
ganizacjom partyjnym i ma­
som robotniczym doświad­
czenia radzieckie i na-'-i 
Wielkiego Lenina. który wie­
lokrotnie podkreślał wyjąt­
kowe znaczenie żelaznej dy­
scypliny pracy dla pomyśl­
nego budownictwa socjali­
stycznego.

Przypomnijmy sobie nie­
które wskazania Lenina z 
artykułu: „Najbliższe zada­
nia władzy radzieckiej", w; - 
drukowanego w kwietniu 
1918 roku. „Trzeba umocnić 
to—pisze Lenin — cośmy sa­
mi zdobyli, cośmy sami zade­
kretowali, zalegalizowali, o- i 
mówili, nakreślili — umoc­
nić w trwałych formach co­
dziennej dyscypliny pracy.

Jest to najtrudniejsze, ale 
też najwdzięczniejsze zada­
nie, dopiero bowiem rozwią­
zanie go da nam socjalistycz­
ny ład. Trzeba się nauęzyć 
łączyć razem burzliwy, wzbie 
rajacy jak wiosenna powódź, 
występujący ze wszystkich 
brzegów wiecowy demokra- 
tyzm mas pracujących z że­
lazną dyscypliną podczas 

' pracy, z bezwzględnym 
podporządkowaniem się pod- ; 
czas pracy woli jednostki, 
kierownika radzieckiego".

Walka o wzorową dyscypli 
nę pracy jest I u na, i le- 
zbędnym warunkiem wyko­
nania naszych trudnych i 
napiętych planów gospodar­
czych.

Jeżeli plan jest trudny, 
czy znaczy to, że w żadnym 
wypadku nie będziemy w 
stanie przekroczyć granicy 
30 proc, wzrostu stopy ży­
ciowej? Takie twierdzenie 
byłoby niesłuszne. Ustaliliś­
my wskaźnik wzrostu stopy 
życiowej, wychodząc z real­
nej oceny istniejących moż­
liwości. tak jak je widzimy 
dziś. Byłoby błędem twier­
dzić, że wyczerpaliśmy wszy­
stkie możliwości. Inicjatywa 
mas, ich wysiłek w pracy, 
zdolności i umiejętności r.a- I 
szych kierowników gospo­
darczych. mogą wydobyć je­
szcze dodatkowe rezerwy. 
Osłabienie zaś dyscypliny 
pracy, marnotrawstwo, za­
niedbania mogą ograniczyć 
nasze możliwości, na których 
oparliśmy plany gospodar­
cze.

Oto konkretne przykład: 
na kwietniowej naradzie ak­
tywu warszawskiego mówi­
łom z polecenm Komitetu 
Centralnego, że podwyżki । 
płac, których rząd będzie w 
stanie dokonać w roku bie- I 
żącym. nie mogą w skali ro­
cznej. przekroczyć sumy plę- : 
ciu miliardów złotych. Fak­
tycznie regulacje płac już 
przeprowadzono i te, które 
będą zadecydowane w naj­
bliższym czasie, przekroczą 
sumę siedmiu miliardów w 
skali rocznej. Dlaczego mo­
gliśmy przekroczyć poprzed­
nio nakreślony pułap pod­
wyżek?

W pierwszym rzedzi" dzię­
ki ternu, że nrodukcja hodow 
lana, a w ślad za nią skup 
trzody i bydła poważnie prze 
kroczyły zadania planu, co 
pozwoliło rzucić n? rynek w 
b'eżącvm roku dziesiątki ty­
sięcy ton mięsa ponad pl; n. 
Dało to nam pokrycie towa­
rowe na zwiększone ponad 
plan wypłaty zarobków.

Innymi słowy — wzrost 
produkcji hodowlanej po­
nad przewidziany w planie 
noz/om przyniósł dodatkowe 
dochody wsi, a równocześ- • 
ni? pozwolił nam na popra­

wę bytu ludzi pracy rów­
nież w mieście.

Sytuacja gospodarcza wsi 
poprawiła się poważnie w 
ciągu ostatnich trzech lat: 
wzrosła produkcja rolna i 
hodowlana, rosną z roku na 
rok realne dochody chłopów 
pracujących.

S'u zne uchwały II Zjazdu 
i V Plenum naszej partii, 
uruchomienie nowych bodź­
ców materialnych dla roz­
woju produkcji w spółdziel­
niach produkcyjnych i w go­
spodarstwach indywidu?’- 
nych, pogłębienie w masach 
chłopskich wiary w stabili­
zację stosunków, dotrzyma­
nie prze? rząd słowa, że nie 
będą rosły obciążenia wsi — 
wszystko to wpłynęło na 
szybszy niż w poprzed­
nim okresie wzrost pro­
dukcji rolniczej w latach 
1954—5G.

Doniosłe znaczenie r a 
potwierdzony przez jwyniki 
czerwcowego spisu rolnego 
fakt — wzrostu pogłowia 
bydła i trzody o ok. 6 proc, 
w porównaniu z rokiem ubie 
,lym, mimo że urodzaj kar­
tofli w roku ub. był niższy 
od średniego i obawialiśmy 
się nawet pewnego snad- 
ku pogłowia nierogacizny. 
Wzrost pogłowia świadczy, 
że bodźce materialne uru­
chomione jesionią 1955 roku 
dały zamierzony efekt gospo­
darczy.

Cały nasz naród jest ży­
wotnie zainteresowany w 
dalszym jak najwyższym 
wzroście produkcji rolnej. 
Będziemy konsekwentnie u- 
suwali wszelkie przeszkody 
na drodze do realizacji za­
dań postawionych przed rol­
nictwem przez V Plenum na 
szej partii.

Projekt uchwały VII Ple­
num precyzuje szereg dodat­
kowych zadań w walce o za­
bezpieczenie wzrostu pro­
dukcji rolnej, zwraca uwagę 
na konieczność pełnej likwi­
dacji pokutującej w wielu 
rejonach praktyki zaliczania 
górnej warstwy średniaków 
do kułaków oraz awantur­
niczego „przyciskania" go­
spodarstw kułścklch ze szko­
dą dla ich produkcji.

Projekt słusznie precyzuic. 
że za kułaka należy uważać 
tego, kto trwale wyzyskuje 
cudzą pracę w formie syste­
matycznego najmu siłv robo­
czej lub w formie odrobku. ' 
stale uprawianej lichwy i 
spekulacji.

Projekt słusznie zaleca 
stworzenie możliwości ze- 
średniaczenla się tym kuła­
kom, którzy nie są w stanie 
zagospodarować całej posi.i- I 
danej przez nich ziemi lub I 
pragną rzeczywiście podzie-1 
llć swe gospodarstwo pomię- i 
dzy dorosłe dzieci.

Przeciwstawienie się ten­
dencjom awanturniczym wo 
bec kułaków, stwarzanie 
również dla gospodarstw ku- 
łąckich możliwości wykorzy­
stania ich pełnej zdolności 
produkcyjnej, rozszerzenie 
umów kontraktacyjnych z 
gospodarstwami kułackimi 
itd., oczywiście nie zmienia 
podstawowych założeń na­
szej polityki na wsi.

Nadal muśliny wytrwale 
pracować, aby partia nasza 
w oparciu o biedotę 1 w 
sojuszu ze średniorolnym 
chłopem kształtowała życie 
1 nastroje wsi 1 dawała zde­
cydowany opór antypaństwo 
wym 1 antyspóidzlelczym 
wypadom różnych niedobit­
ków mikołajczykowskich.

Skuteczność naszej propa­
gandy będzie tym większa 
im konsekwentniej 1 szerzej 
będziemy organizowali po­
moc produkcyjną i kultural­
ną dla chłopów mało i śred­
niorolnych, a zwłaszcza dla 
spółdzielni produkcyjnych.

Między innymi należy Jesz 
cze raz szczegółowo rozpa­
trzyć możliwe śi dalszego 
zwiększenia dostaw materia 
łów budowlanych dla wsi. 
zabezpieczyć w pełni dosti . 
wy węgla dla chłopów na 

podstawie umów kontraktu- 
‘cyjnych, dokonać zmiany try 
bu rozdzielania nawozów 
sztucznych, tak Jak to prz. v 
widuje projekt uchwały ple- ' 
num — to Jest w zasadzie 
według Ilości hektarów prze 
liczeniowych, z których chto 
pi świadczą obowiązkowe do 
stawy zboża, oczywiście nie 
zapominając o wydzieleniu 
odpowiedniej puli nawozów 
na użytki zielone 1 limę waż­
ne cele.

Dochody wsi rosną w 
związku ze wzrostem rolni­
czej produkcji towarowej, 
ale chłopi, widząc nas tą 
troskę o wzrost realnych za­
robków klasy robotniczej, 
również spodziewają się dal 
szej pomocy ze strony pań­
stwa.

Sądzę, że w zasadzie stusz 
ne są wnioski komisji powo­
łanej przez Komitet Central­
ny, aby w niedalekiej przy­
szłości zlikwidować obowiąz­
kowe dostawy mleka, co o 
znaczaloby zmniejszenie 
świadczeń wsi na rzecz pań­
stwa o ponad miliard zło­
tych rocznie, a równocześ­
nie sprzyfać będzie wzrosto­
wi hodowli.

Zlikwidowanie obowiązko­
wych dostaw mleka, ze szcze 
gólną ostrością postawi pro­
blem ścisłego przestrzegania, 
aby w pełni i w terminie by­
ły wykonywane pozostałe do 
stawy obowiązkowe: zboża, 
mięsa 1 ziemniaków.

Należy przypuszczać, że 
problemom tym plenum po­
święci sporo uwagi, zwłasz­
cza przy omawianiu planu 
5-letniego.

Realizując ten program 
pomocy państwa dla rolnic­
twa polskiego nie możemy 
ani na chwilę zapominać o 
naszym zasadniczym zada­
niu, o konieczności dalszej 
przebudowy socjalistycznej 
wsi na bazie spóldzielczoś. i 
produkcyjnej.

Wcielając w życie dalsze 
zamierzenia, mające na celu 
pomóc chłopom pracującym 
— gospodarzom Indywidual­
nym i spółdzielcom — za­
mierzenia zawarte w projek­
cie uchwały naszego ple­
num, mamy pewne możllwoś 
ci osiągnięcia dodatkowego 
przyrostu produkcji w rol­
nictwie.

Czy takie rezerwy istnie­
ją również w Innych dzie­
dzinach gospodarki narodo­
wej? Chclalbym wskazać na 
kilka z nich.

Przygotowujemy Istotne 
zmiany w kierowaniu gosjw 
darką narodową. Chcemy u 
proście system zarządzań.a 
przemysłem i rolnictwem, łą 
czyć pokrewne resorty i 
zwiększyć uprawnienia ml 
nistrów, uwolnić PKPG od 
zadań oneratywnych, ś nlalo 
iść w kierunku decentrali­
zacji zarządzania między in­
nymi w drodze przekazania 
zakładów przemysłu tereno­
wego pod nadzór rad naro­
dowych. Poważnie ograni­
czymy ilość planowych 
wskaźników, stwarzając wię­
cej pola dla inicjatywy kie­
rowników zakładów. Popra­
wimy system premiowania, 
dążąc do pełniejszego wy­
korzystania bodźcpw zainte­
resowania materialnego kie­
rowników zakładów 1 całej 
załogi. Zwiększymy wpływ 
związków zawodowych na or 
ganizację pracy w fabry­
kach, zwłaszcza pod kątem 
ścisłego przestrzegania prze 
plsów bhp 1 ustawodawstwa 
pracy. Będziemy dążyć d > 
poważnego zwiększenia nie­
zbędnych dla rytmicznej pro 
dukcjl zapasów surowca bez­
pośrednio w zakładach.

Czy to wszystko nie po­
winno dać bezpośrednich wy 
nlków gospodarczych — 
wzrostu produkcji,' wzboga­
cenia asortymentu towarów 
na rynku, wykorzystania re­
zerw mocy i oszczędności 
surowców? Powinno dać. 
Układając plan trzymaliśmy 
się tutaj raczej ostrożnych 

szacunków, gdyż kierowaliś­
my się zasadą, by to co do­
tyczy stopy życiowej zapew­
nić w sposób Jak najbar- 
uziej realny.

Jest to na pewno zasada 
słuszna — niczego ludzie 
pijacy nie mieliby nam bar- 
™iej za złe. aniżeli niewy­
konanych obietnic.

Jeśli nasze organizacje 
partyjne, korzystając w co­
dziennej praktyce ze swego 
statutowego prawa kontroli 
nad działalnością adminlslra 
cji potrafią przypilnować, 
aby możliwości stworz.one 
przez usprawnienie admini­
stracji gospodarczej były w 
pełni wykorzystane, Jeśli po 
trafią rozwinąć szeroki ruch 
dla wykorzystania tych moż­
liwości, jeśli rozwiną przy 
pomocy związków zawodo­
wych ruch współzawodnic­
twa pracy, Jeśli będą upor­
czywie I skutecznie przeła­
mywać biurokratyczne prze­
szkody w różnych dziedzi­
nach gospodarki narodowej 
— to wtedy niewątpliwie 
produkcja wzrośnie bardziej 
aniżeli przewidulemy I sto­
pę życiową podnieść będzie 
można Jeszcze bardziej.

Likwidujemy w górnic­
twie „niedziele wydobyw­
cze". Zdejmujemy z planu 
wydobycia węgla w 19’7 1 
1938 r. te Ilości, które były 
dotąd wydobywane w nie- 
nzlele: ale czy zapewnienie 
górnikom pełnego wypo­
czynku niedzielnego nie po­
winno w rezultacie dać 
zwiększenia ich wydajności 
pracy w zwykłe dni tygod­
nia? Z całą pewnością tak. 
JeW to poważna rezerwą 
wzrostu wydobycia- węgla* i 
więc artykułu, który — skle 
rowany na rynek wewnętrz­
ny lub na ekspokt — od- 
dzlalywuje poważnie na sto­
pę życiową.

* Oczywiście ten wzrost wy 
dajności nie przyjdzie sam 
przez się. Przyjdzie on, je­
śli nasi górnicy likwidację 
„niedziel wydobyyvczych" 
wykorzystają dla lepszej or­
ganizacji pracy w kopal­
niach, dla wykonywania w 
porę niezbędnych remontów, 
dla walki z awariami i po­
stojami. jeżeli nasze organi­
zacje partyjne pomogą zało­
gom w ich wysiłku dla zwięk 
szenia wydobycia yy’ dni rwy 
kłe. dla zwiększenia wydaj­
ności pracy.

Wykształciliśmy w toku 
sześciolatki liczne kadry spe 
cjahstów — kyvalifikoyva- 
i.ych robotników, techników 
i inżynierów. Załogi na- 
szveh fabryk w tym czasie 
ulecly niemal podwojeniu.

Jasne, źe yy pieryyszyeh 
latach planu 8-letniego lu­
dzie ej doniero onenowyyva 
li swó’ "’ars?*at pracy.

Młodość załóg naszych wiel 
kich noyv”ch zakładów przo 
mysłwych — to wialkf zvsk 
społeczny naszego budoyeni- 
ctwa socjalistycznego, do­
wód wclaęnlccia wie’u se­
tek tysięcy ludzi do kwali- 
f Skowanej, yrysokowydainęj 
i dobrze oołneanei. najbar­
dziej pożytecznej dla kraju 
produkcji.

A1? fa młodość oznaczała 
zarazem v’ snosób nieunik­
niony stn«unkoyvo mniejszą 
wydajność pracy, nie zaye- 
sze starannie obchodzono się 
z maszynami, nie zawsze 
wykorzystywano unrejętnie 
surowce | materiały. Te 
młode załogi dopiero nabie­
rały kultury pracy, wcho­
dzą one teraz yy włek doj­
rzałości pad względem kwa­
lifikacji zawodowych... Każ­
dy rok poyvięk'za ich staż, 
pracy. Uh dośyyladczeme 
produkcyjne, znajomość łch 
maszyn i przywiązanie do zą 
kładu pracy. Nowicjuszy bę 
dzie yy fabrykach znacznie 
mniej — załogi są Jut w 
znacznym stopniu skomple­
towane.
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Czy to nie powinno dać 
poważnych rezultatów, je* 
śli idzie o wydajność pracy, 
o umiejętne wykorzystanie 
sprzętu, o oszczędność surow 
Ców i energii elektryczrA, 
o jakość produkcji?

Znowu trzeba powiedzieć 
’— szacunek tych możliwo­
ści w planie jest raczej o- 
strożny.

Od załóg 1 od naszych or­
ganizacji partyjnych, kieru­
jących tymi załogami, od na­
szej polityki, od umiejęt­
nego wykorzystania bodźców 
materialnych zależy, aby 
wzrost kwalifikacji załóg 
przyniósł poważny wzrost' 
ilości 1 jakości produkcji i 
stworzył dodatkowe możli­
wości podniesienia stopy ży­
ciowej.

Zadania planowe są nieła­
twe, istnieją jednak pełne 
możliwości nie tylko wyko-1

III.

PROJEKT rezolucji 
podkreśla, że kurs na 
demokratyzację życia 
kraju, na likwidację 

następstw i pozostałości kul­
tu jednostki, na ugruntowa­
nie socjalistycznej prawo­
rządności powinien być na­
dal z całą konsekwencją rea 
lizowany.

Podjęliśmy ten słuszny 
kurs po III plenum KC — 
jednakże nie realizowaliśmy 
po w sposób dostatecznie 
konsekwentny. Zaważyła tu 
niewątpliwie obawa, że 
śmiała krytyka błędów prze 
sżłeści, że publiczna reha- 
bJitacja ludzi, którzy padli 
of:arą nadużyć władzy, mo­
że się przyczynić do poder­
wania autorytetu Partii i tej 
kierownictwa. do rozzuch- 
wa’enia się elementów wro­
gich, które nie omieszka’a 
wykorzystać tych faktów dla 
kamnanii przeciwko władzy 
ludowej.

Akfyw partyjny niejedno- 
krotn'? krytykował ten brak 
zdecydowania 1 opóźnienia 
stąd wynikające.

Dordero XX Zjazd KPZR, 
na którym towarzysze ra­
dzieccy z wielką odwaga 1 
hezkomnrom’sowościa wyda­
li walkę kultowi jednostki, 
mimo że zdawali sobie snra- 
we. iż ujawnienie wszyst­
kich ciężkich nnstenstw sa- 
mowo1! Stadna moż<* snpwo 
dowoć n"zeiścio"’e t^uAmści 
— usunął w pełni te zaha- 
m<"”an’a jak1" występowały 
wśród nas. Towarzysze ra­
dzieccy uczynili tak, jak 
siww-d^o tn histor-c-not do­
niosłości uchwała KC KPZR 
o przezwyciężeniu kultu t“d 
nostki i term następstw, gd^ż 
korowali się stanowczym da 
ż’n’em do tego, abr stwe- 
r-ć trwale gwarancje wy­
kluczające możliwość powfó 
rżenia sie takich wypaczę* 
demnk-ae’1 solistycznej, 
jak kult łednostki.

KPZR wprowadziła Kraj 
rad na drogę stopniowych 
gruntownych przemian, II- 
kwidująfrch błędy i wypa­
czenia minionego okresu — 
cna-ła kierowanie krajem 
no nodstnwie kolegialności i 
realizacji polityki lenlnow- 
s’"fef, W warunkach nogłc- 
bialacęj s’e demokraci! we- 
wnat-znarMnej I d^mC-ra- 
cil radzięr^rj. n-rr aktyw 
nvm udziale milionów lu­
dzi pracy.

Part'» nn$za po XX Zież- 
drfę KPZR ze wzmożoną 
meriia i rozmachem nodie- 
ła dzleło demokratyzacji kra 
ju 1 wd-i*^n’a le^-mwtk^h 
norm do żyda narfli. Do­
prowadziliśmy do kn*cn snra 
wv związane z likwidacja wy 
parzeń w omenach bezpie­
czeństwa publicznego, do­
konaliśmy rehabilitacji lu­
dzi niewinnych, pociągnę­
liśmy do odpowiedzialności 
trch, na których spoczywa 

nania ich, lecz również prze 
kroczenia.

Zależy to od nas, od na­
szej słusznej polityki, od na­
szej pracy organizacyjnej — 
od zdyscyplinowanej, ofiar­
nej pracy robotników, maj­
strów, inżynierów. Jest to 
sprawa hartu i wytrwałości 
naszych organizacji partyj­
nych, wszystkich naszych to 
warzyszy, w walce o wyko­
nanie i przekroczenie pla­
nów, o rozwijanie aktywno­
ści i twórczej inicjatywy 
mas.

Zadania zawarte w wytycz 
nych planu pięcioletniego, 
zadania podniesienia stopy 
życiowej ludzi pracy w na­
szym krain o 30 proc, i 
zwiększenia nrodukcii prze­
mysłowej o 53—57 proc, są 
trudne, a’e realne.

Mogą one bvć wykonane, 
a nawet przekroczone, 'eźe- 
11 no leninnwsku weźmlemy 
sie do wielkiei nracv orga­
nizowania wysiłku mas dla 
realizacji fego planu.

bezpośrednia wina za cięż­
kie przestępstwa 1 łamanie 
praworządności w śledztwie.

Biuro Polityczne podjęło 
szereg kroków w celu dania 
pełnego zadośćuczynienia 
towarzyszom ciężko skrzyw­
dzonym przez nieuzasadnio­
ne areszty i niesłuszne o- 
skarźenia.

Zbadania wymagają jeszcze 
niektóre sprawy, jak np. spra 
wa Hrynkiewicza, ale mamy 
prawo powiedzieć, że zbliża­
my się do końca tego procesu, 
że likwidujemy zle i gorzkie 
pozostałości okresu panowa­
nia wytworzonej przez berło- 
wszczyznę atmosfery szpiego- 
mania’, która również w wielu 
bratnich krajach pociągnęła 
takie bolesne ofiary, jak nie­
winna śmierć tow. tow. Raj­
ka, Kostowa i tylu innych.

Kierownictwo partyjne po 
XX Zjeździe KPZR i śmierci 
towarzysza Bieruta stanęio wo 
bec trudnych zadań — wobec 
konieczności dokonania boles 
nego rozrachunku z błędami 
przeszłości, naprawienia 
krzywd, rozwiązania szeregu 
palących problemów. Postano 
wiliśmy pójść z całą gorzką 
prawdą do partii, do klasy ro 
botniczej, do narodu, Przystą 
piliśmy do naprawy naszego 
życia, do konsekwentnego u- 
suwania jego złych i ciem­
nych stron. To wszystko sta­
nowi osiągnięcie nienrzemija 
jące, które będzie dawało co­
raz większe owcce w przyszło 
ści.

Staramy się wyciągnąć wszy 
stkie nauki z bolesnych błę­
dów przeszłości, kierując się 
wyłącznie interesem partii, 
troską o jej jedność, zwartość 
i prawidłowy rozwój. Jesteś­
my przekonani, że stanowisko 
kierownictwa znajdzie zrozu­
mienie i poparcie całej partii.

TOWARZYSZE 1

Zdając sobie sprawę z o- 
grpmnvch szkód moralno-połi- 
tvćznych, jakie wyrządziło ma 
som pracującym, naszej partii 
i władzy ludowej łamanie za­
sad praworządności, przystą­
piliśmy śmiało i konsekwent­
nie do naprawiania krzywd, do 
ukarania winnych nadużyć i 
bezeceństw, do stworzenia 
gwarancji przeciwko powtórzę 
niu się nodobnych wypaczeń 
w przyszłości.

Zakreśliliśmy w sposób wla 
ściwy zasięg zadań służby bez 
pieczeństwa. podnieśliśmy zna 
czenie prokuratury i sądu, do 
ionaiiśmy poważnego wzmóc 
nienia kadrowego naszych or­
ganów wymiaru sprawiedliwo 
ści. Można stwierdzić, że stwo 
rzyliśmy podstawy do sprawie 
dliwego funkcjonowania syste 
mu praworządności ludowej, 
odpowiadającego poczuciu mo 
rałnemu mas pracujących W-. 
twarzamy klimat prawdziwe 
go demokratyzmu ludowego 
w naszym kraju.

Znajduje on wyraz w szcze 
rości 1 śmiałości 'wypowiedzi 
ludzi pracy w toczącej się dy 
skusji, w rosnącym udziaie 
mas w omawianiu najbardziej 
palących spraw naprawy sto 
sunków w naszym kraju i dal 
szego jego rozwoju. Sprzyja 
to coraz głębszemu umacnia 
niu się w masach poczucia 
współgospodarza kraju. Współ 
gospodarza, który, jeśli ma za 
kraj odpowiadać — musi znać 
pełną prawdę o tym kraju, 
zdawać sobie sprawę z jego 
osiągnięć, widzieć jasno sła­
bości dotychczasowego rozwo 
ju, w pełni doceniać trudnoś 
ci, jakie są jeszcze do przeła­
mania na drodze, którą kroczy 
kraj.

Przystąpiliśmy, w sposób 
systematyczny i planowy, do 
przywrócenia w pełni konsty­
tucyjnych uprawnień wybierał 
nych organów naszego pań­
stwa Nasz Sejm na swej o- 
statniej sesji zaczął skutecz­
nie wywiązywać się ze swego 
obowiązku kontroli pracy Rzą­
du. Przekazaliśmy i przekazu 
jemy w dalszym ciągu coraz 
to nowe uprawnienia tereno­
wym radom narodowym. Ist­
nieje podstawa do przekona­
nia. że rady te przy pomocy 
partii, wzmocnione przez na­
pływ kwalifikowanych kadr, 
wyzbędą się cechującej je do­
tychczas nieśmiałości w korzy 
staniu z ich konstytucyjnych 
uprawnień i staną się w peł­
nym tegn słowa znaczeniu go 
spndarzami swego terenu.

Uzyskaliśmy rozeznanie gló 
wnych błędów, jakie występu­
ją w naszym systemie kiero-

W ciągu ostatnich miesię­
cy rozwinięta została w spo­
łeczeństwie, na zebraniach 
partyjnych, w prasie, w or­
ganizacjach i stowarzysze­
niach społecznych — szero­
ka, szczera, śmiała i twórcza 
dyskusja nad oceną przeszło­
ści, nad wszystkimi nieomal 
dziedzinami życia. Dyskusja 
ta prowadzona była w zasa­
dzie z pozyojl twórczej kry­
tyki, z pozycji socjalizmu, z 
pozycji partii. Jednakże już 
w początkowej jej fazie mia 
łv miejsce różne wyskoki ze 
strony ludzi chwiejnych, wy­
skoki i wypowiedzi godzące 
w całość naszego dorobku, w 
podstawy naszej polityki wo­
bec ZSRR, w zasady naszej 
ideologii. I trzeba powie­
dzieć, że odpór wobec tych 
wypowiedzi był slaby, nie­
dostateczny.

Mimo całego pozytywnego 
dorobku krytyki, mimo bo­
gactwa inicjatywy, wielu 
słusznych wniosków 1 patrio 
tycznej troski, która ujaw­
niła się na fali polityczne­
go otywiepia w kraju, nie 
wolno nam zamykać oczu na 
negatywne strony tego pro­
cesu.

Podejmując nowy kurs, 
kierownictwo partii powinno 
było pamiętać, ze w naszym 
społeczeństwie mamy Jesz­
cze niemały wpływ Ideolof it 
burżuazyjnej, że tu i ówdzie 
pokutulą Jeszcze poglądy i 
przesądy nacjonalistyczne 1 
antyradzieckie, że mamy 
trudną sytuację gospodarką. 
Demokratyzacja, swoboda 
krytyki otwierała nie tylko 
pole aktywności dla człon­
ków partii 1 bezpartyjnych,' 
ożywionych troską o rzetel­
ną naprawę, lecz także ■ o- 
twierala pewne możliwości 
ożywienia tendencji wstecz­
nych, reakcyjnych oraz ten­
dencji drobncmieszczan- 
sklch, anarchistycznych l u- 
topijnych.

Ten fakt niedostatecznego 
uwzględnienia przez kierow­
nictwo partii układu sil po 
litycznych w warunkach' 
trudności ekonomicznych, 
wielkiego wstrząsu, spowodo 
wanego przez ujawnienie 
gorzklel prawdy o ciężkich 
następstwach kultu jedno- 
«tki. przez mawnienie praw­
dy o prowokacji, której o- 

arą pudla KPP, odbił się 

wania gospodarką narodo zą 
i nakreśliliśmy drogi przezwy 
ciężenia tych błędów w prze­
dłożonym projekcie uchwały 
Opracowaliśmy, opierając się 
o konsultację aktywu gospo 
darczego i partyjnego, wyty­
czne naszego planu 5 letnie 
go, który stanowić będzie 
program naszego działania 
i budownictwa socjalizmu w 
naszym kraju w najbliższym 
czasie,

W dokonanych w ciągu o- 
statnich miesięcy podwyż­
kach plac skoncentrowaliśmy 
się na poprawie warunków 
bytu najmniej stosunkowo 
zarabiających warstw ludzi 
pracy.

To, czego dokonaliśmy, sta 
nowi niemało — choć nie- 
zawsze'daje już pełne i kon­
kretne efekty. Jest to pod­
stawa dla dalszego ruchu na-' 
przód — i dlatego posiada 
wartość nieprzemijająca. Nie 
chcemv niczego uniększań, 
ani osłaniać pięknymi słowa­
mi.

Chcemy, aby cała partia, 
cały krnj zdawał sobie spra­
wę z programu, jaki opraco­
wujemy i jaki wcielamy w 
życte. Program ten można 
realizować tylko wespół z ca 
łą partią, tvlko w oparciu o 
rosnącą aktywność ogółu 
członków partii i bezpartyj­
nych ludzi pracy, tylko w o- 
parciu o rosnącą świadomość 
polityczną i gospodarczą ro­
botników, chłopów, inteli­
gencji pracującej, całego na­
rodu.

ujemnie na przebiegu pro­
cesu demokratyzacji kralu 1 
stał się Jednym z powodów 
zeskoczenia nas przez tra­
giczne wypadki poznańskie.

Trzeba ku Jednak z całą 
siłą stwierdzić; że wypadki 
w Poznaniu nie mogą sta­
nowić żadnego uzasadnienia 
dla Jakle)koiwiek bądź pró­
by odwrócenia procesu de­
mokratyzacji. Wypadki poz­
nańskie dowodzą. Jak nie­
wiele Jeszcze zrobiliśmy dla 
rzeczywistego przezwycięże­
nia biurokratycznych wypa­
czeń w naszym państwie, 
zwłaszcza w tak decydującej 
dziedzinie, Jak stosunki w 
socjalistycznych zakladacn 
pracy.

Z drugiej strony wypadki 
poznańskie dowodzą. że 
xurs na demokratyzację nie 
może być przeprowadzony w 
sposób beztroski, żywioło­
wy, bez uwzględnienia fak­
tu, że Istniefe u nas Jeszcze 
front walki klasowej, że ist­
nieją jeszcze wpływy wroga, 
klasowego, który będzie wy­
korzystywał - każdą szczeli­
nę, każdą słabość, każdą 
istotną trudność na drodze 
naszego budownictwa, aby 
hamować nasz marsz ku socja 
Uzmowl.

Wynika stąd, że proces de 
mokratyzacji kraju nie mo­
że polegać tylko na walce z 
biurokratyzmem, z kacyko- 
stwem, z krępowaniem i tłu 
mieniem krytyki, z narusze­
niami socjalistyczne| prawo­
rządności. co wymaga rozwi­
jania twórczej krytyki, ini­
cjatywy klasy robotniczej i 
ogółu mas ludowych. Musi 
on równocześnie polegać na 
odporze wobec wszelkich 
prób wykorzystania swobo­
dy krytyki przez elementy 
wrogie dla szerzenia ob­
cych, antymarksistowsklch 
poglądów i wobec Jaklchkol 
wiek bądź wypadków zmie­
rzających do podważenia 
władzy ludowej.

Konieczność demokratyza 
cii 1 upartej walki o wdrą- 
żenle leninowskich norm ży­
cia partyjnego nie wypływa 
bynajmniej z doraźnych ty! 
ko potrzeb politycznych. Wy 
pływa ona z zasadniczych 
wymogów rozwoju naszego 
budownictwa socjalistyczne-' 
go-

Po pierwsze chcemy stwo | 

rzyć warunki, w których wy 
paczenia, jakie miały miej­
sce w przeszłości powtórzyć 
się nie będą mogły, warun­
ki, w którvch wykluczona 
będzie wszelka samowola 
tych czy innych organów 
władzy, warunki, w których 
organa represji państwa lu­
dowego będą całkowicie pod 
kontrolą partii I będą pod­
porządkowane demokratycz­
nym organom władzy — 
słowem warunki, w których 
obywatele mogą rzeczywiś­
cie korzystać ze wszystkich 
wielkich praw, Jakie daje 
nasz ustrój ludowo-demokra­
tyczny.

Po drugie chcemy stwo­
rzyć warunki, w których 
energia 1 doświadczenie mas 
jako gospodarzy kraju, Ini­
cjatywa, pomysłowość i go­
spodarska troska obywateli 
będą mogły znaleźć jak naj­
pełniejszy wyraz 1 wywrzeć 
najskuteczniejszy wpływ 
na rozwój naszego budow­
nictwa, na pracę każdego 
przedsiębiorstwa socjal Istycz 
nego, na działalność każd*j 
rady narodowej, na działal­
ność sejmu i rządu ludo­
wego.

Doświadczenie historyczne 
mówi, że sam fakt zdobycia 
władzy przez klasę robotni­
czą w sojuszu z chłopstwem 
— fakt stanowiący zasadni­
czy przełom na drodze do 
rzeczywistej demokracji, 
gdyż podcina on korzenie 
wyzysku 1 ujarzmienia mas 
ludowych przez znikomą 
mniejszość ■— przez obszar­
ników 1 kapitalistów — nie 
rozwiązuje automatycznie 
problemu stosunków pomię­
dzy partią, państwem a ma­
sami ludowymi.

Nasza pralka o likwidację 
klas kapitalistycznych pro­
wadzi do likwidacji antago- 
nlstycznych sprzeczności kla­
sowych. W toku budownic­
twa socjalistycznego rodzą 
się jednak sprzeczności nle- 
klasowe, nieantagonlstycz- 
ne, nie tylko w sferze sto­
sunków ekonomicznych, ale 
również w sferze stosunków 
I form politycznych, form 
rządzenia, a także w dzie­
dzinie Ideologii, kultury 
Ud.

W toku socjalistycznego 
budownictwa wynikła sprze­
czność pomiędzy szybkim 
wzrostem sił wytwórczych 
socjalizmu 1 szybkim rozwo­
jem potrzeb materialnych I 
duchowych narodu a nad­
miernie scentralizowanymi i 
zbiurokratyzowanymi ' for­
mami organizacji 1 metoda­
mi kierowania gospodarką 1 
całym życiem społecznym 
kraju. Pociągnęło to za so­
bą skrępowanie Inicjatywy 
mas, osłabiło poczucie go­
spodarza kraju wśród klasy 
robotniczej i mas chłop­
skich, skrępowało postęp w 
wielu dziedzinach żyda.

W ciągu szeregu lat na­
stępowała coraz dalej idąca 
centralizacja władzy, zarzą- 
dzanla, planowania. Odpo­
wiedzialność przed wyższymi 
organami państwowymi, ad­
ministracyjnymi brała zde­
cydowaną przewagę nad od­
powiedzialnością wobec 
mas, wobec wyborców, wo­
bec ludności pracującej. Sk i 
pienie nadmiernel władzy w 
ręku aparatu administracyj­
nego często ograniczało kon 
stytucyjną władzę rad naro­
dowych. wpływ organlzacll 
snolecznych i samorząd 
spółdzielczy.

Zasada demokratycznego

centralizmu, na której opierać 
się powinno działanie naszej 
partii i państwa ludowego, by 
la częstokroć wypaczana w kie 
runku biurokratycznym.

Partia pochłonięta często 
„administrowaniem"^ drobiaz 
gowym rozstrzyganiem wielu 
spraw za organa władzy na 
wszystkich szczeblach, uległa 
nadmiernej centralizacji. Na­
stąpiło skrępowanie demokra­
cji wewnątrzpartyjnej, ograni­
czenie inicjatywy i satnodziel 
ności podstawowych organiza­
cji, zjawisko zurzędniczenia, 
a tym samym osłabienia co­
dziennej więzi z masami. W 
tych warunkach zrodziły się 
tendencje do ograniczania de 
mokracji w ogóle, stosowania 
głównie administracyjnych mo 
tod rządzenia, naruszania za­
sad kolegialnego kierowni­
ctwa. a to prowadziło do ja­
skrawych wypadków odrywa 
nia się kadr partyjnych i pań 
stwowych od mas i następ­
nie do mniej lub bardziej cięż 
kich błędów politycznych. Je­
żeli uwzględnimy fakt, że my 
również ulegliśmy błędnej te­
orii Stalina o zaostrzającej 
się walce klasowej w miarę 
postępów socjalizmu oraz wv 
nikającym stąd fałszywym 
wnioskom, dopatrującym się 
za wszelkimi przejawami wa­
hań ideologicznych, obcych 
czy wrogich poglądów, wpły­
wu dywersji i agentur impe­
rialistycznych — to zrozumia 
Ic się staje, w Jaki sposób w 
naszych warunkach doszło do 
wytworzenia szczególnej pozy 
cji organów bezpieczeństwa 
publicznego, a następnie do 
ciężkich wypaczeń w pracy 
tych organów.

Biurokratyczne wypaczenia 
w naszym państwie ludo­
wym stały się poważnym ha­
mulcem rozwoju w wielu dzie 
dżinach życia Polski l udowej, 
stały się przegrodą, utrudnia 
jącą codzienny, niezbędny, ści­
sły kontakt partii i władzy lu 
dowej z masami pracującymi. 
Oto dlaczego uważamy za ko 
niecznc przypomnieć wskaza 
nia Lenina o tym, że „kon­
tynuowanie walki przeciwko 
biurokratyzmowi jest bezwa­
runkowo i bezwzględnie konie 
czne dla zwycięstwa dalszego 
budownictwa socjalistyczne­
go".

Którędy droga? Droga pro­
wadzi przez stwarzanie takich 
warunków, w których dążenia 
i aktywność mas, kierowanych 
przez partię będą się mogły 
wyrażać jak najpełniej w rzą­
dzeniu krajem.

Likwidacja nadmiernej cen 
tralizacji władzy i zarządza­
nia. zmniejszenie aparatu ad­
ministracyjnego, roszerzenie 
samodzielności przedsiębiorstw 
socjalistycznych i rad narodo­
wych, ożywienie wszelkich 
form ludowego przedstawiciel 
stwa, szeroki rozwój demokra 
cji robotniczej w zakładach 
pracy, rozwijanie śmiałej kry 
tyki „z dołu" i wszelkich form 
udziału ma< w rządzeniu — 
eto główne środki walki, które 
partia powinna rozwinąć, pro­
wadzać konsekwentnie kurs na 
demokratyzację życia w kraju.

Wytyczając tę drogę przy- 
pomnijmy tym, którzy liczą 

na rozprzężenie i-zamęt, umo­
żliwiający siłom antysocjalis­
tycznym i reakcyjnym działa­
nie, organizowanie się i szko 
dzenie naszemu budownictwu 
— że państwo demokracji ludo 
wej jest i pozostałe formą dyk 
tatury proletariatu, że płon­
ne i śmieszne są wszelkie na­
dzieje polityków międzynarodo 
wej burżuazji na sprowadzę 
rie Polski z drogi socjaliMvcz 
rewo budownictwa i osłabie­
nie naszej więzi z wielkim o- 
tozeni socjalizmu i pokoju.

CIĄG DALSZY NA STR. I
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Projekt uchwały precyzuje 
konkretne poczynania jakie 

'partia zamierza podjąć w rea 
lizacji kursu na demokratyza­
cję kraju.

Myślę, że nie jest rzeczą ce 
Iową wyliczanie tu wszystkich 
tych zamierzeń.

Chcialbym zatrzymać się

krótko nad trzema sprawami, 
które wymagają pewnych do 
datkowych wyjaśnień.

Pierwsza sprawa — to spra 
wa demokracji robotniczej.

Jest faktem, ża w klaala
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robotniczej, która wykazała 
tyle ofiarności w walce o rea 
lizację naszych planów go­
spodarczych i szła na niejed 
no wyrzeczenie poczucie go­
spodarza swego zakładu nie 
jest należycie ugruntowane, 
że wzrostowi socjalistycznej 
świadomości załogi, zwłasz­
cza wśród nowej, młodej 
części robotników, często po 
ważnie przeszkadzają biuro­
kratyczne stosunki w zakła­
dach 1 brak bodźców mate­
rialnych więżących w spo­
sób widoczny Interes oso­
bisty robotnika z caloksztal 
tern gospodarki zakładu.

Projekt uchwały obecne­
go plenum wskazuje na kon 
kretne środki likwidacji tych 
słabości.

Trzeba podkreślić, że sam 
fakt rozszerzenia uprawnień 
dyrekcji przedsiębiorstw 
(zresztą wybitnie jeszcze nie 
dostateczny — stąd tyle kry 
tycznych głosów od naszych 
dyrektorów), że rozszerze­
nie uprawnień rad zakłado­
wych niczego nie roz.wiąże, 
jeżeli za tymi u.jrawnienia- 
ńu nie pójdą określone po­
ciągnięcia ekonomiczne, któ 
Te pozwolą z tych upraw­
nień korzystać, rozwijać pro 
dukcyjną inicjatywę, uru­
chamiać rezerwy, czynić o- 
Szczędności 1 posuwać po­
stęp techniczny — pociągnię 
cia, które załoga odczuje bez 
pośrednio na swoich zarob­
kach, dodatkowych korzy­
ściach 1 premiach z fundu­
szu zakładowego.

Rozszerzenie uprawnlęń 
rad zakładowych i podnie­
sienie roli związków zawo­
dowych w rzeczywistym a 
nie tylko formalnym roz­
strzyganiu wszybfkich spraw 
dotyczących robotników i 
pracowników nie może, oczy­
wiście, oznaczać podważa­
nia obowiązującej zasady je­
dnoosobowego kierownictwa 
ani fvm bardzie! podważa­
ni dyscypliny pracy w za­
kładzie. Takie rozumienie 
demokratyzacji w zakładach 
pracy, które pewni dema­
godzy uzasadniają „kresem 
kultu jednostki" — mogłoby 
przyn'eść tylko nieobliczal­
ne szkody.

Idzie w praktyce o to, aby 
derektor socjalistycznego za­
kładu pamiętał, że jest 
nie tylko przedstawicie­
lem państwa w przedsię­
biorstwie, ale że jest 
równocześnie przedstawicie­
lem klasy robotniczej, wy­
suniętym do kierowania za­
kładem. że nie może ani na 
chwilę zapominać o tej pod­
stawowej pmwdz/e, tż nro- 
dukcia socjalistyczna służy 
człowiekowi — człowiekowi 
pracy — robotnikowi, chło­
pu. majstrowi, inżynierowi.

Dyrektor, który troszczy 
sie o nlan, a zapomina o 
ludziach, o ich potrzebach 
I o Ich bolączkach, o ich 
unrawnien^ch. o ich wnio­
skach i slusz.nvch postula­
tach — ni- może pełnić kie 
rownlczej funVrtj w socjali­
stycznym zakładzie.

Z drucie! strony ęadv za­
kładowe iavo nodstawowe or­
gana związków zawodnych, 
powinny korzystać śmiało 
ze swvch roz^nłyeh praw i 
bropHc robotników n-zed 
wszelkimi blUmkrefycznymf 
W”p;w,-r«-tpm! i naruszenia­
mi ustawodawstwa nracv- 
trncTozac s'e o potrzeby ma 
teriałne ; kulturalne załóg 
mu”a 7 cała ostrością prze­
ciwstaw^ sie wszelkiej de 
piacogi! podrywalacei dyscy 
pline pracy i godzące! w in- 
łerc’v Państwa Indowego _ 
to Jest w interesy całej kia. 
gy robotnicze!.

Ma to szczególną donlo- 
słość, biorąc ped uwagę, te 
zamierzamy znieś4 niewątpli 
wie przestarzałą dziś usta­
wę o socjalistycznej dygCy. 
pUpie pracy i xastąpl4 środ­

ki represji administracyjnej, 
środkami wychowawczymi!.

Zniesienie tej ustawy wy 
magać będzie od partii i 
związków zawodowych nie­
ustannej walki, w oparciu 
o najbardziej świadomych 
robotników, z przejawami 
bumelahctwa, lekceważenia 
regulaminów nracv i dezor­
ganizacji produkcji.

Jednym z niesłusznych po 
sunięć, które ograniczało 
wpłvw klasy robotniczej na 
warunki pracy, było poważ 
ne ograniczenie znaczenia 
branżowych układów zbioro 
wych.

Podstawowe postanowie­
nia układów zbiorowych, jak 
sprawa płac, odzieży spe­
cjalnej, uprawnień socjal­
nych przeszły do decyzji 
Rządu, decyzji, które od pe­
wnego czasu są uzunełnio- 
ne formulkat „w porozu­
mieniu z CRZZ,

Wydaie sie. że od te! prak 
tvki scentralizowanych de­
cyzji. faktycznie pozbawia­
jących związki możliwości 
p-untownegn, wraz z robot­
nikami rozważenia wszel­
kich zmian w płacach, w 
vnrawn'°niach socjalnych 
itd„ należy odelść i powró­
cić do dwustronnych ukła­
dów miedzy administracją a 
załogami.

Zakładowe wmnwr zbioro­
we. które są istotnym osiąg­
nięciem, choć jeszcze słabo 
wykorzystywanym, naszej kła 
sy robotniczej powinny być 
podbudowane w soosób za­
sadniczy przez branżowe u- 
kłady zbiorowe, obeimuia- 
ce całokształt warunków nra

i rzecz oczywista — pła­
ce.

Układy te pomiędzy resor 
tami a zarządami głównymi 
swjazków przygotowane w 
sposób demokratyczny w o- 
parciu o opinię załóg, powin 
ny być jednym z ważnych 
czynników demokracji robot 
niczej w przedsiębiorstwach.

Druga sprawa to sprawa 
praworządności I pełnego po 
szanowania praw obywa­
tela.

Myślę, że nie Jest celowe 
wracanie do problemów pra 
worządności w organach wy 
miaru sprawiedliwości, w nr 
gonach bezpieczeństwa pu­
blicznego 1 milicji obywa­
telskiej.

Projekt uchwały jasno^ o- 
kreśla zadania w tej dzie­
dzinie. Jesteśmy przekona 
ni. że obecnie mamy wszvst 
kie dane na to, aby prawa 
obywatela Polski Ludowej 
były w Jak najściślejszym 
poszanowaniu

Jednakże problem pra­
worządności ma szersze 
znaczenie 1 łączy się naj­
ściślej z walką przeciw­
ko biurokratyzmowi. Jeżeli 
stwierdzamy, że występują 
wypadki i to wypadki nie­
rzadkie łamania ustawodaw 
sfwa pracv w przedsiębior­
stwach socjalistycznych, je­
żeli mamy tyle wypadków 
bezprawia na wsi, to dzieje 
się tak dlatego, że pewne 
organa władzy i administra­
cji oderwały sie od mas, za­
traciły świadomość, że słu­
żyć winny interesom ludzi 
pracy. Poszczególne ogniwa 
neszeco aparatu przekształ­
ciły s'c w kumoterskie kli­
ki. W tej dziedzinie nrawo 
rzadność n’e może być radv 
kn^to zabezpieczona przez 
nadzór prokuratorski — pro­
kuratura może i nowinna 
wtrącać się w wypadkach ra 
żacego naruszenia obowlązu 
jących praw.

Codzienna walka o posza­
nowanie wszystkich p.-aw o- 
bvwatela 1 wszelkich orzepl 
sów prawa może być skutecz 
nie prowadzona tylko przez 
same masy, przez ich orga­
nizacje społeczna (związki 
zawodowe, ZMP, ZSCh). 
przej rady narodowe, któ­

rych olbrzymie możliwości 
pracy państwowej, w kontro 
li społecznej i rzeczywistej 
kontroli organów wykonaw­
czych są Jeszcze nadzwyczaj 
siabo wykorzystane.

Szczególnej troski I uwa 
gl partii wymaga zagwa­
rantowanie praworządności 
w stosunku do mniejszości 
narodowych.

Partia musi ze zdwoioną 
silą zwalczać wszelkie prze­
jawy nacjonalizmu, antyse­
mityzmu 1 dyskryminacji w 
stosunku do obywateli nie­
polskiej narodowości, za­
pewnić Im rzeczywistą rów 
ncśi we wszystkich dzledzl 
nach życia, musi dopilnować 
naprawienia wszystkich 
szkód, które naprawić w tej 
dziedzinie można, aby za­
interesowani nabrali prze­
konania o sprawiedliwości 1 
słuszności naszej polityki, a 
byśmy pozyskali ich pełne 
zaufanie.

Trzecia sprawa — to spra 
wa swobody krytyki 1 roz­
wijania krytyki z dołu:

Swoboda krytyki Jest pod­
stawowym elementem socja­
listycznego demokratyzmu. 
Krępowanie, tłumienie kry­
tyki, twórczej zdrowej kry­
tyki, mającej na uwadze in­
teresy państwa ludowego 1 
budownictwa socjalistyczne­
go — musi prowadzić do 
zdławienia demokratyzmu, 
do podważenia autorytetu or 
ganów władzy ludowej, a w 
następstwie partii 1 pań­
stwa.

Walka biurokratów ze 
zdrową krytyką nie ustala. 
Przeciwnie, na tle licznych 
przegięć w publicznej kry­
tyce, szereg biurokratów w 
aparacie państwowym 1 go­
spodarczym, a niekiedy 1 
w partyjnym, próbuje teraz 
odegrać się 1 rozprawić z 
..winowajcami", ze „śmiał­
kami".

Liczne są Jeszcze sygnały o 
szykanach w stosunku do lu­
dzi, którzy na zebraniach za 
łóg, czy nawet na zebra­
niach partyjnych próbowali 
podnieść glos krytyczny wo­
bec swych zwierzchników. 
Jednym z najbardziej sku­
tecznych sposobów tłumie­
nia krytyki Jest obojętność, 
głuchota, niereagowanie na 
najsłuszniejsze uwagi 1 kry­
tyczne wnioski.

Można by przytaczać wie­
le przykładów z praktyki ze 
brań robotniczych, z okresu 
dyskusji nad projektami pla­
nu 5-lctnlego, z dyskusji po 
XX Zjeździe, kiedy to słusz­
ne 1 trafne wnioski 1 sygna­
ły krytyczne pozostawały zu­
pełnie bez echa.

Skutki są tu Jak najgor­
sze — gdyż ta „głuchota" 1 
bezduszna obojętność wobec 
troski obywateli o lepsze 
gospodarowanie, o doskonal 
sze metody pracy, o oszczed 
ność itd. marnuje najcennłel 
szy kapitał społecznej Ini­
cjatywy 1 podrywa wiarę w 
wartość demokratycznego 
głosu obywateli.

Jednakże podkreślając ca- 
łe znaczenie swobody kryty­
ki, przede wszystkim kryty­
ki z „dołu", nie możemy 
zapominać o tym, że swo­
boda krytyki nie może o- 
znaczać swobody wszelkiej 
krytyki. Nie chcemy krytyki 
z pozycji wroga, nie chcemy 
1 nie dopuścimy do nie|.

Nie pozwoltmy na naduży­
wanie swobody krytyki dla 
szkalowania zdobyczy naro­
du tak ciężko okupionych, 
zdobyczy budownictwa socia, 
llstycznego, dla szkalowania 
stosunków polsko - radzlec i 
kich, dla szerzenia pronagan I 
dy imperialistycznej, dla sze I 

rżenia wrogich naszej Ideo­
logii poglądów.

Potrzebny Jest tu odpór, 
odpór przede wszystkim w 
postaci argumentów demas­
kujących wszelki fałsz, o- 
biudę, demagog:?, a tam, 
gdzie powstaje po temu ko­
nieczność potrzebne są, rzecz 
jasna, środki administracyj­
ne, które wrogowi uniemoż­
liwiają nadużywanie swobo­
dy krytyki.

Może będzie rzeczą celo- 
wą Jeszcze raz parę słów 
poświęcić krytyce prasowej. 
Po 111 Plenum Komitetu 
Centralnego prasa nasza 
wniosła Istotny wkład do 
procesu demokratyzacji, na­
brała kolorów życia, zerwa­
ła z łakiernictwem, nawią­
zała bliższą więź z czytel­
nikami, wyzbyła się w du­
żym stopniu uroczystego tra 
faretu i „drętwej mowy". 
Są to niewątpliwie osiągnię­
cia cenne dla wzmożenia 
więzi partii 1 władzy ludo­
wej z masami.

Jednakże mus’my równo­
cześnie stwierdzić, że prasa 
popełniła również sporo błę­
dów.

Swoboda krytyk! nie mo­
że oznaczać w prasie nasze!, 
w prasie, która ma służyć 
interesom budownictwa so­
cjalistycznego, że będzie ona 
podawać wypaczony obraz 
rzeczywlstcśzl.

Nawet w tych pismach, 
które są w swej krytyce so­
lidne 1 unikają niesprawdzo 
nych faktów — nierzetel­
nych czy demagogicznych o 
cen. nagromadzenie materia­
łu krytycznego przy równo­
czesnym zaniedbaniu oświet­
lania pozytywnych wysił­
ków mas pracujących, partu 
1 władzy ludowej wytwarza 
nieprawdziwy i Jednostron­
ny obraz życia. Znacznie 
gorzej jest gdy do tej zwten 
nlętej proporcji dołączają 
się Jeszcze nieodpowiedzial­
ne wyskoki, przekręcone fak 
ty, poglądy obce 1 wrogie, 
teorie dalekie od markslz- 
mu-leninlzmu. Jest poważ­
nym zaniedbaniem prasy par 
tylnej, a przede wszystkim 
„trybuny Ludu" — na co 
Komitet Centralny wskazy­
wał już niejednokrotnie, że 
nie dale ona odporu tej fal! 
czarnowidztwa, że nie daje 
zdecydowanego odporu anty- 
partyjnym wyskokom 1 
burżuazyjnej kontrabandzie 
na łamach niektórych na­
szych czasopism.

Rozwijając krytykę na 
swych łamach, prasa musi 
czuwać nie tylko nad tym, 
aby była ona rzetelna 1 o- 
parta na faktach, lecz rów­
nocześnie pilnować tego, 
aby była skuteczna.

Skuteczna w podwójnym 
znaczeniu: aby pociagala za 
sobą właściwe skutki, napra­
wę zaniedbań czy krzywd i 
co jest szczególnie doniosłe, 
aby poruszała sprawy i wysu 
wała postulaty realne.

Prasa jest najostrzejszym 
on żem partii. Prasa dziś, gdy 
zdobyła sobie niemałe zaufa 
nie czytelników kształtuje w 
poważnym stopniu oninię pu­
bliczna. Musi to robić z peł­
nym poczuciem odpowiedzial­
ności wohec kraju i władzy hi 
dowej, odpowiedzialności za 
snrawe socjalizmu. Nie chce 
my powrotu do „drętwej mo­
wy", ale nie możemy się zgo 
dzić na to. aby organa praso­
we zanominały. że ich świę 
tvm obowiązkiem jako prasy' 
socjalistycznej jest walka o 
socjalizm i kształtowanie opi­
nii i poglądów narodu tak a- 
by go mobilizować do walki o 
ce'- wysuwane nrzez partię.

Tego się domagamy od m 
szej prasy z całą stanowczo 
ścią.

ra krajem kieruje — to jest 
bez pełnego wdrążenia leni 
newskich norm życia partyjne 
go-

Przebudowa całej pracy par 
tyjnej łączy się najściślej ze 
sprawą najważniejszą, najbar 
dziej decydującą dla całej dzia 
łalności partii — ze sprawą 
więzi z masami.

Partia może pełnić rolę a- 
wangardy i kierowniczej siły 
państwa ludowego jedynie wte 
dy gdy jej polityka kształtuje 
się w nierozerwalnym zwiaz 
ku z masami, gdy cieszy się 
zaufaniem i aktywnym popar 
ciem mas.

Wypadki poznańskie ujaw­
niły, że ta wieź z masami zo­
stała zakłócona.

Wśród części robotników 
spotkaliśmy się z nastrojami 
niewiary i rozczarowania, któ 
re czatowały na słabsze ogni 
wa nawet naszych partyjnych 
szeregów.

Gdzie leżą przyczyny?
Nie ulega wątpliwości, że 

niemałą winę za ten stan rze­
czy ponosi kierownictwo 
partii — gdyż nie potrafiliś­
my wystąpić w chwili najwięk 
szego wstrząsu po XX Zjeź­
dzie z dostatecznie konkret­
nym programem działania, z 
podstawowymi założeniami 
planu 5-Ietniego.

Partia czekała zbyt długo 
na to Plenum, na odpowiedzi, 
na wiele, bardzo wiele, py­
tań stawianych przez masy 
i przez organizacje partyjne.

Jednakże doraźna odpo­
wiedź na zjawiska krytyczne 
cechujące obecny moment w 
życiu politycznym kraju nie 
może nas zadowolić.

Trzeba sięgneć do korzeni 
tych słabości. Tkwią one nie­
wątpliwie w trudno ciach eko­
nomicznych i w zaniedbaniach 
minionego okresu. O tym była 
Już mowa.

Tkwią także — 1 to musi 
być przedmiotem naszych roz 
ważań — w samym funkcjo­
nowaniu partii jako siły kiero 
wniczej, w często fałszywym 
pojmowaniu roli partii.

Przed półtora rokiem na III 
Plenum Komitetu Centralnego 
•była mowa o oderwaniu od 
mas i o biurokratycznych meto 
dacii, i o leninowskich nor­
mach życia partii. Jednakże 
istotna poprawa nie nastąpi­
ła. Nie sięgnęliśmy wówczas 
do głębokich źródeł zła, przy­
czyn biurokratycznego scho­
rzenia. któro doprowadziło do 
oderwania się poszczególnych 
ogniw partii od mas. a we­
wnątrz partii do odrywania 
się części organizacji partyj­
nych od kierowniczych instan­
cji.

Kult Stalina wywierał po­
tężny wpływ na nasze sze­
regi, nie umieliśmy w sposób 
twórczy korzystać z doświad­
czeń KPZR — często korzy­
staliśmy z nich wr sposób me 
chaniczny w drodze kopiowa 
nia wzorów. Nie przezwy­
ciężyliśmy do końca dogma- 
tyzmu w teorii i w prakty­
ce.

Partia nasza jest partią rzą 
dzącą. Czy znaczy to. że or­
gana nartyjne powinny bez­
pośrednio sprawować wła­
dze? Nie. w* żadnym razie.

Powinny nadawać ogólny 
kierunek, polityczny kieru­
nek działalności wszystkich 
organów władzy, lecz ich nie 
zastępować, nie dublować, nie 
krępować w ich funkcjach 
rządzenia i administrowania. 
Tymczasem w praktyce ode­
szliśmy od tej, zdawałoby 
się, oczywistej prawdy. Kie- 
i >wnicza rola często była ro- 
zum’ana jako bezpośrednie 
rządzenie, jako administro­
wanie, jako wydawanie szcze 
bólowych poleceń pracowni­
kom aparatu państwowego i 
gosnodarczedo, jako ingero­
wanie bezpośrednie w poli­
tykę kadrową, jako praca 
przede wszystkim z apara­
tem rządzenia, a nie z ma­
sami i wśród mas.

Zamiast być ośrodkiem po­
litycznego kierownictwa, po­
litycznej inspiracji i kontro­
li, zamiast koncentrować 
swój główmy wysiłek na po­

litycznej działalności wśród 
mas i kształtowaniu ich świa 
domości zgodnie z celami i 
zadaniami wysuwanymi 
przez partię, Instancje par­
tyjne zajmowały sie w prze­
ważającej mierze działalno­
ścią administratorską i na 
tym tle urzędniczały, biuro­
kratyzowały się, otaczały się 
zbyt rozbudowanym apara- 
ter.i. Stąd t« ł nadmierna ro­
la aparatu partyjnego przy 
niewątpliwym zaniżeniu roli 
instancji jako ciała decydu­
jącego, pełno władnego w 
partii.

Trzeba dokonać zasadni­
czego zwrotu w pojmowaniu 
i w praktycznym urzeczy­
wistnianiu kierowniczej roli 
partii. Oczywiście, zwrot taki 
nie może być dokonany z 
dnia na dzień, wymaga prze 
zwyciężenia złych metod kie­
rownictwa, zakorzenionych 
administratorskich nawy­
ków i przestawienia sie na 
polityczne kierownictwo, na 
wszechstronną, ale nie dro­
biazgową kontrolę pracy or­
ganów władzy ludowej, ad­
ministracji gosnodarczej, or- 
-anizacjl społecznych — 
wszystkich istotnych dzie­
dzin tycia, w których dzia­
łają członkowie partii.

Trzeba stworzyć warunki 
dostatecznej samodzielności 
i pełnej odpowiedzialności 
kierowników każdego odcin­
ka życia kraju — odpowie­
dzialności za wykonanie za­
dań państwowych i gospodar 
czych, kulturalnych i spo­
łecznych.

Trzeba ograniczyć do mi­
nimum, do kierowniczych, 
zy^-rzeh^cń i®dvn!» stano­
wisk, nomenklaturę kadrową 
w wszystkich kom:t*’»rh 
partyjnych, pozostawiając 
kierownikowi danego organu 
państwowe-o, gosnodarc-ego 
czv <no>ec—e’0 nełna odno- 
w!eJ’!a!no<ć za dee-r-e pe-- 
sonaln- w stosunku do 
ws—stklrh stanowisk jemu 
podległych.

Teł zmianie w rolkowa­
niu nnrti!
pa wszystkich szczeblach, od 
podstawowych or-anlzacji 
partyjnych w zakładzie prze 
mułowym poczynając towa­
rzyszyć musi zmiana metod 
pracy partyjnej, ścisłe sto'?- 
wan’e zn^ad nie ^"ymzinel. a 
rzeczywistej kolegialności, 
swobodna, szc-era dvsku»’a 
nad rozwiązaniem kote’nvch 
zadań nart'! na danvm tere­
nie. Przyciskanie cale! ma- 
s” cT»n-i-Awci-'ei ,»o omawja- 
n'n węzłowych zcydr^eń no 
l’t"ki nartu — jednym sło­
wem rozndian'e demokracji 
wewnątrzpartyjnej.

Rozwijanie demokracji w« 
wnątrzoartvjnej, kształtowa, 
nie polityki partii nie w dro 
dze okólników z góry dc do­
łu. lecz w nierozerwa’nym 
związku i żywe! wymianie 
zdań z członkowską, z 
k’?są robotnicza, z masami 
ludowym' — podniesie i u- 
mneni rolę partii jako awan­
gardy.

Czy w warunkach rzeczy­
wiste! demokracji wewnątrz­
partyjnej mogłoby nastąp'ć 
tak nieoczekiwane oderwanie 
się wielkiej masy członków 
partii od jej Komitetu Wo­
jewódzkiego, Miejskiego. Za­
kładowego — jak to miało 
miejsce w Poznaniu?

Mogło to nastąpić tylko w 
warunkach zbiurokratyzowa 
nia się instancji partyjnych 
i ich aparatu, zurzednicze- 
nia, zatracenia wrażliwości 
na nastroje, na bolączki i na 
notrzeby ludzi pracy.

Demokratyzacja partii i 
zmiana metod kierownictwa 
łączy się, jak to wskazuje 
projekt uchwały, z podnie­
sieniem roli, samodzielności 
1 aktywności instancji par­
tyjnych, z właściwym pod-

DOKONCZENIE NA STR. •

Towarzysze, przechodzę do 
omówienia niektórych proble­
mów kierownictwa partyjne­
go.

Projekt uchwały Plenum mó 
wi, tf realizacja zadań wysu

miętych w chwili obecnej wy 
maga gruntownej przebudowy 
całej pracy partyjnej.

Nie może byc demokratyza 
cji życia kraju bez dalszej de 
mokratyzacji życia partii, któ



Cyfry wzrostu
jąca. Poważnie wzrósł w spół 
dzielniach areał uprawy roś­
lin przemysłowych, bardziej 
pracochłonnych, a to głownie 
dzięki postępującej mcchaniza 
cji prac potowych.

Niewątpliwym dowodem u- 
macniania się naszych spół­
dzielni produkcvpivch. szcze­
gólnie po V Plenum KC 
PZPR, jest ponad 1500 rodzin 
chłopskich, które w ostatnich 
miesiącach wstąpiły do zespo­
łowych gospodarstw.

W ślad za rozwojem spół­
dzielni produkcyjnych wzro­
sła ilość POM Obecnie mam/ 
w województwie 22 POM v. 
Z roku na rok zwiększa się 
ich park maszynowy, z roku 
na rok, aczkolwiek w daleko 
jeszcze niedostatecznym tem­
pie, polepszają one swą pra­
cę.

Szczególnie w ostatnich 
dwóch latach poważnie rozwi 
nęly sie na naszej wsi proste 
formv kooperacji. Mamv dziś 
w województwie kilkaset róż­
nych zespołów chłopskich. 
Chłopi, zrzeszeni w zespołach, 
korzystając z pomocy ma­
szyn naszych POM również 
zwiększają produkcję rolną, a 
także dzięki zespołowym for­
mom pracy przybliżają się do 
spółdzielczości produkcyjnej.

Ambicje i kłopoty
Drewno miało magiczną si­

łę. ..Prosiło się", aby w nim 
dłubać. Coraz więcej wolnego 
czasu spędzał Alfons Senska 
nad martwym kawałkiem dre­
wna i nadawał mu ludzki, lub 
zwierzęcy kształt. Praca wcią 
gała. Po cierpliwej dłubani­
nie. starannie wygładzona. wy 
leniała się fzeżba pcina ży­
cia i wyrazu.

Odstawiona w kąt rzeźba 
czekała, aż. ją wygrzebią z za 
pomnienia. Często niszczyli 
się: mokre drewno, po wyśch 
nieciu pękało. Alfons Senska 
począł biedzić się, skąd wziąć 
odpowiednie drewno, wcześ­
niej wysuszbne. jak znaleźć 
wolną chwilę, aby nadążyć z 
nadawaniem kształtu wszyst­
kim postaciom jakie zaludnia 

iy wyobraźnię.
Nigdy nie my 

ślat o randze 
ludowego arty­
sty. W pracy 
swej dawał u- 
pust wewnętrz­
nej pasji tworze 
nia, pod'wiado­
memu nakazo­
wi który nieo 
mylnie wiódł je 
go rękę. Oto z 
bryły drewna 
wyłania się 
twarz pełna bó 
hi i cierpienia 
Olbrzymi wilk 

przytłacza 
awym ciężarem 
ludzkie barki. 
Tstui rzeźby; 
.Groza wojny"

ALFONS 
SENSKA 
„Pasterz" 
(drzewo)

Do małego Głomska, w po­
wiecie złotowskim, zagląda 
coraz więcej ludzi ciekawych 
dalszych prac Senski. Znają 
go zresztą nie tylko w Kosza 
lińskwm. Ministerstwo Kultury 
i Sztuki przyznało- mu stypen 
diutn państwowe.

Wiele jego prac można zna 
leźć obecnie w małym pokoiku 
złotowskiego Domu Kultury,. 
„Janko Muzykant", „Portret 
żony", rzeźby zwierząt, wresz 
cie figury świętych, które Sen 
ska przygotowuje dla zakrzew 
skiego kościoła. Wszystko to 
zajmic czołowe miejsce W 
otwartym we wrześniu rejo­
nowym pokazie sztuki ludo­
wej.

• * *
Ile wtedy mogła mieć la’? 

Dwanaście, czy czternaście? 
Uwijając się koło domu, czy 
zaganiając krowę śpiewa’3 
cienkim dziewczęcym głosi­
kiem;
„Miała baba mizeróka. raz 
wsadziła go na clclóka. dwa 
a ten cclók zadarł (ogon 
Locitc. matka pódźta do dom 
raz. dwa. trzy..."
— rozlegała się zapewne wów 
czas śmieszna, żartobliwa pio 
senka.

Dziś A Kotarak ma już 82 
łatą. Trudno jej nawet spamif । 
ta \ jakie pieśni towarzyszyły 
ici młodości. .Me te pamięta. 
Może dlatego, że żartobliwym 
słowom towarzyszył zawsze 
śmiech?...

W złotowskim Domu Kultu 
ry zaśpiewana obcym ludziom 
piosenka znalazła sie wśród 
materiałów przygotowywa­
nych na pokaz sztuki ludo­
wej. Nad zapisanymi Maran 
nie nutami czytamy; melodia 
taneczna z żartobliwym tek­
stem. Sni-wała A. Kotarak, 
lat 82, Słowianowo.

* # *
Młoda dziewczyna ze w-ł 

spod Kra lenki ubierając przed 
łaty do ślubu czarny kaftan 
ozdobiony koronkami, nie 
przypuszczała, że wydobędzie 
go kiedyś, założy i stanie w 
nim przed obiektywem a par a 
tu fotograficznego. Nie przy­
puszczała, że kaftan ten b»- | 
dzie przedmiotem zaintereso I

wania wielu ludzi, że znajdzie 
swoje miejsce na wystawie.

Skrzynia, kiedyś niebieska, 
dziś wyblakła w kolorze, z ino 
ty wami, jakie /najdziemy w 
haftach kaszubskich, przewie­
ziona również została do zło 
towskiego Domu Kultury.

Liczne zdjęcia porozmieszcza 
ne na dużych planszach uka­
zują zabytkowe domy, kościo­
ły. świątki, przedmioty domo­
wego użytku, które świadczą 
o przeszłości Ziemi Złotow­
skiej. mówią o poczuciu pięk 
na prostego krajeńskiego lu­
du.

* • *
Rejonowy pokaz sztuki lu­

dowej — to w chwili obecnej 
największa troska kierowni­
ctwa Powiatowego Domu Kul­
tury w Złotowie. Wprawdzie 
do września pozostało jesz­
cze sporo czasu, ale szczel­
nie wypełniony on zostanie 
przygotowaniami niezbędnymi 
przed otwarciem pokazu.

Wszystko jest jeszcze w 
surowym stanie. Przy samych 
zdjęciach jeszcze sporo pra­
cy, Wymagają one dokład­
nych podpisów obfaśniaią- 
cych. W powiecie czekają na 
zwiezienie hafty, skrzynie, o- 
brazy. Poza Seraka bowiem 
w pokazie zgłosili swój U- 
dział i inni. Stanisław I aron 
— robotnik z Tarnówka I.cćh 
Polaszek — nauczyc'e| z No­
wej Świętej, Stanisław Sob­
czyk i Tadeusz Sypniewski 
maja swoje prace na miejscu 
w Złotowie. Całe szczęście. 
Bo najwiekstem kłopotem or­
ganizatorów pokazu jest tran 
sport.

Wprawdzie Oddział Kultury 
w Złotowie opłacił raz samo­
chód. ale' okazaln się, że to 
nie ratuje sytuacji Samochód 
jest potrzebny nadal i to w 
t-rminie jak najszybszym Kai 
da rzecz przeznaczana na po­
kaz sztuki ludowej wymaga 
opracowania, które niesposób 
zrobić w ciągu jednego dnia. 
Stąd też dobrze byłoby, a- 
bv i władze powiatowe okaza 
lv nieco zainteresowania poka 
zem i przyszły organizatorom 
z konkretna pomocą.

J. SLIPJNSKA

SPRZĘGŁO, pierwszy 
bieg, gaz... Sprzęgło, 
drugi bieg, gaz. Za 
chwilę to samo z 
trzecim biegiem, a 

zaraz potem z czwartym 
i beemwuszka „wyprysła" 
na szosę. 60 kilometrów 80, 
setka... Kto tak pędzi? Ko­
mu tak spieszno? Dokąd? 
Po co?

Ferdynand siedzi obok kle 
rowcy i ani spojrzy na ta­
chometr. Zresztą, im szyb­
ciej tym lepiej. Kierunek: 
sprawa nie cierpiąca zwło­
ki. .„ósemki" — ważna 
rzecz. Dłużej z nią zwlekać 
nie wolno, Ale sęk właśnie 
w tym, że „ósemek" nie ma 
„Dziewiątek" i „dziesiątek" 
jest dość, tylko, że... co po 
nich? „Ósemki" są potrzeb­
ne. Więcej. One są niezbęd 
ne. Natychmiast! Nie bę­
dzie „ósemek" — stanie bu 
dowa nowych linii...

...Rzuciło wozem na zakrę­
cie i Ferdynand machinal­
nie spojrzał na Józka (Józek, 
to Markiewicz, szofer). Spoj­
rzał niewidzącymi oczyma. 
Nie zdążył nawet zauważyć, 
że strzałka tylko na moment 
spadla do dziewięćdziesiątki. 
Wrócił do słupów...

...W zystko przez to, te Usy 
każdemu Ida na rękę. Niby, ze 
„nasz klient — na^z pan". Tir 
ta' chce drewno tylko natlep- 
»z-J Jakości, bo „my robifnv 
na eksport". Lasy: proszę bar­
dzo. Węgiel chce. kopalniaki 
tylko pierwszego gatunku, ho 
„my. to Chleb dla przemysłu '. 
Nie kłamie, bo sam Lenin uk 
powiedział. 1 lasy: proszę bar­
dzo...

A teraz cl tcletechnlcy. Mn- 
sza mleć „ósemki" — słupy S- 
metrowc. Skąd Je wziąć' Lr.’ 
to nie fabryka gwoździ. Zamó­
wień nie przyjmuje. Sto leś- 
nictw „produkuje" slupy. Du­
to ich, ale...

Zgrzyt hamulców 1 „Je- 
sfeśmy na miejscu" — powie 
dział Józek. Ferdynand 
ocknął się. Koniec drogi i 
koniec rozmyślań. Teraz trze 
ba podjąć decyzję. Rzut oka 
na bindugę (to takie miejsce, 
do którego flisacy spławiałą 
drzewo) 'i Ferdynand widzi, 
że nić ma Innej rady.

— Będziemy ciąć — mówi 
już bez namysłu. — Wy- 
bierzcie najkrótsze — pole­
ca — te „dziewiątki". Obet- 
niemy je o metr. Żeby stra­
ta była jak najmniejsza... — 
i w pamięci notuje, że te 
kawałki też nie mogą się 
zmarnować.

— Kierowniku! — przypo­
mina Józek — bo dyrektor 
czeka na wóz...

Wracają z powrotem, ale 
Ferdynand choć przecież 
sprawę załatwił, nie jest z' 
sihbie zadowolony. Nie lubi - 
planu za wszelką cenę. Za 
wszelką? — przychodzi re- 
fleksia. Czv była jakaś in­
na cena'* Czy miał w oeó- 
le możność wyboru? Ferdy- : 
nand wie już z doświadcze­
nia, że jeżeli może — robo­
cie wybierać, to tylko w I 
kłopotach. Co jeden to więk । 
S’.y. A najgorzej, to już z 
tą bocznicą. Jeszcze parę |
dni i wyrzucą. Nie pomoże 
święty boże. A fu remont
nawet nie zaczęty. No, bo 
cóż oni? Urwali się. czy 
jak? Rejon bocznicy nie wy 
remontuie. ho jaH leśnik zna 
się no kolei? Kolejarze bv 
potrafili (Ferdynand już z ni 
mi rozmawiał), ale koleja­
rzom nie wolno bo to oso­
by nrywatno. Musi być siół' 
dzielnin. KcleJowvmi 'ushi- 
gom! zajmują sie dwie. Je- : 
doa iv Szczecinie, druga w 
Sopocm. Sa dwie, a... nie; 
ma żadne). Bo biora don n- , 
ro takie roboty, co kosz.ttra i 
więcej niż fO bTlecr. A kło i 
weźmie t" mnieisz^? Co । 
zrobią w«nółdzierżawcy bn-z 
nlcy? GazAwn’a nie dosśo- 
nie węda, do młyna nie do- 
trz" zboże...

Żachnął się w mvś11 1 po. 
tarł ręką czoło. Jak to jest? 
Dlaezeco on. Ferdvnąnd. mn 
o wszrstklm mvśleć? A cóż 
go Inni obchodzą? Mało ma 
swoich, drzewnych zmar­
twień? Niech keżdv myśli o 
sobie, to będzie lepiej. T le­
piej będzie jak bank prze­
słanie się wtrącać. No. bo 
czego on! tak pllnufą? Pań­
stwowych pieniędzy? A kle 
straci. Jak drzewo, wegiel 
t zboże nie dotrą do celu?...

...Po powrocie rozmawia z 
dyrektorem. Ale Fcdorski 
też n;e ma gotowej recep­
ty. Przyznaj e, że wszyscy

stracą i... postanawiają obaj 
pogadać z kierownictwem 
stacji w sprawie prze­
sunięcia terminu remon­
tu bocznicy. Może się 
uda. Na razie na pewno się 
uda, bo kolejarze też lu­
dzie. Rozumieją trudności. 
A co potem?...

Tym bardziej. Ze k!onotv są 
nie tylko z remontem. Na dzier 
źawę trzeba podpisać nową u- 
mowę. Podstawą Jest dokumen- 
tącja. Ale kto Ja sporządzi* In 
Zyn^r-wle z kole* z-obiliby Ja 
za fi tvslecy. Prywatnie, ale za 
ofleiclnym rachunkiem. To jed 
nak na nic. Instrnkcla r Okrę­
gu mkazula wyraźnie: naj­
pierw zlecić biuru studiów I 
pro!ek’ów w Poznaniu. Jeśli I 
cl odmówią — zlecić resorto­
wemu biuru projektów Mini­
sterstwa Leśnictwa. Jeśli 1 tam 
nie niwlmą zlecnl* — pozo­
stanie tylko mlnts'er. Tylko on 
ma prawo zezwolić na powie­
rzenie 'ej pracy inżynierom ko 
lejowym.

Nie myśl-le. Ze Ferdynand 
lekceważy tn-trukr1e. Przeclw- 
■H. Zwraca się w myli prze- 
r'sów. Dobrnął Jut do drucie 
ro szczebla. I brnie dalej. A 
co tymczasem. A tvmczasem wl 
dzl słuszność decyzji dvrek’ora. 
który każę nie czekać na d"ey- 
zle ministra. Przepis, przepi­
sem. ale Ferrtenand Jest n-ze- 
knnanr, z» Fednrskl ma radę. 
J>u n'eleóon r»z w cla«ii tero 
praktyki życie dało w łeb praą- 
malyce służbowej. To samo bę­
dzie z bocznicą.

...Zadzwonił telefon. Już 
trzeci raz alarmowali ze 
składnicy w Potegowie. że 
kolej znowu nie podstawiła 
wagonów. Przed paroma go­
dzinami męczyli go o to sa­
mo z Cewic. Miał znłatwić 
z samego rana. Przeszkodzi­
ły „ósemki" i nagły wyiazd. 
Teraz „ósemki" (czy cyfry 
można nienawidzleć?) już w 
robocie. Aktualny jest brak 
wagonów. Telefon na sta- 
cie i do DOKP w Szczeci­
nie. Interwencja i tvm ra­
zom pomaga..., jak zwykle. 
Mniej niż połowicznie. Od- 
powindaią, że brak wagonów 
i każą kombinować „w ra­
mach stacji". A na rezer­
wach stacyjnych są tylko we 
glarkL Można na nie łado­
wać tylko krótkie asorfy- 
menfy...

...Południe. Uff. Gorąco 
Notatki do sprawozdania, 
obiad w barze mlecznym i 
druga w brn dniu rozmowa 
z dyrektorem.

— Czy będzie „trzydzlest 
ka“? (Plan przewiduje wy­
syłkę 30 wagonów dziennie).

— Prawie. Ze dwa za­
braknie.

— A co Jutro?
— Mnż» nadgonimy.
— Wyścigi n’“potrzebne. 

Musicie rytmicznie, codzien­
nie.

Ferdvnsnd ude. źe łhtsmpśó 
po s»rnnle dyrektora. Al» l o 
tym wie. na szeześcle. łe dy­
rektor rozumie sytuseję. Tylko 
w Okręgu t.aeów 1-1 nie ro- 
zumieją. W ministerstwie ter 
chvba nie. No bo kto wozi 
drzewo z lasu? PKS-y. PGR-y 
chtnni indywidualni, zawodowi 

■wozacy... Ze wszvatklmi zawar­
to umowy. Szkoda, źe — z wy­
jątkiem lasów — nikt umów 
nie m-zesłrzc-a. W PKS-ie ba- 
Lsęcn. PGH-'- przygotowują się 
do żniw, chłopi kończą simo- 
koss-. Drzewo. goTwe do wy­
wózki z lasu — rzeka. Odbior­
cy te* czekała. A Okręg, wła­
dza nadrzędną? Fośredn'k m e 
drv Reionem a minlateratwerr ’ 
Okręg tak pomaga, źe rozml-az 
czone po Halonie Jednostki 
PTI.-u /Przedsiębiorstwo Tran - 
rortu Leśnego) podlegała... O 
kręgowi. Pracują dla Halonu, a 
dyspozycje otrzymują skądinąd.

...Znowu telefon z terenu. 
Dzwonią ze składnicy.

— Kierowniku. Jak z ty­
mi premiami?

Rzeczywiście. Jak z pre­
miami?

Żeby dostać 40 nroc. pre­
mii trzeba plan gloholny wy 
konać w TO procentach. A 
oprócz tego mus! być wyko­
nany plan asortymentowy. 
Globalny plan wychodzi. Z 
asortymentowym jest bardzo 
trudno. Wina dowozu. Zno­
wu tłumaczy, że wywózka — 
to różne instytucje. A one 
mają różne prace. Rozu­
miem — mówi — że ludzie 
się naharowalf...

— No więc jak z premią — 
niecierpliwi się głos w słu­
chawce. — Ludzie czekają!

— Wystąpiliśmy do Okrę­
gu. Może jutro będzie już 
wiadomo...

Powiedział „może jutro", 
tak, żeby nie powiedzieć na 
wyrost za dużo, ale jest pra 
wie pewien, że snrawę się 
załatwi. Wnioski Rejonu nie 
mogą nie pomóc.

Zwykłe przypadki Ferdynanda
Znowu schodzi piętro ni­

żej.
— Niedobrze, dyrektorze 

— mówi, zły, że tyle trud­
ności trzeba przezwyciężać.

Zaczęliby gruntowną rozmo­
wę o premiach 1 wnioskach do 
ministerstwa, ale Jesz.cze ra* 
przic/kadza ’ natarczywy brzę­
czek telefonu. Dyrektora wzy­
wają do pożaru lasu, a Ferdy­
nand Idzie do głównego księgo, 
wego kłócić alę o wyciągarkę. 
Trzy lata pracowała 1 teraz 
łożysko szlag trafił. Trzeba ku­
pić nowe. Kupić’ f.atwe śli­
wo, ale gdzie? W sklepach — 
senne marzeń e. Trzeba d»e ko 
muś na miejscu do roboty. 
Bedzle kosztować parę set zło­
tych.

— Z jakiego konta — bie­
dzi się „minister finansów".

Jemu płacą przecież za to. 
żeby wszystko było zgodne z 
przepisami, ale nie może 
przecież — psia krew — 
być błędnego koła. Gadają, 
kłócą się niemal, ale w koń­
cu i księgowy jest przeko­
nany.

Staje na tym, że Ferdynand 
bierze na siebie 600 zł z ka­
sy zapomogowej. Z tego po­
kryje się rachunek, a potem 
zobaczymy. Nie ma sytuacji 
bez wyjścia.

Jest 17-ta. Za godzinę ze­
branie partyjne. Ferdynand 
składa papiery do biurka i 
dzwoni na stację. Okazuje 
się. że trzydziestka jednak 
wyjdzie. Wagony późno 
przyszły, ale jakoś się zro­
biło. Nie trzeba będzie jutro 
nadganiać.

Ferdynand wychodzi na 
ulicę i teraz dopiero odczu­
wa ból głowy. Sprawy sie 
załatwia, robota idzie na­
przód, są wyniki, jest się 
nawet czym pochwalić. Ale, 
czy trzeba się aż tak mę­
czyć?

...Ferdynand denerwuje się. 
narzeka, przeklina, jednak 
wie, że gdyby mu powiedzia 
no: od jutra idziesz na leś­
nictwo, jo by rzekł: trudno, 
Jak każecie to pójdę. Z włas­
nej woli by nie poszedł. Bo 
czuje, że jego praca jest po­
trzebna i że dzięki niej Re­
jon ma coraz mniej trudno­
ści. Zgrzyta to wszystko jesz 
cze, czasem ruszyć z miejsca 
nię można, ale jednak idzie. 
I to — Ferdynand usiłuje 
czasem ukryć przed sobą — 
coraz lżej. A już tak chyba 
musi być, że jednym s!ę ży­
cie układa Jak po maśle, a 
drudzy nie dają życiu wy­
tchnienia. stale muszą się 
o coś bić ... Ferdynand 
chciałbe jak po maśle, ale 
nie mógłby żyć bez walki...

...Zebranie partyjne. Na 
kino czasu nie starczyło. 
Wstąpił tylko na lody...

• • •
...A jutro n ósmej rano za- 

cznie się kolein*' dzień zni­
kłych przepadków Ferdynan­
da. Ferdynanda Schwartza, 
technika leśnego, kierownika 
spedycji Rejonu Lasów Pań­
stwowych w Słupsku. Czło­
wieka, jakich u nas wiele.

BOGUSŁAW KUJAWA

Zamieszczony poniżej wy­
kres ilustruje ilościowy wzrost 
spółdzielni produkcyjnych w 
województwie koszalińskim. 
W 1919 roku nieśmiałe, pierw 
sze kroki stawiało u nas żale 
dwie 9 zespołowych gospo­
darstw. W połowie lipca bieżą 
cego roku mieliśmy już na Zie 
mi Koszalińskiej b66 spóldziel 
ni produkcyjnych. Skupiły o- 
ne 1/4 ogólnej ilości chłopów 
województwa i gospodarzą na 
więcej niż 1/4 ogółu ziemi 
chłopskiej. Spółdzielnie pro­
dukcyjne i koszalińskie PGR_-y 
uprawiają łącznie ponad 50 
proc, ziemi w województwie.

Od 1919 roku uczyniliśmy 
więc w socjalistycznej przebu 
dowie naszej wsi duży kroK 
naprzód. Mamy dziś spóldziel 
nie więcej niż w co drugiej 
wsi. Czy krok ten jest jednak 
wystarczający?

Niewątpliwie, przy lepszych 
metodach kierowania rozwo­
jem naszego rolnictwa, nioęli 
byśmy mieć dziś wiecei spół­
dzielni produkcyjnych. Więcej 
i mocniejszych. Niedostatecz­
na była często (i jest jeszcze 
nadal) pomoc dla spółdzielni 
ze strony PGM, naszych rad 
narodowych, niedostatecznie, 
szczególnie w naszym woje- 
wództwle, działały bodźce ma

terialne, zachęcające spóldziel 
ców do rozwijania przede 
wszystkim zespołowej hodow­
li.

Mimo wielu błędów, które 
uczyniliśmy w przeszłości, 
spółdzielnie produkcyjne w 
województwie koszalińskim 
wykazują stałe tendencje wzro 
stu. Przytoczmy kilka cyfr. 
W 1954 roku przeciętny do­
chód z gospodarki zespołowej 
na rodzinę spółdzielczą wy­
niósł 14 q zboża i 1106 zło­
tych W 1955 roku dochód ten 
wzrósł już do 20 q zboża i 
1427 złotych. W okrzepłych i 
bardziej gospodarczó rozwi. 
niętych spółdzielniach dochód 
ten za rok ubiegły wyniósł 
przeciętnie ponad 30 q zboża 
i około 3400 złotych na każ­
dą rodzinę.

Wzrost dochodów to przede 
wszystkim wynik postępującej 
Intensyfikacji produkcji roślin 
rej w spółdzielniach produk­
cyjnych. wynik wzrostu hodo­
wli, szczególnie bydła. I tak 
gdy w 1954 roku na każde 100 
ba użytków rolnych przypada 
ho w spółdzielniach 30 sztuk 
bydła, to w 1955 — 32. a w 
r b. ilość ta wzrosła jeszcze 
bardziej, jakkolwiek w dal­
szym ciągu sytuacja w tej 
dziedzinie nie jest zadowala
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Podniesienie roli kferowni 
czej partii wiąże się ze spra 
wą właściwego stosunku par 
tli do innych stronnictw, z 
którymi współpracujemy w 
ramach Frontu Narodowego.

Dotychczasowe pojmowa­
nie kierowniczej roli naszej 
partii we Froncie Narodo­
wym przekładane było na 
język praktyki w sposób nad 
zwyczaj uproszczony, prowa­
dzący często do zwykłego 
komenderowania, do podwa­
żania samodzielności stron­
nictw sojuszniczych, do krę­
powania ich aktywności.

Tej praktyce, która mil­
cząc zakładała, te istnienie 
stronnictw politycznych w 
Polsce Ludowej poza naszą 
partią rzekomo straci szyb­
ko rację bytu, należy poło­
żyć kres.

Stronnictwa polityczne — 
ZSL i SD — biorą czynny 
udział we Froncie Narodo­
wym, są naszymi ważnymi 
sojusznikami, uznającymi 
kierowniczą rolę klasy robot 
niczei w życiu narodu i 
wspólnie z nami walczący­
mi o realizację programu 
Frontu Narodowego, progra 
mu walki o pokój, o rozkwit 
Polski, o socjalizm.

Niekiedy słyszy się oba­
wy, że samodzielna akcja 1 
działalność stronnictw sojusz 
niczych sama przez się otwie 
ra pole dla tendecjl opozy­
cyjnych, odśrodkowych a na 
wet antypartyjnych. Nie 
jest to pogląd słuszny. Jest 
to pogląd sekciarski.

Przyjmując za podstawę 
program Frontu Narodowe­
go, partia nasza zakłada prze 
cięż różnice zdań, dopuszcza 
dyskusję, krytykę I poszu­
kiwanie jak najlepszych spo 
sobów rozwiązania naszych 
wspólnych zadań.

Komitety partyjne winny 
wyjaśnić wszystkim człon­
kom partii słuszną tezę, że 
Zjednoczone Stronnictwo Lu 
dowe, mające’poważne opar­
cie wśród części mas chłop­
skich i Stronnictwo Demo­
kratyczne, mające oparcie 
wśród rzemieślników oraz 
części Inteligencji, nie tylko, 
w przeszłości 1 w chwili 2- 
becnei, ale również w przy­
szłości będą stanowić ważne 
ogniwo Frontu Narodowego i 
ważną, nierozłączną część 
składową politycznego syste­
mu demokracji ludowej.

Wobec takich czy innych 
przejawów wahań politycz­
nych w szeregach ZSL i SD 
należy wykazywać szczegól­
nie dużo cierpliwości i tak­
tu.

Ugruntowanie jedności i 
zwartości Frontu Narodowe­
go wymaga wspólnej walki 
z tendencjami odśrodkowymi 
1 liberalno - burżuazyjnyml, 
które usiłuje zwrócić Pol­
skę ku burżuazyjnemu 
parlamentaryzmowi, a obiek­
tywnie otwierają pole dzia­
łania dla sił reakcyjnych.

Przejawy politycznej 
chwiejnoścl w niektórych 
ogniwach partyjnych, ulega­
nie naciskowi obcego żywio­
łu, obcej, burżuazyjnej ideo­
logii, nastrojom drobnomie­
szczaństwa. przejawy oder­
wania wielu instancji par­
tyjnych od mas — wystę­
pują dziś silniej niż przed­
tem przede wszystkim na 
skutek politycznego rozbro­
jenia wielu organizacji par­
tyjnych.

XX Zjazd 1 wydarzenia, 
które nastąpiły po nim — o- 
tworzyły okres rewizji wie­
lu pojęć politycznych, na któ 
rych opieraliśmy naszą dzia­
łalność w ciągu wielu lat, ra 
których wychowaliśmy par­
tię i naród. Nie jest to, rzecz 
jasna, rewizja zasad marksi- 
zmu-leninizmu, lecz na od­
wrót, rewizja wypaczeń, ob­
cych naleciałości i odstępstw 
od naszej Ideologii, które się 
rozwinęły, rozpleniły 1 zak - 
rzeniły na tle kultu jednost­
ki, na tle obcego duchowi 
marksizmu dogmatyzmu, na 
tle wypaczeń lenlnowski-’i 
zasad w partii i w stosun­
kach pomiędzy partiami (np. 
w stosunkach z KPJ).

Głęboki wstrząs politycz­
ny wywołany w szerokich 
masach przez wydarzenia 
ostatnich miesięcy wymaga 
„d nas wielkiej ofensywy 
jdeologicznej, nie tylko od­
rzucenia tego, co złe, stare i 
przeżyte, ale zastępowania 
starych, odrzuconych Idei 
przez nowe idee, czerpiące 
swą siłę z niewyczerpanej 
skarbnicy marksizmu-lenini- 
zmu, marksizmu żywego i 
twórczego.

Wymaga także wystąpienia 
z programem działania, z pro 
gramem niezbędnych zmian 
przede wszystkim w polityce 
gospodarczej kraju, zmian, 
które by odpowiadały wnios­
kom wysuwanym przez partię 
i masy w ciągu szeregu miesię 
cy, poczynając od dyskusji nad 
projektami planu 5-letniego, w 
płodnej i rzeczowej krytyce 
naszych błędów i braków.

Wokół tego programu, prze 
de wszystkim programu go­
spodarczego — wokół zadań 
5-latki i zadań doraźnych obli 
czonych na poprawę położenia 
klasy robotniczej musimy te­
raz skupić siły partii, siły kła 
sy robotniczej, wszystkie ży 
we siły narodu.

Z tym programem działania 
musimy wystąpić do całego 
społeczeństwa i natchnąć je 
wiara w jego realność i słu­
szność.

Wymaga to skupienia partii 
wokół Komitetu Centralnego i 
pełnej wewnętrznej konsolida 
cji KC.

Wychodząc z tej sali z pro 
gramem dalszej naszej pracy 
i walki winniśmy pamiętać, że 
obowiązuje nas leninowska za 
sada Jedności myśli, jedności 
woli, Jedności działania, któ­
rej powinny być podporządko 
wane wysiłki każdego z nas 
i całej partii.

Jedność partii. Jedność na 
podstawie ideologii marksiz- 
mu-leninlzmu była I jest naj­
ważniejszym źródłem siły bo­
jowej partii, najważniejszym 
warunkiem spełniania przez 
nią roli awangardy mas pra­
cujących I kierownika państ­
wa w demokracji ludowej.

Jedność i skupienie partii wo 
kół Komitetu Centralnego bę­
dzie najważniejszą gwarancją 
naszych sukcesów w walce o 
zbudowanie socjalizmu w Pol 
sce i umocnienie więzi brater­
skiej solidarności z Komuni­
styczną Partią Związku Ra­
dzieckiego, z wszystkimi par­
tiami komunistycznymi i robot 
niczymi w świecie, z wszyst­
kimi siłami walczącymi o po­
kój i przyjaźń między naroda­
mi.

Na zdjęciu: 
brygada techniczna Dyjaz, 
Liszewski i Tuszyński.

Stanisław Kowalewski, 
kierowca — pracownik te­
go samego przedsiębiorstwa 
— zobowiązał się przeje­
chać na swoim samocho­
dzie marki „Ford" 25 tys. 
km ponad normę technicz­
ną.

Bogaty program 
imprez sportowych 

na Święto 22 Lipca

Jutrzejsza niedziela 
upłynie w naszym mie­
ście pod znakiem wielu 
zabaw, atrakcyjnych imprez 

artystycznych oraz sporto­
wych. Na brak rozrywek nie 
będziemy narzekać, gdyż bę 
dzię naprawdę w czym wy­
bierać.

Uroczystości związane z ob

chodem święta 22 Lipca za­
inauguruje w dniu dzisiej­
szym sesja Wojewódzkiej, 
Miejskiej i Powiatowej Rad 
Narodowych. Odbędzie się 
ona w sali WDK o godz. 16.

A ofo jak przedstawia się 
program niedzieli.

Występy artystyczne rozpo 
czną się po południu o godz. 
15 w dwóch punktach mia­
sta: na placu przed Pomni­
kiem Wdzięczności (obok 
gmachu Woj, RN) oraz w 
Parku Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej, przy muszli.

Na placu przed Pomnikiem 
słuchać będziemy od godz. 15 
dwugodzinnego koncertu mu 
zyki tanecznej w wykonaniu 
orkiestry wojskowej. Nastę­
pnie od godz. 17 do 19 odbe 
dą się występy artystów 
Operetki Wrocławskiej 1 Fil 
harmonii Łódzkiej, ponadto 
wystąpi zespół artystyczny 
Technikum Handlowego z 
Torunia, przebywający u nas 
na obozie — oraz zespół man 
dollnlstów LPŻ. Po wystę­
pach rozpocznie się zabawa 
taneczna.

Występy na estradzie w 
narku zainauguruje również 
koncert. Wykonawca będzie 
orkiestra Koszalińskich Za­
kładów Gastronomicznych. 
Od godz. 17 roznoczną sie 
występy amatorskich zespo­
łów artystycznych. A więc: 
WZGS (chóralny i taneczny). 
Prezydium Woi. RN, Roszar 
ni 1 obozu szkół muzycznych 
z wolewództwa wrocławskie 
go. Na zakończenie odbędzie 
się też zabawa taneczna.

Nie zapomniano również o 
najmłodszych mreszkańcach 
Koszalina. Dla nich przewi­
dzianych Jest szereg atrak­
cyjnych imprez. I tak o go­
dzinie 11 nasłani start do 
wyścigu kolarskiego przy ul. 
Piastowskiej.

O godz. 15 dzieci wezmą 
udział w grach i zabawach, 
zorganizowanych w ogrodzie 
przy WDK. Odbędzie się tam 
turniej szachowy, warcabo­
wy i tenisa stołowego. Duża 
atrakcja beda też biegi w 
workach, wyścigi z jajkiem 
itn. O godz. 17 rozpoczna sie 
tańce i korowody urozmaico 
ne ciekawymi konkursami.

Miłośnicy kina będą mo­
gli obejrzeć w „Nowej Hu­
cie" na seansie awangardo­
wym film produkcji węgier 
sklej pt „Małe jasne" (w 
sobotę o godz. 22). Kino 
WDK przygotowuje na so­
botę również seans awangar 
do wy. O fym jaki film bę­
dzie wyświetlany w czasie 
tego seansu WDK zawiado­
mi przy pomocy afiszów. 
W niedzielę w kinie „Nowa 
Huta" zobaczymy na poran­
kach o godz. 10 i 12 film 
polski „Skarb". O godz. 16, 
18 i 20 wyświetlany będzie 
nowy film produkcji pol­
skiej pt. „Warszawska sy­
rena". Natomiast w kinie 
WDK zobaczymy w niedzie-

7 konkursu sklepów

Po 2 lustracjach 
przoduje sklep MHD 
-Art. Przem. Nr 1

Niedawno odbyła się w Ko 
szalinie druga lustracja skJe 
pów biorących udział w kon 
kursie pod nazwą „Zwiększa­
my troskę o zaopatrzenie kon 
sumentów w sezonie wiosen­
no-letnim". Wyniki tej lustra­
cji na ogół pokrywają się z 
pierwszą oceną. 1 tak wśród 
koszalińskich sklepów w dal­
szym ciągu prym wiedzie 
sklep nr 1 MHD Artykułami 
Przemysłowymi (tekstylny), 
który uzyskał 34 punkty na 
35 możliwych.

Trzecia i ostatnia ocena 
sklepów zostanie przeprowa 
dzona w przyszłym miesiącu. 
Łączne wyniki tych trzech lu 
stracji zadecydują o tym, któ­
ry z koszalińskich sklepów u- 
zyska miano najlepiej zaopa­
trzonego, najestetyczniejszego 
a jego załoga najbardziej u- 
przejmej.

lę na porankach (godz. 10 
i 12) „Opowieść Atlantyc­
ką", a na seansie o godz. 
17,30 film produkcji radziec 
kiej „Marynarz Czyżyk". O 
godz. 20 w WDK odbędzie 
się koncert Koszalińskięj 
Orkiestry Symfonicznej.

Miłośnicy sztuki akroba­
tycznej, żonglerki, mogą 
pójść do cyrku Nr 9, który 
rozbił namioty na placu przy 
ul. Jedności. Początek przed 
stawień w cyrku w sobotę 
o godz. 19, w niedzielę o 
godz. 15 i 19.

Imprezy sportowe rozpo­
czynają się w niedzielę o 
godz. 9 rano.

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
1 ADRESY

Pogotowie Ratunkowa teł. OT.
Strat polarna — tel. centrali 

521. tel. alarmowe — 0».
Pogotowie milicyjne — tele­

fon <17.
Szpital Miejski, ul. Falata VS. 

tel. n 15. ul. Curle-Sktodowsklej 
- tel t« on.

NOWA HUTA — Romana pa­
jaca.

Seanse o eona. 10. 10 I 70.
O godz. 22.no seana awangardo 

wy — Małe Jasne.
„Młoda Gwardia” — Rokosio- 

wo — nieczynne.
WDK — nieczynne.

NIEDZIELA
NOWA HUTA — Warszaw­

ska syrena.
Seanse o godz. 16, 10 1 20.
O godz. 10 1 12 poranek —. 

Skarb.
WDK — Marynarz Czyżyk.
Seans o godz. 17.30.
O godz. 10 I 12 poranek — 

Opowieść atlantycka.

PROGRAM n 
na tali 307 mtr 

na dzień 21 bm. (sobota) 
Program dnlai 5.50. 11.30. 
Wiadomości: 0.30. 0.30. t.OO, 

0.30. 12.04. 14.00. 10.15. 2140. 23.30.
0.05 Muz. 5 38 Muz. rozr. 5.55 

Piosenki polskie. 810 Muz. Od 
7.10 do 9.00 transmisja pr. I-go. 
12.10 Przegląd prasy. 12.15 „Na 
swojską nutę". <2.40 Poematy 
Szostakowicza. 13.10 Koncert po­
pularny. 14.10 „U przyjaciół" — 
audycja słowno-muz. 14.40 Kon­
cert z płyt „Muza". 15.25 Kon­
cert ork. mandolłnlstów. 18.00 
„Dla każdego cc1 miłego". 17.30 
„Na warszawskiej fali". 18.20 
„Co nowego zagranicą". 18 35 
„Z różnych stron Polski". 19.00 
Muz. 1 aktualności. 20.30 „Mój 
przyja ’ '. Marceli" — stucho- 
wlsko w opr. i reż. Koechera. 
22.00 ..NowMcł muzyki rozryw­
kowej". 23.00 St Moniuszko: 
Sonety krymskie.

PROGRAM 17 
na fal) 307 mtr.

na dzień 22 bm. (niedziela) 
Program dnia: 6.38.
Wiadomości: 6.30, 7.30, S.IS( 

17.00, 21.30, 23.50.

M1 „Czego chętnie słuchamy". 
7.24 Kalendarz. 8.25 Przegląd 
prasy. 0.30 „5:0 dla młodości". 
Od 9.30 do 13.00 transmisja pr. 
I-go. 13.00 „Ignac Waloch, daw­
ny parobek", opowiadania W. 
Burka. 15.00 Koncert chopinow­
ski. 15.30 Z życia Związku Ra­
dzieckiego. 16.00 Dla katdegd 
coś miłego. 17.10 „Dwa listy” 
słuchowisko. 18.00 Muz. 18.25 
Transmisja z H-gtej połowy 
międzypaństwowego spotkania 
piłkarskiego Polska — NRD. 
19.30 Wesoły kramlk. 20.45 „Le­
genda" słuchowisko poetyckie 
według dramatu Stanisława Wy 
splańskiego. 22.00 Ogólnopolskie 
wiadomości sportawe. 22.30

PROGRAM EKSPOZYTURY 
POLSKIEGO RADIĄ 

W KOSZALINIE
SOBOTA:

godz. 11.20—11.30 — Radiowy 
dziennik Ziemi Koszalińskiej.

Godz. 17.30—18.15 — „Nasz
dom" — audycja poświęcona 
sprawom kobiet

Audycja młodzieżowa;
Co jutro robimy?

NIEDZIELA
godz. 16.00—17.00 — Lipcowa 

wspomnienia — montaż słowno- 
muzyczny o ludziach Ziemi Ko. 
Szalińskiej;

Audycja satyryczna.

Pod znakiem imprez i zabawLudzie Czynu 
Lipcowego

Dla uczczenia święta 22 
Lipca w Zjednoczeniu Prze 
mysłu Mleczarskiego bry­
gada techniczna opracowa­
ła projekt usprawnienia su­
szarni kazeiny. Dzięki te; 
mu skrócono czas suszenia 
Jednej partii kazeiny o 
dwie godziny, co w skali 
kwartalnej dało 2950 zl o-- 
szczednoścL

O sytuacji 
politycznej i gospodarczej 

oraz o węzłowych 
zadaniach partii 

Referat 1 sekretarza KC PZPR 
towarzysza Edwarda Ochaba

porządkowaniem organów 
wykonawczych danych in­

stancji, plenum instancji, z 
podporządkowaniem apara­
tu partyjnego instancji, z po 
prawą składu i podniesie­
niem kwalifikacji pracowni­
ków partyjnych itd.

Śmiało możemy powiedzieć, te [ 
tak „usportowionej" niedzieli w 
Koszalinie jeszcze nie było. 
Dzień 22 Lipca na boiskach ko- | 
Szalińskich zapowiada się bo­
wiem nadzwyczaj interesująco.

Program otwiera już w 
sobotę mecz pięściarski po­
między miejscową Spartą a 
bydgoskim CWKS. Oba ze­
społy zapowiedziały występ 
w swych najsilniejszych skła 
dach. Należy więc spodzie­
wać się interesujących walk, 
tym bardziej, że gospodarze 
przygotowują się do wystę­
pów w III lidze i już teraz 
dysponują wartościową ,.dzie 
siątką". Mecz ten zostanie 
rozegrany na stadionie o go­
dzinie 18.

W niedzielę o godz. 9. na pla­
cu obok Snóldzielnl Mechani­
ków Samochodowych nastąpi 
start do motorowego rsfdu uni­
wersalnego. Jednocześnie na 
stadionie Sparty rozpocznie się 
trófmecz lekkoatletyczny Ko­
szalin — Białogard — Stupsk, w 
którym zobaczymy wielu czoto- 
■■wh lekkoatletów naszego o- 
kregu. Można więc liczyć na do­
bry poziom Należy się też spo­
dziewać sprawnel organizadl, 
gdyż... już o godz. 13 startują 
kolarze.

Uczestniczyć oni będą W 
wyścigu ulicznym o puchar 
redakcji „Głosu". Start dwu­
krotnego zdobywcy pucharu 
— Matuszewskiego oraz co­
raz lepszych braci Mieczkow­
skich powinien przynieść w 
efekcie ciekawy pokaz kolar­
stwa na dobrym poziomie. 
Przypomnljmy, że vzyścig 
jest rozgrywany na dystansie 
okoli 54 km, tj. 30 okrążeń 
trasy. Start i meta ^najdują 
się na ul. Zwycięstwa, przed 
gmachem poczty.

Jeszcze kolarze nie zdąża do­
trzeć do mety, a już na boisku 
piłkarskim rozoocznle się pierw­
szy mecz. Wystąpią w nim dwie 
reprezentacjo Juniorów naszego 
wolewództwa.

Mecz ten rozpoczyna się o go­

dzinie 14, a w dwie godziny póż 
niej I-Ilgowy Kolejarz Poznań 
z Anlolą I Gogolewskim na cze­
le wystąpi przeciwko naszej re­
prezentacyjnej „Jedenastce". 
Tuż. przed meczem, bo na godz. 
15.45, przewidziany jest start do 
biegu o puchar WKFN na dyr 
stansie 1300 m.

O godz, 18 na kortach bocz 
nych zobaczymy najlepszych 
koszykarzy naszego woje­
wództwa. Wystąpią oni w ra­
mach spotkania Koszalin — 
Białogard.

Miłośnicy szachów o godzi­
nie 9 będą mogli zobaczyć w 
sali WDK błyskawiczny tur­
niej szachowy. Zgłoszenia (do 
godz. 9) przyjmowane będą 
na miejscu zawodów.

W niedzielę wszystkie kar­
ty wolnego wstępu znstaną 
unieważnione. Posiadacze 
kart mogą je wymienić ra 
bilety w lokalu rady okrę­
gowej ZS Sparty (domek 
prz™ stadionie). Wymianą, pro 
wadzona budzie dzisiaj od 
godz. 9 do 17.

Tyle o programie koszaliń­
skim. W Słupsku program zapo­
wiada sie równie atrakcyjnie. 
Lider klasy A — miejscowy Ko­
lejarz. rościć będzie bowiem 
krakowską Wisłę. Mecz odbędzie 
sie o godz. 18 na stadionie Ko- 
le’nrza.

Na stadionie Gwardii n»m- 
mlast zobaczymy o godz. 14.30 
spotkanie piłki ręcznej: Słupsk 
— LZS Gliwice.

O 12.30 LZS Gliwice rozegra 
spotkanie w piłce siatkowej z 
mlelscowym SKS-em. a w pół 
godziny póż.nlci koszykarze LZS 
spotkała sie ze stupskim Star­
tem. Oba mecze zostaną roze­
grane na boisku Kolei arza.

Na stadionie Gwardii o godzi­
nie 18 Kolejarz Ib wystąpi w 
meczu nPki nożnej przeciwko 
slunsklei Stall.

W Białogardzie najbar­
dziej emocjonująco zapowia­
da się mecz nlościarski Spar- 
ta — CWKS Bydgoszcz. Zo­
stanie on przeprowadzony w 
sali PDK o godz. 19.
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TEKSTY I REŻYSERIA:
B. Reichhart — Z. Karpiński

Widowisko współczesne zgoła niecodzienne 
zapisane ku przestrouze i ku czci

KOSTIUMY I SCENOGRAFIA: 
Ryszard Siennicki

Hallo, hallol Tu mikrofo­
ny sprawozdawcze Koszaliń­
skiego (przepraszamy za 
szczere słowo) Radiowęzła, 
zainstalowane przed gma­
chem nowowybudowanego 
teatru przy ul, Pawła Fin­
dera. Za chwilę będziemy 
świadkami niecodziennej u- 
roczystości. Pogoda (nie my­
lić ze znanym lekarzem) do­
pisała. Nietrudno sprawdzić 
to nawet tym, którzy siedzą 
w tej chwili przy głośnikach. 
Wiatry, choć zmienne i z kle 
runków zachodnich, umiar­
kowane, na przyciemnio­
nym nieboskłonie zapalają 
się pierwsze gwiazdy. Wie­
czór oddycha ważnością chwi 
li i płucami tysięcy ludzi, 
którzy przybyli, aby uczest­
niczyć w tym radosnym fak­
cie.

Okrzyki, które państwo 
w tym miejscu słyszą, zer­
wały się na widok dostojne­
go ZIM-a. Wóz to nieznany 
w naszym mieście. Zaraz

Rozlega się charakterysty­
czny szczęk nożyc i zaraz po 
tern pieśń masowa w wyko­
naniu chóru Klubu Młodej In­
teligencji. Są to dziewczęta i 
chłopcy rzeczywiście młodzi, 
nie przekraczający — z ma­
łymi wyjątkami — pięćdzie­
siątki, dorodni, przybrani w

My młodzi, my młodzi 
Nam teatr nie zaszkodzi 
Bo co nam zrobi nowu 
Rozrywka masowa!
Na szczęście mamy sambę 
Mamy jazz
Z Wicharym dobrze było 
Dobrze jest
My nie hoirny się tych zmian 
Gmach nowy — dyrektor ten 

sam...

Burzliwymi oklaskami — 
szkoda że państwo tego nie 
słyszą — publiczność nagra­
dza wykonawców tej wspa­
niałej pieśni. Gdzieniegdzie 
tylko słychać wśród niezliczo 
nego tłumu lękliwe głosy, 
by w nowym teatrze nie stra 

sprawdzimy kto nim przyje­
chali

...A więc okazuje się — 
proszę państwa — że tym 
wspaniałym samochodem 
nadjechał minister kultury 
i sztuki, udający się do 
Mielna na wczasy. Minę ma 
nieszczególną — szkoda że 
tego państwo nie widzą — 
ulica jednak zatłoczona, 
przejechać nie da rady i pra 
wdopodobnie nasz centralny, 
acz przypadkowy gość weź­
mie również udział w uroczy­
stości.

Zdaje się, że kierowca 
ZIM-a nie będzie miał dzi­
siaj towarzysza niedoli. Bo 
oto wzdłuż szpaleru nadcho­
dzą pieszo władze wojewódz­
kie. Święto dzisiejsze ma 
więc w Koszalinie charak­
ter ogólny w najszerszym 
pojęciu tego słowa. Nawet 
szoferzy najbardziej służbo­
wych samochodów mają 
wolne.

Korzystając z chwili czasu 
chcielibyśmy jeszcze powie­
dzieć, że na otwarcie teatru 
przybyli: towarzysz grzrżgr 
zzżżgrzg żrgrzz...

...Przepraszamy wszystkich 
słuchaczy za chwilowe zakłó 
cenie naszej audycji, wyni­
kłe z przyczyn technicz­
nych. Brak czasu jednak nie 
pozwala na powtórzenie na­
zwisk, bo właśnie zbliża się 
kulminacyjny moment.

Do wstęgi honorowej, trzy­
manej przez dwie dziewczyn­
ki w strojach krakow­
skich, podchodzi zastępca 
przewodniczącego Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej, towarzysz Bajserowicz.

popielate, sztruksowe spod­
nie i kraciaste różnokoloro­
we koszule.

Autorem melodii 1 słów 
pieśni jest zgodnie z trady­
cją najwybitniejszy, bo je­
dyny kompozytor koszaliń­
ski Władysław Turowski. 
No, ale oddajmy glos mło­
dzieży: 

azyl nadal duch pani Dul- 
akiej. Są to jednak płonne 
Obawy, ponieważ takie te­
raz czasy, że w duchy nikt 
nie wierzy.

Zaproszeni goście i dzie­
sięciu szczęśliwców, którym 
normalną drogą udało się 
zdobyć bilety, udają się do 
wnętrza teatru. Tam prze­
nosimy nasze mikrofony.

Publiczność zajmuje miej­
sca hierarchicznie, w pierw­
szych rzędach widzimy na­
wet przodowników pracy.

Przed kurtynę wychodzi 
kierownik budowy teatru 
majster Mackiewicz.

Człowiek ten tak długo 
budował teatr, te zdążył 

przesiąknąć atmosferą sztu­
ki. Dlatego też śpiewa w 
takt znanej melodii z „Zem­
sty Nietoperza";

Co się zawaliło, to się 
zawaliło

Nie żałujmy dziśl
Było czy nie było
Szkoda wrzasku!
Ale się robiło
Po warszawska.^.

Jak zdążyliśmy się zo­
rientować, majster Mackie­
wicz chcial dalej śpie­
wać, jednak niewidzialna 
ręka wciągnęła go za kulisy, 
zza których krokiem teatral­
nym wyszedł dyrektor Ju­

liusz Lubicz-Lisowski. Skroń 
lekko przyprószona siwizną, 
łzy w oczach, wzruszenie na 
twarzy.

Panie ministrze!
Dostojne władze!
Witam Was pierwszych, 
Jak zwyczaj każę!

Witam Was panów, 
Witam Was panie. 
Śląc z tego miejsca 
Uszanowanie.

Ułuda szczęścia
Ściska me serce — 
Przestał nasz teatr 
Być w poniewierce!

Prawdziwy teatr 
Od dzisiaj mamy 
Flirt z Melpomeną 
W7 nim zaczynamy.

A z tego flirtu
— Ja na tym znam się — 
Nie jedno dziecko 
Urodzi nam się...

Lisowski dawno przestał 
1 wszystkim się zdawało, że 
on wciąż łka jeszcze, a to 
„Echo" ...grało. Na scenie 
bowiem w świetle oślepiają­
cych reflektorów stanął w 
całej swej okazałości zespół 
Instrumentalny „Echo", za­
proszony dla uświetnienia 
programu. Zespół ten spra­
wił wszystkim miłą niespo­
dziankę wykonując najnow­
sze przeboje pod nazwą „Ci­
cha woda", „Wio koniku", 
„Marynika" i „Szewczyk". 
Oklaskom nie ma końca, a 
przecież uroczysty wieczór 
dopiero się zaczyna.

My jednak musimy prze­
prosić naszych słuchaczy, po 
nieważ nasz Radiowęzeł na­
da obecnie — jak zwykle o 
tej porze— poradnik rolni­
ka. Zainteresowanych in­
formujemy, że dzisiejszy po­
radnik przewiduje pogadan­
kę na temat: „Dlaczego kro­
wa, która dużo ryczy, mało

mleka daje". Łączymy się 
ze studiem...

* * •

I otóż znowu jesteśmy w 
teatrze. Niestety i tym ra­
zem musimy państwa prze­
prosić. Spóźniliśmy się. Już 
jest przerwa. Z niej właśnie 
korzystając przeprowadzimy 
kilka rozmów na temat dzi­
siejszej uroczystości. Pierw 
szym naszym rozmówcą jest 
kierownik Wydziału Kultury 
Prezydium Wojewódzkiej Ra 
dy Narodowej, towarzysz 
Zawadzki.

— Jakie, towarzyszu kie­
rowniku — wrażenia?

— No cóż. Robi się.
Dziękujemy bardzo za te 

skromne i wnikliwe sło­
wa 1... żegnamy. Zbliża się 
bowiem towarzysz Kędzier­
ski, kierownik sektora kul­
tury Komitetu Wojewódzkie 
go Partii.

— ??

Oto redaktor Figiel, kie­
rownik Działu Kulturalnego 
„Głosu".

— Co sądzicie?
— Cóż można sądzić? Za 

wcześnie na ocenę. Ale je­
żeli jesteście ciekawi, to la­
da miesiąc ukaże się u nas 
analityczna recenzja, mego 
prawdopodobnie pióra...

Dalszych tak śmiałych wy­
wodów redaktora Figiela nie 
możemy państwu, niestety, 
przekazać, bo właśnie za­
brzmią! trzeci dzwonek. 
Wchodzimy na salę. Chwila 
ciszy, i kurtyna idzie w gó­
rę. Na scenie, na tle gęste­
go boru — wielka, zielona 
żaba. Obok niej uroczy mło 
dzian, odziany w kombine­
zon traktorzysty. 2aba ta 
jak nam relacjonują przy­
godni znajomi, którzy obser 
wują przebieg ca>ei sztuki

Widzę ja po twojej minie, 
Ze zdumiony jesteś wielce, 
Mieszkasz jednak w

Koszalinie
Z zwyczaje znasz tutejsze. 
Jeśli tu coś postanowią.

— Dobrze, towarzysze, do­
brze. Widać, że powiał no­
wy wiatr. Tylko niech nam 
tak dalej wieje.

— Niech nam wieje — po­
wtarzamy z uznaniem 1 wy­
ciągamy uzbrojoną w mi­
krofon dłoń ku Władysła­
wowi Kisielewskiemu, znane 
mu literatowi pięknej i żyz­
nej Ziemi Koszalińskiej.

— Podoba się?
— Nie.
— Dlaczego?
— Bo mojej sztuki nie gra­

ją.

— A pan napisał?
— Nie.
I dalej krążymy w ku­

luarach.

— to zaklęta królewna. Je­
żeli młodzian złoży pocału­
nek na jej licu — do czego 
żaba namawiała go bezsku­
tecznie przez poprzednie 
dwa akty — odzyska człowia 
czą godność i królew­
skie pochodze­
nie. Jest to więc sztuka 
nie tylko szlachetna, ale w 
naszych czasach bądź co 
bądź odważna. Akcja sztuki 
toczy się bystro dalej.

— Mój miły — mówi żaba 
— czyż nie dasz się skusić?

I on się skuszą. Ulega 1 
całuje. W tej chwili - szko 
da że państwo tego nie wi- 

— następuje przemiana. 
Ale cóż to? Zamiast mło­
dej królewny, widzimy na 
scenie leciwą... któż to jest? 
Co ta niewiasta śpiewa? 
(na nutę: „Piękne panie 1 
panienki).

IF jak najlepszej nawet 
wierze

To napewno nic nie zrobią 
— pozytywny bohaterze!!!

Młodzian przeciera oczy, 
bierze nogi za pas, śpiewając 

rozdartym głosem na nutę 
arii z „Rlgoletta": f

Nigdy na świecie

nie wierz... w tym miejscu 
przerywa, zastanawia się 1 
kończy:

tak w Koszalinie nie wiera 
nie tylko kobiecie.

Kurtyna spada. Grzmi bu­
rza oklasków. Zapewne sły­
chać je nawet przez nasze 
głośniki. Premiera dobiega 
końca. Publiczność wywołu­
je wykonawców przed kur­
tynę. Aktorzy otrzymują 
kosze kwiatów. Rozentuzja­
zmowani widzowie krzyczą: 
autor, autor. Niestety, za­
nim cenzura zezwoliła na 
wystawienie sztuki, jej au­
tor zasilił szeregi „Drogich 
Nieobecnych".

* * •

I znów przenieśliśmy się. 
Tym razem do sali, gdzie od­
bywa się premierowy ban­
kiet. Huki, które państwo 
słyszą, to korki strzelające 
a butelek szampana. Co 
chwile wznosi się toast za 
toastem. Oto mówi przewód 
niczący Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej, towarzysa 
Gryz:

W ten dzień brzemienny 
(Nie trudno dociec) 
Niech się wypowiem 
Ja, miasta ociec,

Panowie przeto 
Głowy do góry! 
Pljmy na zdrowie 
Naszej kultury!

Nie trzeba chyba doda­
wać, że toast ten jak 1 na­
stępne spełniony został do 
najgłębszego dna. A wzno­
sili je przedstawiciele: MHD, 
CHPD, PSS, PKP, PDT, 
OSP, PCK, OZK, OZR, 
DDT i wielu Innych. A 
wśród nich byli i autorzy 
PREMIERY. Weszli 
w pewnej chwili na salę, 
chwycili za największe kie­
lichy i wielkim głosem za­
wołali: (na nutę „Z?aduj 
zgadula").

Wszyscy zapewne 
O tym już wiecie. 
Ze ta premiera 
Tylko w gazecie. 
Takiej roboty 
Nikt nie pochwali 
Bawcie się dalej, bawcie się 

dalej!

Zobowiązania
Wciąż na papierze, 
A za kulturę 
Nikt się nie bierze! 
Może się teatr 
Znowu zawali 
Bawcie się dalej, bawcie się 

dalej!

CZESC PRACY!


